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Warszawa, 20. 1. (Sin) Dziś 
była się dyskusja nad budżetem Ministerstwa 
Rolnictwa. Referował budżet poseł Sobczyk, 
prezes związku izb i organizacyj rolniczych 
oraz prezes Koła rolników. Tym bardziej re- 
ferat jego zasługujo na uwagę. Był on w całej 
pełni zwrócony przeciwko ministrowi rolnic- 
twa Poniatowsklemu, poczynając od polityki 
rolnej, a kończąc na budżecie oraz na kierunku 
działania całego Ministerstwa. Na wstępie mo- 
wca zarzuca ministrowi, że nie dąży należycie 
do wzmocnienia produkcji. Poza tym uważa, 
że należy dążyć do opłachlności rolnictwa i wy 
eliminować z rolnictwa element pośrednictwa 
i dbać o to, by dział sprzedaży przeszedł w rę- 
ce czysto polskie. Omawiając wydatki budże- 
towe, referent oświadcza, że cechą charaktery 
styczną gospodarki Ministerstwa jest rozrost 
etatów osobowych. Poza tym w polityce Mi- 
nisterstwa przejawia się wyraźnie kierunek 
zmierzający do etatyzowania życią społeczne- 
go. W Ministerstwie Rolnictwa panuje nastrój 


centralistyczny i antyspołeczny. Dział podnie- 
sienia rolnictwa jest traktowany prawie jak 
fundusz dyspozycyjny. Omawiając kolejno 
wszystkie wydatki budżetowe, mowca zwraca 
uwagę na sumę 150.000 zł., przeznaczonych na 
walkę z potajemnym ubojem i przypuszcza, że 
usiawa widocznie nie dopięła celu i wypadnie 
ją znowelizować. 


W odpowiedzi referentowi zabrał głos mini- , 


ster rolnictwa Poniatowski, oświadczając, że 
gdyby u nas chciano podniesć poziom rolnic- 
twa nie do poziomu krajów zachodnich, ale 
choćby do poziomu Wielkopolski, to należało- 
by subwencjonować rolnictwo w znacznym sto- 
pniu, przeznaczając chociażby 1000 zł na hektar 
co wyniosłoby jakieś 15 miliardów złotych. O- 
płacalność rolnictwa i poziom cen zależne są 
również od cen na rynku światowym. 
Przechodząc do zarzutów przeistoczenia bu- 
dżetu w fundusz dyspozycyjny, minister zwra- 
ca uwagę, że budżet przeznaczony na podnie- 
sienie poziomu rolnictwa jest ujęty specjalnym 
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pwski w ogniu krytyki 


paragrafem bez prawa virements. Szczególnie 
ı musi go zaboleć jako społecznika zarzut biuro- 
kratyzacji Ministerstwa. P. minister chciałby 
się chętnie oprzeć na izbach rolniczych, nieste- 
ty trudno mu się na tych organizacjach opie- 
rać i dlatego musi pomyśleć o takiej reorgani- 
zacji tych izb, aby stanowiły realną jednostkę 
reprezentacji interesów gospodarczych. 

W dyskusji zabrał głos poseł Dudziński, któ- 
ry specjalnie omawia sprawę Lasów Państwo- 
wych i polemizuje ze stanowiskiem referenta, 
że Lasy Państwowe są dobrze zorganizowane, 
bo gdyby tak było, to dlaczego najgorzej płat- 
nym robotnikiem u nas jest robotnik w lasach 
państwowych? Mówca oświadcza, że póki mi- 
nister nie zabezpieczy dobrej struktury gospo- 
darczej ziem zachodnich i nie odejdzie od me- 
tod tworzenia małych niepozytywnych osad, nie 
będzie mógł głosować za budżetem minisier- 
stwa rolnictwa i reform rolnych. Dyskusja 
trwa. 


Włochy wyjaśniają sprawe 


konfliktu płatniczego z Z.$.R.R 


Rzym, 20. 1. (R) Ogłoszono tu następują 
cy komunikat: Ostatnie doniesienia prasy 
międzynarodwej na temat zawieszenia przez 
Związek Sowiecki wszystkich wypłat w sto- 
sunku do przedsiębiorstw i stowarzyszeń 
włoskich w związku ze stosunkami handlowy 
mi utrzymywanymi przez stowarzyszenia % 
władzami sowieckimi, jak również powody, 
które skłoniły do przedsięwzięcia takich środ 
ków, zasługują na następujące wyjaśnienie 
oparte na danych faktycznych: | 

Niezależnie od trudności politycznych uja 
wnionych w ostatnich czasach pomiędzy Wło 
chami a Związkiem Sowieckim, ze strony 
włoskiej dotrzymywano zawsze zobowiązań 
i odpowiednie płatności wykonywane były w 
odnośnych terminach bez trudności lub opó- 
źnień. , 

Natomiast ZSRR od miesięcy nie wykony 
wał niektórych kontraktów co do dostaw pro 
duktów naftowych dla Włoch. Aha 

W istocie rzeczy Włochy nie posiadają po 
zycyj dłużniczych wobec ZSRR „natomiast 
ZSRR jest dłużnikiem wobec Włoch na dzie 
siątki milionów, których płatności przypada 
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ją w roku bieżącym. Wynika stąd, że ostat- 
nią decyzja i motywy są jedynie wyrazem te 
go, że ZSRR deklaruje praktycznie swą nie 
wypłacalność wobec Włoch, starając się rów 
nocześnie stworzyć dla siebie alibi, które mia 
łoby go uchronić od konsekwencyj, jakie ta 
kie stanowisko będzie musiało za sobą pocią 
gnąć. 


Grupa emigracyjno-kolonialna 
Sejmu i Senatu 


Warszawa, 20. 1. PAT. W dniu 19 stycznia 
b. r. w gmachu Sejmu odbyło się zebranie zor- 
ganizowane przez grupę emigracyjno-kolonial- 
ną Sejniu i Senatu pod przewodnictwem pos. 
E. Czapskiego. Dr Jan Wagner, naczelnik wy- 
działu w Min. Spraw Zagr. wygłosił referat na 
temat „Problem palestyński". Oprócz człon- 
ków grupy obecni byli m. in. wicemarszałek 
Senatu Kwaśniewski, wicemarszałek Sejmu 
Schaetzel, dyr. dep. w M. S. Z. Drymnier. 


Zydzi besarabscy chcą emigrować 
do Abisynii 


Czerniowce, 20. 1. PAT. „Nasza Riecz* pisze, 
że do włoskiego konsula generalnego w Galacu 
przybyła delegacja Żydów besarabskich, wrę- 
czając mu memoriał, w którym prosi o zezwole- 
nie rządu włoskiego na osiedlenie się Żydów 
w Abisynii. Pierwsza partia żydów z Besarabii 
w ilości 600 rodzin (wykwalifikowani robotni- 


cy, rzemieślnicy i członkowie wolnych zawoe 
dów), chciałaby już zaraz jechać, po czym mia- 
łyby stopniowo opuszczać Besarabię dalsze par- 
tie po 500—600 rodzin każda. Konsul skierował 
delegację do poselstwa włoskiego w Bukare- 
szcie. : 


w Szanghaju 


Szanghaj, 20. 1. PAT. Ubiegłej nocy na tere- 
nie koncesji międzynarodowej i koncesji fran- 
cuskiej policja dokonała szeregu rewizyj į are 
sztowała 98 osób narodowości chińskiej, po- 
dejrzanych o akcję terrorystyczną przeciwko 


Japończykom 9 osób pa przesłuchaniu zwolnie 
no. Rewizje ujawniły istnienie szeroko rozga- 
łęzionej organizacji terrorystycznej prowadzą- 
cej akcję przeciwko Japończykom, 


2 


„NOWY DZIENNIK“ piatek 21 stycznia 1938 


KONGRES PRACOWNICZY 


KRAKÓW, 21 stycznia. 

Dawno już zjazd grupy zawodowej, zwołany 
dla naradzenia się nad sytnacją jej członków 
nie wywołał tak silnego echa w społeczeństwie, 
jak niedzielny zjazd urzędników. Prasa endec- 
ko-oenerowska potraktowała przebieg zjazdu 
oraz jego rezolucję jako demonstrację pelitycz- 
ną. To samo uczyniła prasą ozonowa. Możemy 
w stu procentach załozyć, że gdyby zjazd urzęd 
niczy uchwalił rezolucje, odpowiadające du: 
chowi endecko - oenerowskiemu — nie byłby 
przez te organa okrzyczany „demonstracją*, 
Owszem, byłby z całą czułością głaskany jako 
„przejaw odrodzenia narodowego“, jako jesz- 
czę jeden dowód „głębokiego nurtu, przebiega- 
jącego wśród społeczeństwa“. Oczywiście, że 
nazwanie zjazdu urzędniczego „demonstrac;ą 
polityczną“ tylko dlatego, że jego rezolucje po- 
tępiają totalizm, a za jedynie słuszny ustrój u- 
ważają demokrację — w niczym wartości tych 
rezolucyj nio uszczupła. Pawiedzielibyśmy na- 
wet, że wartość tę wzmacnia. Demonstrować 
bowiem w dzisiejszym czasie za demokracją 
a przeciw totalizmowi, to rzecz trochę —- po- 
wiedzmy — niewygodna. Bardziej „mocarstwo- 
wo“ brzmiałyby zapewne uchwały, domagające 
się wysłania Żydów na Madugaskar, rozwiąza- 
nia Sejmu i Senatu, wprowadzenia ustroju to- 
talistycznego i walki z resztkąmi demokracji. 
Uczestnicy zjazdu dobrze jednak uczynili, że 
nig zatroszczyli się o to, jak ich poglądy zosta- 
ną ocenione przez ludzi, którym własny krzyk 
sprawią wrażenie, że jest to głos społeczeństwa, 
lecz wczuli się w prawdziwą wolę ludno- 
ści Polski i woli tej dali jasny wyraz. 

LJ % e 


Rezolucje zjazdu urzędników domagają się 
wprowadzenia ducha demokratycznego nie tyl. 
ko w życie polityczne, ale i w życie gospodar- 
cze, a wreszcie w życie zawodowe. Jest to na- 
turalną konsekwencja postulatu demokratycz- 
nego w polityce. Nigdy gospodarstwo nie było 
odcinkiem zamkniętym i oderwanym od ustro- 
ju politycznego, lecz zawsze było ustroju tego 
odpowiednikiem. Gospodarka liberalna .możli- 
wa jest więc tylko w warunkach ustroju libe- 
ralnego, gospodarka zaś związana i jako taka 
skłaniająca się ku autarkii —— możliwa jest tyl- | 
ko w warunkach zaniku wolności politycznej, 
w warunkach mniej lub bardziej zaawansowa- 
nego totalizmu. To też, odnosząc się z najwięk- 
szą sympatią i zrozumieniem dla postulatów 
wolności i demokrącji w życiu politycznym po- 
zwolimy sobie poddać krytycznej ocenie te u- 
stępy rezolucyj w sprawach gospodarczych, 
które wydają się nam być sprzecznymi z du- | 
chem wolności i demokracji. 

Zjazd urzędników domaga się przywrócenia 
pelmego samorządu ubezpieczeniowego w dro- 
dze powszechnych wyborów i przywrócenia | 
właściwych kompetencyj organom samorządo- 
wym instytucyj ubezpieczeń społecznych przez 
zniesienie przerostu kompetencji władz nadzor- ; 
czych, wprowadzonych ustawą scaleniową oraz 
przez zniesienie nominatów, wprowadzonych do 
władz ubezpieczalni społecznych przez tę usta- 
wę. Rezolucja całkowicie słuszna. Podobnie jak 
w ciałach ustawodawczych i w samorządzie te- | 
rytorialnym tak i w samorządzie ubezpieczenio: 
wym winni być zlikwidowani nominaci, którzy | 
nie reprezentują interesów społeczeństwa wzglę 
dnie ubezpieczonych, bo nie zostali wybrani w 
drodze powszechnych wyborów. Pomińmy ca- l 
ły szereg innych, równie słusznych rezolucyj, 
dotyczących zagadnień specjalnie obchodzą- 
cych urzędników. Zajmijmy się teraz rezolu-| 
cjami ogólno-gospodarczymi, w których widzi- 


słowy, będące pionierskimi przedsięwzięciami 
w tym zakresie, 

Kongres stwierdza, że plan przebudowy go- 
spodarczej kraju winien się oprzeć na następu- 
jących zasadach: wzmżenia tempa uprzemy- 
słowienia kraju w drodze nowych wielkich in. 
westycyj, uwzględniających przede wszystkim 
zaniedbane pod względeni gospodarczym i kul- 
turalnym wielkie polacie wschodnie naszego 
kraju; upaństwowienia przemyslu kluczowego 
i podporządkowanie przemysiu skartelizowane 
go rzeczywistej kontroli państwowo-społecznej, 
co z uwagi na poważny udział kapitału obcego 
jest szczególnie palące; jak najszerszego prze- 
budowania ustroju rolnego i podnięsiunia wy- 
dajności warsztatów rolnych; intensywnego 
rozwoju spółdzielczych form wymiany szcze- 
gólnie na wsi i w miasteczkach, celem usunię- 
cia pasożytniczego pośrednictwa, 

Kongres uważa, że przy przyjęciu powyż- 
szych wytycznych dla gospodarki narodowej 
oraz przy zdecydowanym podporządkowaniu 
interesów prywatnych interesowi publicznemu, 
osiągnie się stopniowe przekształcenie wadli- 
wej struktury gospodar, a w szczególności 
zmniejszenia przeludnienia rolnego, zlikwido- 
avanie bezrobocia w miastach, zwiększenie i 
bardziej korzystny rozdział bogactw narodo- 
wych. Należy ustalić, że ostateczne zdobycie 
przez warsiwy pracujące należnych im praw 
nastąpić może jedynie przy równoczesnym 
wzinocnieniu demokracji gospodarczej, 

Kongres deklaruje, że na rzecz takiego pro- 
gramu przebudowy gospodarczej kraju, która 
zapewni państwu polskiemu potęgę gospodar- 
czą a każdemu obywatelowi — prawo do pra- 
cy i możności twórczej inicjatywy — polscy 
pracownicy umysłowi ofiarują wszystkie swo- 
je siły, swoją wiedzę i entuzjazm dobrych aby- 
wateli, 


I my uważamy, że tylko wielki ruch inwesty- 
cyjny zdoła posunąć naprzód sprawę uprzemy* 
słowienia kraju i wyrównania dysproporcyj w 
poszczególnych jego dzielnicach; ale droga, za- 
lecana przez urzędników nie wydaje nam się 
prowadzić w szybkim czasie do rozwiązania ie- 
go zagadnienia. W naszym przekonaniu wiel- 
kie inwestycje, finansowane z podatków, ścią- 
ganych od obywateli h a m ują ruch inwesty- 
cyjny prywatny, którego ubytek tylko pozor- 
nie kompensowany jest wzrostem działalności 
inwestycyjnej państwa. Inwestycje państwowe 
są w pewnej mierze usprawiedliwione w ukre- 
sie silnego kryzysu gospodatczego pod warun- 
kiem, że finansowane będą z rezerw skarbo- 
wych, zebranych w latach dobrej koniunktury. 
Natomiast w okresie ożywionych procesów in- 
westycyjnych prywatnych państwo winno ogra- 
niczyć się do stwarzania impulsów, podnieca- 
jących prywatny ruch inwestycyjny — poza, 
oczywiście — inwestycjami natury militarnej 
które należą wyłącznie do państwa. 

Postulat upaństwowienia przemysłu kluczo- 
wego nie odpowiada, — naszym zdaniem — 
interesom gospodarczym kraju. Realizacja tego 
postulatu doprowadziłaby bowiem do rozsze- 
rzenia frontu etatystycznego — i tak już nad- 
miernie rozwiniętego, gdy — w naszym pojęciu 
-— interesy zarówno pracowników jak i praco- ' 
dawców wymagają ograniczenia pozycyj etaty- 
zmu. Również postulat „podporządkowania 
przemysłu skartelizowanego rzeczywistej kon- 
iroli państwowo społecznej“ wydaje nam się 
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połowiczny. Zamiast bawić się w kontrolę kare 
teli, lepiej byłoby je przecież rozwiązać, bo wtę: 
dy rzeczywistę kontrolę objąłby najbardziej 
sumienny i sprawiedliwy kontrolor, jakim jest 
samo życie. 

Uchwała, domagająca się najszerszej prze- 
budowy ustroju rolnego dowodzi, że cała ko- 
ronkowa robota konserwatystów w kierynku 
odwrócenia uwagi społeczeństwa od zagadnie- 
nia reformy rolnej ku mrzonce „straganów dla 
chłopów“ poszła na marne. Postulat reformy 
rolnej podnoszony jest więc nie tylko przez 
chłopów, ale i przez urzędników. Reformy rol- 
nej domagają się również warstwy robotnicze. 
Wszystkie te sfery, reprezentujące niewątpli- 


wie olbrzymią większość ludności polskiej wi- ' 


dzą poprawę dla rolnictwa właśnie w reformie 
rolnej, a nie w straganach. Mimo, że rezolucja 
ta ma znaczenie pozytywne, pozwolimy ją s0- 
bie potraktować tylko jako negację „ideologii 
straganiarskiej*. Nasze stanowisko wobec re- 
formy rolnej mieliśmy już sposobność wielo- 
krotnie sformyłować. 

Kongres pracowniczy domaga się również 
„intensywnego rozwoju spółdzielczych form 
wymiany szczególnie na wsi i w miasteczkach 
celem usunięcia" pasożytniczego pośrednictwa”. 
Miejmy nadzieję, że ten punkt rezolucji wolny 
jest od ducha niechęci przeciw ludności żydow: 
skiej i że kongres pracowniczy, uchwalając ten 
punkt rezolucji nie chciał zaszkodzić handla- 
rzom żydowskim na wsi i w małych miastecz- 
kach. Przeciw „pasożytniczemu pośrednictwu* 
występuje ruch spółdzielczy i ruch socjalisty- 
czny nie od dziś. Byłoby jednak znacznie lepiej, 
gdyby autorzy tej rezolucji zadali sobie nieca 
trudu określenia, dlaczego to pośrednictwo han- 
dlowe na wsi i w małych miąsteczkach uważa- 
ją za „pasożytnicze“, natomiast biurokracją 
spółdzielczą, forytowaną setkami przywilejów 
i nadomiar często kompromiiowaną procesami 
sądowymi o nadużycia — nie podciągają pod 
to miano? Czy mały handlarz żydowski z tru: 


dem zarabiający na swój nędzny byt i stano" 


wiący prawdziwy „proletariat proletariatu“ nis 
zasługuje raczej na wzięcie go w obronę za 
strony kongresu pracowniczego, który tak sig 
przecież ujmuje wszelkiej nędzy i krzywdy lu- 
dzkiej? 

W rezolucjach kongresu pracowniczego po- 
wtarza się ponadto często postulat wprowadze- 
nia gospodarki planowej. Postulat ten świad- 
czy o niezrozumieniu przez autorów rezolucji 
ścisłego związku, jaki zachodzi między wolno- 
ścią polityczną a wolnością gospodarczą. Po 
tym, co powiedzieliśmy już na wstępie o wpły- 
wie, jaki wywiera ustrój gospodarczy na sto- 
sunki polityczne danego kraju nie pozostaje 
nam już wiele do dodania. Chcielibyśmy tylko 
jeszcze raz podkreślić, że pojęcie gospodarki 
planowej odpowiada u nas pojęciu etatyzmu i 
panowania biurokracji nad życiem gospodar- 
czym. Kiokolwiek by zaś sądził, że rozwój eta- 
tyzmu i panowania biurokracji nad naszym 
życiem gospodarczym nie doprowadził do tej 
sytuacji politycznej, w jakiej Polska się dzisiaj 
znajduje, ten dowiódłby, że nie zna przyczyn, 
które złożyły się na naszą współczesną rzeczy- 
wistość. 

J. D. 


Z. 


elanina na granicy estoń 


$trz 


Talin, 20. 1. PAT. Estońska agencja telegra- 
ficzna komunikuje, że patrol sowieckiej stra- 


my wiele materiału dla krytyki. Rezolucje te | ży granicznej na jeziorze Pejpus przekroczył 


przedstawiają się następująco: 


po lodzie granicę estońską i posunął się o 400 
mtr. w głąb terytorium estońskiego, celem za- 


Kongres pracowniczy ówiądom wadliwości | aresztowania rybaków estońskich. Patrol estoń 


naszej struktury gospodarczej, wyrażą przako= 
nanie, że przebudowa jej musi być ujęta jedno» 
litym i dalekosiężnym programem gospodar- 
czym. Program ten — jako cel — musi mieć 
przeda wszystkim na oku pomyślność ekono- 
miczną człowieka pracującego, O skuteczności 
gospodarki planowej świadczy praktycznie za- 
krojona na szeroką skalę akcja rozbudowy 
przemysłowej kraju, której widomym  wyra- 
zem jest Gdynia oraz centramy okręg przemy- 


sko-sowieckiej 


skiej straży granicznej dał salwę ostrzegaw- 
czą, na którą patrol sowiecki odpowiedział ę- 
gniem. Wówczas patrol estoński otworzył 3- 
gień. Dwóch sowieckich strażników pogranicz 
[aye jest zabitych, 


Manewry, nie bitwa na pustyni Linia lotnicza długości 13.350 km 


Jerozolima, 20. 1. PAT. Na pustyni na pogra 
niczu Iraku i Nedżu słychać było ożywioną 
strzelaninę. W związku z tym rozeszły się po- 
głoski, iż była to bitwa pomiędzy zwaśnio- 

| nymi szczepami. Dowództwo wojsk angielskich 
| komunikuje, że były to manewry. 


Paryż, 20. 1. PAT. Za kilka miesięcy z0- 
stanie uruchomiona linia lotnicza Francja— 
, Ameryka Południowa. Organizacja linii trwa- 
ła 15 lat. Będzie to najdłuższa linia lotnicza na 
świecie, wynosząca 13.350 km. 


„NOWY DAENS piatek 21 stycznia 1908 
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9 ofiar śmiertelnego zatrucia w Łodzi 


Łódź, 20. 1. (G W dniu dzisiejszym o go- 
dzinie 4 nad ranem dokonano w domu przy 
ul. Il-Listopada 22 straszliwego odkrycia. W 
izdebce na czwartym piętrze mieszkał tragarz 
Jesucher Goldman wraz ze swą rodziną, skła- 
dającą się z żony, trzech córek w wieku 23, 16 
i 13 łat i 8-miesięcznego wnuczka. Krytycznej 
nocy w mieszkaniu Goldmana nocował także 
narzeczony najstarszej córki Goldmana 19-le- 
tni Wartecki i nieznanego nazwiska kobieta 
chrześcijańska, która po opuszczeniu kliniki 
ginekologicznej wraz z dzieckiem prosiła Gold- 
mana o nocleg. 

Nad ranem dozorca poczuł w klatce schodo- 
wej woń gazu. Po wyważeniu drzwi do mie- 
szkania Goldmana okazało się, że 

wszystkie 9 osób zostały śmiertelnie za- 

trute gazem świetlnym. 


ustalono, (io!ldman zajmował tę izdebkę po wy 
prowadzeniu się z niej pewnego krawca, któ. 
ry wprowadził sobie instalację gazową. Po o- 
puszczeniu przez krawca mieszkania, dopływ 
gazu został zamknieliy Niedawno w tym sa- 
mym domu na parierze został założony bar, 
który wprowadził gaz. W dniu wczorajszym 
Gołdmanowa urządziła w domu pranie i jeden 
ze sznurów, na którym suszyła bieliznę, przy- 
mocowała na kurku gazowym W nocy nieza- 
bezpieczony kurek pod ciężarem sznura z bie- 
lizną rozluźnił się i 


gaz począł się ulatniać, powodując w ten 
sposób tragiczną śmierć 9-ga osób 


Jak się dowiadujemy. dwóch pracowników ! 
gazowni, na których ciążył obowiązek zabez- 
pieczenia przewodu gazowego, zostało zatrzy 


Pomoc lekarska okazała się spóźniona. Jak | manych i przesłuchanych. 


- Krakowianie laureatami nagród 


w konkursie imienia Marszałka Piłsudskiego 
na prace naukowe nad rakiem 


Warszawa, 20. 1. PAT. Sąd konkursowy w 
składzie: prof. Adam Czyżewicz, prof. Stan. 
Ciechanowski, prof. Hirszfeld, dr Frenkiel, 
prof. Loth, prof. Lorentowicz, dr Łukaszczyk, 
prof. Modrakowski, dr Marzyński, dr Osucho- 
wski, prof. K. Pelczar, prof. Paszkiewicz, dr B. 
Wejnert, dr Załęski, dr Maciejewski Al. se- 
kretarz, zebrany w dniu 16. 1 1988 celem roz- 
patrzenia zgłoszonych na konkurs im. Marszał- 
ka Józefa Piłsudskiego prac naukowych nad 
rakiem, zdecydował przyznać nagrody 1 i 2 po 
połowie pracom oznaczonym godłami „Im- 
munitas vincet“, oraz „Stog*, nagrodę 3-cia 


pracy oznaczonej godłem „Wawel“... 

Autorami prac nagrodzonych są: dr Leon- 
tyn Dmochowski (Państwowy Zakład Higieny 
w Warszawie) za pracę p. t. „Badania doświad- 
czalne nad nowotworami przeszczepialnymi" 
drowie Gotlieb Gabriel, Spritzer Marceli, Ta- 
schner Emil za pracę zbiorową p. t. „Badania 
doświadczalne nad ogólnym działaniem ciał 
rakotwórczych (Instytut badań nad rakiem 

w. Krakowie); 3) doc. Eug. Stęłyhwowa i Nic- 
lipski Włodzimierz za pracę p. t. „Badania nad 
współzależnością lokalizacji raka, a typem ra- 
sowym“. 


Legitymacja partyjna -- dowodem przynależności 
do Organizacji Syjonistycznej! 


Egipt pod 


Kair, 20. 1. PAT. Cały Egipt uroczyście 
święci dzień zaślubin króla Faruka z p. Fa- 
ridą Zulfikar. Zarówno stolica, ak i kraj ca- 
ły przybrały wygląd odświętny przez bogatą 
dekorację gmachów, wieczorem zaś dzięki 
wspaniałym efektom iluminacyjnym. 

Program uroczystości ślubnych zgodnie z 
przepisami religjnymi Koranu jak i zgodnie 
z tradycją, nacechowany jest wybitną tros 
ką o współudział najbiedniejszych warstw 
ludności. W miastach, a szczególnie w Kai- 
rze, wyasygnowano ze szkatuły królewskiej 
znaczne fundusze na rozdawnictwo obiadów 
dla ubogiej ludności, w ogrodach urządzona 
są zabawy i widowska dla ludności. Instytu 
cje społeczne, jak również i przedsiębiorstwa 
handlowe i przemysłowe prześcigają Się na 
wzajem, by w dniu ślubu królewskiego, jak 
najgodniej wystąpić w tradycyjnej akcji do 
broczynnej. Urządzane są przyjęcia dla ubo 
gich, rozdawnictwo odzieży, rozdawane SĄ 
wsparcia itd. 
` Dziś w południe w pałacu Kubba odbyło 
się uroczyste podpisanie aktu ślubnego. Na 
uroczystość tę przybyła rodzina królewska, 
rodzina panny młodej, członkowie najwyż: 
szej rady uczonych teologów, prezes trybu 
nału kanoniczego Szari, rząd in corpore, dos 
tojnicy dworscy. Akt ślubny sporządził Mus 
tafa rektor Al-Azharu. Pierwszy złożył pod 
pis król Faruk, a za narzeczonę akt ślubny 
podpisał ojciec jej Jusuf Zulfikar basza. | 

Po podpisaniu aktu ślubnego wszystkie 
osoby nie należące do rodziny królewskej i 
rodziny królowej Faridy opuśc ły pałac z wy 
jątkiem dostojników dworskich, rektora Al- 


znakiem ślubu swego króla 


Azharu i świadków obu stron. W chwilę po 
tem do pałacu królewskiego przybyła kró 
lowa ubrana we wspaniała białą suknię ślub 
ną. Towarzyszył jej orszak druhen. 

Na stopnaich pałacu powitali przybywają 
cą królową dostojnicy dworscy i przeprowa 
dzili ją do sali, w której oczekiwali członko 
wie obu rodzin i król Faruk. Ta część uro 
czystości odbyła się w obecności pań, gdyż 
podpisanie aktu śłrbnego jako uroczystość o 
charakterze religijnym, odhywało się bez u- 
działu kobiet. 

Zakończenie uroczystości ślubnych obwieś 
ciła salwa honorowa z dział ustawionych na 
dzedzińcu zamku królewskiego. Po ślubie 
odbył się obiad w ścisłym gronie rodzinnym. 

Sczegóły uroczystości ślubnych króla Fa 
ruka nie są publikowane zgodnie ze zwycza 
jami egipskimi, uznającymi małżeństwo kró 
lewskie za akt ściśle prywatny, mający zna 
czenie dla państwa tylo pośrednie, ze wzglę 
du na Sprawę następstwa tronu. To też u- 
waga połeczeństwa skupiona jest na zew- 
nętrznej stronie dekoracyjnej uroczystości, 
a nie na szczegółach. 

Wieczorem Kair i wszystkie statki na Nilu 
były wspaniale iluminowane. W ogrodach 
publicznych odbywały się widowiska, z udzia 
łem orkiestr, występami pieśniarzy poetów, 
a w specjalnie postawionych olbrzymich na 
miotach wydawano ludności jedzenie. Na- 
strój wszędzie panował podniosły i radosny. 
Zachwyty wzbudzały wspaniałe dekoracje i 
ognie sztuczne. Na urocystość przybyło wie 
lu beduinów z pustyni, przybranych w malo- 
wnicze stroje. 


SP 


KAZDY PALACZ PAPIEROSÓW 
POWINIEN WIEDZIEĆ, 
że dobra gilza (zwi ka) fiiiruje drm 

tytoniowy i wchłania nikotynę, 
Ñ) że dobra bibułka podwyższa aro- 
i mat i smak tytoniu, 
3 że te zadania spe niają gilzy i bi- 
"y bulki 
MOKKA—ALTESSE 


Obchód imienin 
P. Prezydenta R. P. 


Warszawa, 20. 1. PAT. P. minister wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego zarządził, 
iż dzień 1 lutego, na który przypadają imieni- 
ny Pana Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
Ignacego Mościckiego, jako wolny od nauki 
szkolnej należy wyzyskać na uświadomienie 
młodzieży o roli Pana Prezydenta jako pierw- 
szego obywatela państwa polskiego, repreżen - 
tującego majestat Rzeczypospolitej i o trudzie 
życia Dostojnego Jubilata, poświęconego służ- 
bie ojczyźnie i pracy naukowej. 

Szkolne uroczystości powinny być poprze» 
dzone nabożeństwami szkolnymi. 


Nudiencje na Zamku 


Warszawa, 20. 1. PAT. Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej przyjął dziś p. wojewodę de Tra- 
mecourta. 

Warszawa 20. 1. PAT. P. Prezydent Rzeczypo 


, spolitej przyjął dziś prezydium nowo wybra- 


nej Naczelnej Rady Adwokackiej w osobach 
pp. prezesa L. Domańskiego, St. Chomiczew- 
skiego i J. Morawskiego. 

Warszawa, 20. 1. PAT. P. Prezydent Rzeczypo- 
spolitej Polskiej przyjął dziś senatora Wacła- 
wa Sieroszewskiego. 


Dywidenda Banku 
Polskiego -- 8 procent 


Warszawa, 20. 1. PAT. Dnia 20 stycznia rb. 
odbyło się pod przewodnictwem prezessy Banku 
p. Byrki posiedzenie Rady Banku Polskiego. 

Rada przyjęła — celem przedłożenia walne- 
mu zebraniu akcjonariuszów Banku — spra- 
wozdania za rok 1937 i uchwaliła przedstawić 
walnemu zebraniu, którego termin ustalono na 
dzień 18 lutego 1938, wniosek o wypłacenie dy- 
widendy za rok 1937 w wysokości 8 proc. 


Wycieczka posłów 
i senatorów do Polski (. 


Warszawa, 20. 1. PAT. Na zaproszenie 2-go 
wiceministra spraw wojskowych, szefa admi- 
nistracji armii, generała A. Litwinowicza u- 
daje się w dniach 22 i 23 stycznia r. b. do cen- 
tralnego okręgu przemysłowego wycieczka po- 
słów i senatorów, członków komisji budżeto= 
wych i komisji wojskowych obu izb ustawo= 
dawczych, w celu zwiedzenia zakładów prze- 
mysłu wojennego. W wycieczce wezmą udział: 
marszałek Senatu Aleksander Prystor oraz wł- 
cemarszałkowie Senatu i Sejmu. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 

Przewidywany przebieg pogody w dniu 21 bm.: 
Po przejścjowym wzroście zachmurzeała i prze- 
lotnych opadach ponowne polepszenie się stanu 
pogody począwszy od zachodu Polski. Nocą przy- 
mrozki, silniejsze na wschodzie, w ciągu dnia w 
dzielnicach zechodnich temperatura parę stopni 
powyżej 0 st, a poza tym w pobliżu punktu za- 
marzania Podstawa chmur niskich od 100 m. 
stopniowo podwyższajaća się. Wjdziatsość nieco 
osłabiona z powodu zamgleń. 
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DZIŚ, w kinie „„ATLANTIC** tytan gry, niezapomniany odtwórca roli „Zyd Sitss** 


ulubienica milionów ANNABELA 


KONRAD VEIDT 
Po raz pierwszy razem, w monnmentalnym i gł FOKA 


li Wielka rakieta humoru! Komedia tysia p 
Winchela i znanego dyry- 
genta orkiestry Ben Bernie ZBUDŹZ 


obejrzeć i zabawić się. — Przedsia: en 
o godz. J-ej i w niedz elę o godz. 10 i 12 ,.. 


„NOWY DZIENNIK” piątek 21 stycznia 1938 


„SERCE i SZPADA" 


sek z udz.ałem najsłynniejszego reportera świata Waltera 


SIĘ I ŻY 


o godz. 5, 7 45, 9'15. — PORANKI z tego programu w sobotę 
a południem. 


66 Fiim ten ma tyle humoru 
i optymizmu, i1Ż wario go 


8432kr 


_PRZEGLĄD PRASY 


O świeże powietrze 

Votum nieufności dla gen. Żeligowskiego i 
rezygnacja wielu posłów z pracy komisji woj- 
skowej Sejmu znalazły silne echo w prasie. 
Pisma przepowiadają, że jest to raczej począ- 
tek głębokiego konfliktu, niż zakończenie pe- 
wnego epizodu na terenie Sejmu. Zachodzi mo- 
żliwość, że komisja wojskowa zostanie zde- 
kompletowana i że powstanie osobliwa sytua- 
cja. „Kurier Polski“ snuje na ten temat na- 
stępujące uwagi: 

W komisji pozostałoby 16 z „hufca” 1 jeden 
Ukrainiec, poseł Celewicz W kołach polity- 
cznych słychać, że karność hufca 16-stu za- 
czyna się chwiać. Niektórzy posłowie znale- 
źli się w wielkiej rozterce į niewiadomo, czy 

M O OO iinaninnnniia I 


Jdealne golenie 


BRZYTEWKĄ 


TOLEDO 


dotrzymają kroku w dalszym marszu. Szcze- 
gólnie mówi się to © pośle Hofimante, który 
niejednokrotnie akcentował prawo niezależ- 
ności poselskiej i korzystał z niego sam w 
swoich przemówieniach sejmowych. Także 
inni członkowie hufca są zachwiani, 

Nastroje wśród członków komisji wojsko- 
wej nie mogą pozostać bez wpływu na ogół 
posłów sejmowych. Jak się zdaje, na terenie 
Sejmu przyjdzie do wyraźnego podziału na 
dwa obozy i do jawnego wybuchu zaognia- 
jącej się walki, W tych warunkach można i 
należy mówić © postępującej dekompozycji 
obozu rządowego. 

Życie polityczne naszego kraju domaga się 
świeżego powietrza. 

W „Robotniku* podkreśla M. Niedziałkow- 
ski: 

Przypuszczam, że jak mówi poeta, p. gen. 
Łeligowski „wytrzyma ten cios”. Ale czy 

„cios” uderzył tylko w gen. Żeligowskiego? 
Nie sądzę. Uderzył raczej w... autorów wnio- 
sku o „votum nicufności”. Zrozumcie, pauo- 
mie! My wszyscy — od prawicy do lewicy — 
Odczuwamy niesmak. A „prestige” kończy się 
tam, gdzie zaczyna się niesmak... 

Prestiż upada, a równocześnie szerzą się do- 
mysły i powstaje atmosfera nerwowości doo- 
koła każdej sprawy, która nagle wypływa na 
porządek dzienny Doskonale charakteryzuje tę 
atmosferę nerwowości warszawski korespon- 
dent „Dziennika Poznańskiego“ pisząc: 

W tej nerwowości zamyka się cała polity- 
czna Warszawa, która tak skwapliwie chwy- 
ta każdą płotkę, że gdy było już oczywistą 
rzeczą, że przesilenie gabinetowe dotyczy 
Francji, jeszcze sobie mówiono z ucha do 
ucha: „cos w tym przecież musi być”... 

Tak jak w zmianie na stanowisku szefa 
Obozu Zjednoczenia Narodowego krążyła ca- 
ła masa domysłów na ten temat. Byłem m. 
in. świadkiem rozmowy na ten temat dwóch 
polityków. Wymieniono najróżniejsze powo- 
dy ustąpienia plka Koca (wszystkie oprócz 
opublikowanych oficjalnie!) Gdy wreszcie 
jeden z nich oświadczył tonem, wykluczają- 
cym jakiekolwiek wątpliwości, że płk. Koc 
ustapił na wyraźne życzenie p. Prezydenta 
Rzplitej, drugi po odejściu pierwszego ode- 
zwał się do mnie: 

— Możliwe, możliwe, ale... coś w tym musi 


„DzÓla 


„Coś w tym mus, być krąży również do- 
koła audiencji przedstawicieli klubu demo- 
kratycznego u p. Prezydenta Rzplitej. Zda- 
wałoby się, że można to tłumaczyć tak; w 
obecnej sytuacji Prezydent Rzplitej, pragnąc 
mieć obiektywny sąd o nastrojach i sytuacji, 
nie tylko wysłuchuje sprawozdań najbliż- 
szych współpracowników z łona rządu, lecz 
ponadto bezpośrednio rozmawia z różnymi 
przedstawicielami grup politycznych, zawo- 
dowych, społecznych Cóż w tym jest tajem- 
niczego lub niezrozumiałego? Najwyżej t% 
że na Zamek idą sami ludzie lewicy. Ale niel 
„Coś w tym musi być”! 

„Coś w tym musi być“, że Kongres Stron- 
nictwa Ludowego został nagle odroczony, „coś 
w tym musi być“ że Wici, a więc młodzież 
wiejska odrzuciła ofertę Ozonu i coś w tym 
musi być, że mówi się o jakichś nowych ofer» 
tach Ozonu pod adresem sfer chłopskich. Zre- 
sztą takie „coś w tym musi być“, można by 
kontynuować w nieskończoność. „Świeże po- 
wietrze“ jest już naprawdę bezwzględną ko- 
niecznością. 


Heil! 


Endecki „Kurier Poznański* donosi: 

Warszawska prasa popularna donosi Z 
Bydgoszczy jako rzecz szczegolnie znamien- 
ną, że „idącego od Resursy Kupieckiej min. 
Kwiatkowskiego narodowcy witali podnie- 
sjeniem ręki”, i że — „min. Kwiatkowski ró- 
'wnież odpowiedział podniesieniem ręki”. 

Na c0 to — zawracanie w głowie? Czy pi- 
emom odnośnym nie wiadomo, że i członko- 
wie „sanacyjnego” Związku Młodej Polski 
pozdrawiają się podniesieniem ręki? 

Cóż to za „zawracanie głowy“? I od kiedy to 
endecki organ uważa za stosowne usprawiedli- 
wiać się, że powitanie przez podniesienie ręki 
do góry nie jest wyłącznie endeckim naślado- 
wnictwem hitlerowców, ale jest także naślado= 
wnictwem przyjętym przez „sanacyjną* mło- 
dzież. Nie ma się czego wypierać a poza tym ró- 
żnice zostały już przecież zniwelowane. Jak 
wynika zresztą z tej notatki stało się to nie 
tylko na odcinku młodzieżowym. 


tm. (= y += 


Zdewaluowany argument 


Argumenty w prasie prawicowej dewaiuu- 
ją się tak szybko, że już po paru razach prze- 
stają oddziałowywać. Palmę pierwszeństwa w 
dziedzinie dewaluacji argumentów należy 
przyznać bezsprzecznie endecji. Jak wiadomo, 
główny argument tej prasy, to międzynaro- 
dówki, masoneria, żydokomuna, Do niedawna 
istniało jeszcze jedno stronnictwo. które nie 
podlegało wpływom tych „organizacyj*. Było 
to Stronnictwo Ludowe. Obecnie w ujęciu en- 
decji i to stronnictwo związane jest z między- 
narodową lewicą, znajduje się w zasięgu dzia- 
łania masonerii itd. Innymi słowy — w całej 
Polsce prawdziwymi Polakami to tylko en- 


też Żydów. A są jeszcze czynniki, które ende- 
cję i jej masońsko-międzynarodowo-żydowską 
„ideologię* traktują na serio. 


Przez okulary zagranicy 


Niemiecka prasa emigracyjna a za nią fran- 
cuska i czeska przytaczają niezwykle charake 
terystyczne instrukcje wydane przez minister- 
stwo propagandy dla prasy w Trzeciej Kzeszy. 
Z instrukcyj tych dowiadujemy się, o czym 
nie wolno pisać w Niemczech. Oto niektóre u- 
stępy tych instrukcji jeszcze z roku 1337: 

„Zakazuje się redakcjam pisać jak naj- 
najmniej o wypadkach w Austrii i zabrania 
się zamieszczać komentarze do zamiarów 
niemieckich względem Austrii, aby me bus 
dzić podejrzeń zagranicy. Równocześnie z te- 
go samego powodu zabranją się prasje pisać 
o niemieckich dążeniach do odzyskania utra- 
conych prowincyj, by nie krzyżować chwilo- 
wej polityki zagranicznej Rzeszy. Nie wolno 
też pisać nic o referatach, wygłaszanych do 
radia na temat rewizji granic. Demonstracje 
narodowe na granicach odstąpionych prowin 
cji należy przedstawiać, jako samorzutne 
manifestacje patriotycznej ludności. Nie zale- 
i ca się pisać o wspólnych krokach Berlina i 

„Warszawy. 

Prasa powinna się zajmować mała albo 
wcale się nie zajmować przygotowaniem we- 
wnętrznej pożyczki. Pod żadnym warunkiem 
nie wolno jej określać, jako pożyczki przy- 
musowej lub ofiary narodowej. 

Trzeba Się wystrzegać nienawistnych na- 
paści na Polskę w związku x rozstrzygnię- 
ciem Ligi Narodów w sprawie księcia 
pszczyńskiego. 

Podróży Goeringa do Warszawy nie wol- 
no przedstawiać, jako odwiedzin oficjalnych, 
lecz tylko Jako wyprawę łowiecką. Pod żad- 
nym warunkiem nie wolno © niej pisać w 
tym sensie, że potrzebne jest opracowanie 
linii wspólnego postępowania Niemiec i Pol- 
ski. 

Gdyby się w prasie zagranicznej pojawiły 
wiadomości o rzekomym  polsko-niemieckim 
sojuszu wojskowym, nje wolno ich powła- 
rzać nawet w formie zaprzeczenia, dopóki 
nie będzie rozkazu.” 

Jak widać, instrukcje te są wcale wymowne. 
Z tego, o czym nie wolno pisać, można dowie- 
dzieć się wielu godnych podkreślenia rzeczy. 
Ciekawa jest instrukcja, dotycząca pewnych 
niearyjskich przedsięwzięć i niearyjskich lu- 
dzi: 
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„Przy występach Poli Negri w polskim fil- 
mie prasa powinna uczynić wzmiankę, że 
firma, która ten film nakręciła „Cine-Allganz” 
jest własnością dr Rabinowicza į Pressbur- 
gera, którzy wprawdzie nie są aryjczykami, 
ale odprowadzili tylko w ciągu dwóch ostat- 
nich miesięcy za dwa miliony marek zagra- 
nicznych dewiz z wywozu. Nie wolno pisać 
o tym, że urzędnik centrali dewizowej Wohi- 
tat nie jest aryjczykiem, ponieważ zasłużył 
on się swą długoletnią pracą narodowi, a dr 
Schacht nadzwyczajnie ceni jego współpracę." 

Jest w tych instrukcjach doskonałe zwierciadła 
Trzeciej Rzeszy. Przez okulary zagranicy mo. 
żna oglądać dziwy, o jakich się filozofom nie 
śniło. 


„Albo =n albo“ 


Nowy numer dwutygodnika „Albo — albo“ 
skupiającego publicystów socjalistycznych ł 
demokratycznych przedstawia się i tym razem 
dodatnio. Ostatni numer „Świeci“ tu i ówdzie 
białymi plamami, aibowiem uległ konfiskacie. 
„Albo — albo“ wychodzi obronną ręką z pró- 
by stworzenia trybuny politycznej i równocze 


| śnie literackiej, tworząc jednolitą, dobrze 


decy, a reszta znajduje się albo na żołdzie mię- „zgraną“ całość. Numer zdobią doskonałe Kae 


dzynarodówek, albo na żołdzie masonerii, albo rykatury*, (75) 


Osobliwa dyskrecja japońska 


Tokio, 20. 1. PAT. Ze strony japońskiej ko- publikowały, albowiem prawo morskie nie po- 


munikują, że wyrok na oficerów winnych 
zbombardowania kanonierek „Panay“ i „Lady 


zwala nawet w czasie pokoju publikowania 
wiadomości o karach za wykroczenia służbo- 
we. Opublikowanie wyroku mogłoby ujemnie 


Byrd“ nie będzie podany do wiadomości pu- 
blicznej, lecz zostanie poufnie zakomuniko- 
wany rządom W. Brytanii i Stanów Zjednoczo 
nych z prośbą, by rządy te wyroku tego nie 


odbić się na stanie moralnym marynarki ja- 
pońskiej. 
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Otto Warburg dobrze zasłużył 


sie dla naszej Sprawy 


'i porażki nigdy nie zdołały załamać go na 


Ze śmiercią Ottona Warburga odszedł z 
naszego grona pierwszy pionier praktycznej 
działalności w Palestynie. Przez 10 lat po 
inauguracyjnym Kongresie syjonistycznym 
w Bazylei, ciągle na porządku dziennym była 
u nas dyskusja, czy syjonizm powinien ogra 
niczyć się jedynie do akcji politycznej, wzglę 
dnie dyplomatycznej celem uzyskania „char 
teru”, czy też należy natychmiast przystąpić 
do kołonizowania Palestyny i w ten sposób 
wzmocnić widoki i szanse akcji dyplomatycz 
nej. Warburg, który wówczas już zasłynął 
jako wybitny botanik i wytrawny fachowiec 
w sprawach kolonizacyjnych, zjawił się po- 
raz pierwszy na arenie Kongresu w roku 
1903, jako zdecydowany orędownik praktycz 
nej działalności w Palestynie. Od tej chwili 


duchu ani odwieść od raz powziętych posta- 
nowień. Pozostał zawsze niepoprawnym op- 


|tymistą. Nie wiedział, co to niepowodzenie. 


|W każdej porażce dopatrywał się jedynie 
przejściowego etapu, z którego można się cze 
goś nauczyć, by na podstawie doświadczenia 
(w przyszłości unikać popełniania podobnych 
błędów. Ciągle śledził bacznie rozwój Pales 
tyny, podczas swych corocznych wizyt w 
kraju, a na widok postępu, jaki wszędzie się 
zaznaczał, serce jego napełniało się radoś- 
cią. 

Cały szereg pociągnięć, które w gruncie 
rzeczy na jego tylko konto zapisać należy, 
| odgrywały rozstrzygające znaczenie w rozwo 
| ju kraju. Bez jego współdziałania, które odz 


aż do końca wojny światowej on to właści- | naczało się zawsze dalekowzrocznością, nie 
wie uchodził za najwyższą instancję we wszy | byłyby doszły do skutku różne ważne akcje 
stkich sprawach, związanych z praktycznym | w dziedzinie zakupu iemi, jak np. rozszerze- 


dziełem odbudowy naszego kraju. 

Stale i zawsze potrafił on wynajdować róż 
ne środki i odkrywać różne drogi, prowadzą 
ce do tego celu. Jako przewodniczący komi- 
sji palestyńskiej, wybranej przez Kongres, 
zaczął wydawać wspólnie z drem Soskinem 
czasopismo „„Altneuland”, pierwszy organ sy 
jonistyczny, który zajmował się gospodar 
czymi zagadnieniami Palestyny. Warburg 
wszedł do dyrektorium Keren Kajemet, gdzie 
był inicjatorem powstania szeregu towa- 
rzystw, które miały na celu rozwój pracy 
palestyńskiej, on właściwie założył szkołę 
artystyczną „Becaleł”, od niego też wyszła 
myśl zbierania funduszów na plantacje oliw- 
kowe, z których założony został Las Herzla. 
Poza tym jemu zawdzięczać należy powsta- 
nie Syndykatu przemysłowego w Palestynie 
który zakupił pierwsze tereny na wybrzeżu 
morskim obok Tel Awiwu i pierwsze działki 
w Hadar Hakarmel, on założył rolniczą sta- 
cję doświadczalną (przeniesioną następnie z 
Atlit do Tel Awiwu i Rechowot), oraz powo 
łał do życia Palestine Develepment Company 
której był kicrownikiem od pierwszej chwili 
jej powstania. 

Nie we wszystkich poczynaniach dopisy- 
wało mu szczęście. Jednakże niepowodzenia 


| nje terenów Tel Awiwu, założenie nowych 
dzielnic w Hajtie, w Jerozolimie i td. Bez 
pomocy Warburga dla rolniczej stacji dos- 
wiadczalnej, nasza kolonizacja byłaby mniej 
systematyczna i mniej racjonalna. 

Po prostu nie można mówić o pracy pales 
tyńskiej, aby przy tej sposobności nie wspom 
nieć Warburga. Jednakże i dla Organizacji 


| Syjonistycznej był on — od roku 1911 kiedy 


wybrany został prezesem Światowej Organi 
zacji aż do przeniesienia kierownictwa do 
Londynu — był on centralną osobistością w 
ciężkim okresie wojny. Ten zaś stosunek wy 
płynął nie tylko z jego głębokiej miłości dla 
| Palestyny ,ale po prostu z właściwości jego 
charakteru, Był to człowiek o kryształowym 
sercu, który zawsze gotów był przyjść z po 
mocą każdemu, kto cokolwiek tylko zdziałać 
chciał dla Palestyny, a czynił to stale ze 
skromnością wprost bezprzykładną. Był 
dżentelmenem w najlepszym znaczeniu tego 
słowa, gotowym zawsze poświęcić swe pry- 
watne zajęcia dla sprawy ogółu. 


w Szwajcarii, wygląd jego przeraził mnie. W 
okresie wojny zestarzał się, zeszczuplał nie 
do poznania. Jego najbliżsi przyjaciele opo- 
wiedzieli mi, że podczas wojny żył tylko z te 


| Kiedy w roku 1919 spotkałem Warburga 


G. FRÓSCHEL 
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„Proszę mnie zaniedługo znowu zaszczycić. 
„Krawiec skłonił się jak przed prawdziwym 
klientem i wyprowadzii go z takimi ceremonia- 
mi jak gdyby faktycznie żywił nadzieję, że je- 
szczę na tym świecie otrzyma zapłatę. „Moje 
uszanowanie panie Wiese, dowidzenia panie 
Wiese!“ 

„Dziwne, strasznie komiczne jest to wszyst- 
ko“ myślał Otto, „naturalnie jutro rano odeśłę 
mu tę paradę“. 

Nie rzucił jednak nawet okiem na stare u- 
branie, które podobne zrzuconej skórze wężo- 
wej, łeżało gdzieś na podłodze. 

Czułe tête-à-tête w wąskiej gardzieli podwor- 
ta, w którego ścianach świeciły się już tylko po- 
jedyncze czworoboki okien. Oba deszczowce o- 
tierały się o siebie szeleszcząc, kratkowana czap 
ka i mały filcowy kapelusz stykały się prawie, 
kroczyli ręka w rękę, lewa ręka Anny spoczy- 
wała ciepło w dużej, męskiej prawicy Ottona. 
Wiedzieli, że ich obowiązkiem jest iść szybko, 
bo ostatni pociąg kolejki nadziemnej odchodzi 
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DŻEGNANIE Z GW 


za kilka minut. Mimo to przedłużali sobie dro- 
gę, stawiając drobne kroki jak małe dzieci, 
przystawali długo przed ciemnymi wystawami. 


zostawiając pociągowi dość czasu, by im mógł. 


uciec. Co się miało stać później, jak Anna mia- 
ła się dostać do swego odległego mieszkania, 
pieszo, taksówką, czy też może dopiero następ- 
nego poranka, nad tym nie zastanawiali się. 

Kolejka nadziemna nie sprzyjała im jednak. 
Albo kolejarze mieli prawie tej nocy, godziny 
nadliczbowe i puścili na tory jeszcze jeden ma- 
ły pociąg, albo stojący zegar pani Gensow oszu- 
kał ich o kwadrans; ostatni pociąg zagrzmiał 
wjeżdżając na stację prawie wtedy, gdy Anna 
i Otto do niej doszli. Teraz już nie było żad- 
nych wymówek, nie można było być nierozum- 
nym. Trzeba było pożegnać się, tak spiesznie, 
tak bez żadnego kojąco czułego pocałunku i u- 
ścisku, jak gdyby zbawienie od tego zależało, 
by Anna znałazła się bezzwłocznie na drugim 
końcu miasta. Odjechała rozczarowana, rozcza- 
rowany powlókł się do domu Otto. 

Gdy otworzył małe okratowane drzwi dla pie- 
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DRA LUSTRA 
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DLA CERY 


go, co otrzymywał na kartki aprowizacyjne, 
a wszelkie propozycje przyjścia mu z poma 
cą, odrzucał stale z całą stanowczością. Nie 
mógł pogodzić tego ze swym sumieniem, aby! 
właśnie jemu miało powodzić się lepiej, niż 
innym jego braciom. 

Poraz pierwszy spotkałem go w roku 1905 
na Kongresie w Bazylei, gdzie wygłosiłem 
na uniwersytecie referat pt. „Asymilacją ja 
ko zjawisko społeczne”. Osobiście nie byłem 
zadowolony ze swego odczytu. Jakże się zdzł 
wiłem, kiedy po referacie zbliżył się do mnie 
Warburg i wyraził mi swoje głębokie zadowa 
lenie. Od tego czasu pozostaliśmy w bliskim 
kontakcie, a kiedy w roku 1907 oświadczy 
łem, że mam zamiar wybrać się do Palestyny, 
jako turysta, Warburg zaprosił mnie na po 
siedzenie A. C. w Kolonii i stanowczo obsta 
wał przy tym, aby Komitet Akcyjny powie 
rzył mi z tej okazji przestudiowanie szeregu 
ważnych dla Organizacji Syjonistycznej za 
gednień, On też z całym zapałem poparł mój 
wniosek na posiedzeniu małego A. C. w Ber 
linie, z końcem 1907, w sprawie założenia 
Towarzystwa Rozwoju Palestyny (PLDC), 
oraz farmy „Kineret”. Od tego czasu spoty- 
kałem się z nim często w Niemczech, na kon 
gresach syjonistycznych i w Palestynie, a 
zawsze, po rozmowie z Warburgiem, wraca- 
łem odświeżony, natchniony świeżą wiarą w 
naszą przyszłość, wiarą która promieniowała 
z jego czystego serca. 

Jest naszym świętym obowiązkiem wysta 
wić Warburgowi godny pomnik w żydows- 
kiej Palestynie. 
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szych w dużej bramie wjazdowej, zderzył się 
prawie z wysokim, chudym człowiekiem, który 
właśnie chciał wyjść. Quentel czatował na nie- 
go i udawał teraz zdziwionego i ucieszonego z 
powodu tego spóźnionego spotkania. Miałby o- 
chotę wstąpić do knajpy, zaraz naprzeciwko, 
na szklankę piwa; czy Wiese nie chciałby mu 
towarzyszyć? 

„Nie jestem spragniony, tyle co dziś wiecze- 
rem, nie piłem jeszcze nigdy w mym życiu“. 

„Na jedną szkłaneczkę można jeszcze zawsze 
sobie pozwołić według mego niekompetentne- 
go zdania, panie Wiese... No, nie? Dobrze, za- 
tym odprowadzę pana aż pod piąty numer“. 

„Bardzo dziękuję... 

Znów zaczął padać deszcz, asfalt błyszczał, 
jak czarna, polerowana lawa, ściany domów 
zdawały się zamykać ponad podworcem, jak 
gotyckie łuki. W ciemności połyskiwał tylko 
jeden, jedyny punkcik, małe popiersie z brązu 
Mozarta, wzniesione na wyniosłym cokole, po- 
środku wąskiej, ślepej uliczki, przez muzykal- 
nego przedsiębiorce budowłanego, który chciał 


Londym, 20. 1. ŻAT. Tygodnik londyński 
fe; Ez dnetanan and  New-Zealender*, 
ry w poprzednim numerze wystąpił z 
wnioskiem umożliwienia Żydom R a 
wania pewnych, odłogiem leżących obsza- 
rów w Australii, ponawia ten wniosek w nu- 
merze bieżącym. W artykule wstępnym cza- 
sopismo raz jeszcze sugeruje udostępnienie 
prowincji Kimberley w Australii Zachodniej 
pod możliwie jak najszerzej zakrojoną kolo- 
nizację żydowską. „British Australia" pisze 
m. jin: 

Nic nie zdoła w większym stopniu 
czynić się do prawdziwej wialkoddA sir: ij 
niż wielkoduszne przyście w ten sposób z 
pomocą slabemu i prześla emu naro- 
dowi, — narodowi, który nam, Australijczy- 
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leszcze o możliwościach kolonizacji 
zydowskiej w Australii 


„Żydzi dali Australii największego żołnierza i pierwszego wła: 
snego generalnego gubernatora* 


kom, dał największego nasz zołniew. 
generala sir Johna Monasha adena z 
wódcy australijskich sił zbrojnych w Woj- 
nie Światowej), oraz pierwszego urodzonego 
ną ziemi australijskiej generalnego guberna- 
tora Australii, sir lssaca lsaacsa. Poza tym 
że przez taką wspaniałomyślneść przyjdzie- 
a, z pomara — a Loda m 1 ochrony 
— tym Żydom, któr: mogli skorzy* 
stać z daru na tym walki ye nie Io 
lonizowanym terytorium, my Australijczycy 
przyczynimy się tym samym także w dużym 
stopniu dla sprawy pokoju świata, a to przez 
rozładowanie napięcia politycznego, powsta- 
jącego w Europie ze względu na kwestię ży- 
dowską. 


Skazanie rasistów na Węgrzech | Dziś wybór nowego rektora 
Budapeszt, 20. 1. ŻAT. W rasistowskim | U. J. K. we Lwowie 


czasopiśmnie „Gyeónzuk" ukazały się dwa 
arkuy, gwaltownie napadające na ludność 
żydowską. Sad skazał autorów — obaj Niem 
cy — po jednym miesiącu aresztu każdego, 
zaś wydawcę na dwa tygodnie aresztu 


Już są na miejscu! 


Bukareszt, 20. 1. ŻAT. Jak informują, w 
Bukareszcie zamieszkać ma na stałe pięciu 
nowych korespomdentów pism niemieckich 
w Rzeszy. Wśród dziennikarzy z Rzeszy, ba- 
wiących obecnie w Rumunii, najduje się na- 
czelny redaktor norymberskiego „Stlirme- 
ra“, Karl Holz. 

—<>— 


Książka rasisty niemieckiego 
zakazana w Afryce Południowej 


Cape Town, 20. 1. ŻAT. Na wniosek przed 
starwiciela Board of Deputies (Rada gmin ży- 
dońvskich) sąd najwyższy Unii południowo” 
afrykańskiej wydał czasowy zakaz rozpow- 
szechniania książki niemieckiego agenta par- 
tii narodowo-socjalistycznej Johannesa von 
Strauss von Moltke p. t. „Żydzi w Afryce 
Poludniowej“, Zarzuty, postawione Strausso 
wi przez Board of Deputies, są natury mo- 
ralnej i kryminalnej. 
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niejako usprawiedliwić nazwę ulicy — podwó: 
rza. Za dnia, niezauważony przez nikogo, cza- 
sem tylko ku wielkiemu oburzeniu portiera o- 
zdabiany hełmami papierowymi przez młodzież 
szkolną, służył Wolfgang Amadeusz nocą, jako 
upragniony drogowskaz dla powracających do 
domu, którzy łyknawszy za wiele wina, lub pi- 
wa, nie mogli znależć bramy swego domu. 

„A teraz zagrzebie się pan znowu u tej Gen- 
sow na dole“, zaczął Quentel, aby jakoś po- 
prowadzić rozmowę. „Zamierza pan tu na sta- 
łe pozostać?“ 

„To zależy od tego... dobranoc panie Quentel, 
zmoknie pan..." 

„Możemy przecież schronić się tutaj. Tak. 
Chciałem mianowicie pana o coś spytać“. Trzy- 
mał Ottona silnie pod ramię i przysunął do nie- 
go tak blisko swą chudą twarz, że pomimo cie- 
mności widział Otto, jak jego mocne uzębienie 
bieliło się jak wapno, jak rozwierało i zamyka- 
ło się. „Mam pełne zrozumienie dla pańskiej 
sytuacji, która jest beznadziejna i ciężka zara- 
zem. Czy nie mógłbym panu być pomocnym w 
czymkolwiek? Narazie mieszka pan u p. Gen- 
sow, dobra kobieta, która robi co tylko może 
i jest dla pana bardzo życzliwa. Na początek 
moyłoby to być z różnych względów najodpo- 
więdniejsze... ale kiedyś, później? Miejmy na- 
dzieję, iż wkrótce nadejdzie czas, kiedy będzie 
można korzystać z życia. Pan nie jest do tego 
stworzony, by zmarnieć w „Czarodziejskim Fle- 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Lwów, 20. 1. (B). Jutro, w piątek 21 bm., od- 
będzie się zebranie delegatów rady wydziało- 
wej Uniwersytetu J. K. we Lwowie, celem do- 
konania wyboru nowego rektora na miejsce 
prof. Kulczyńskiego. 


sangue 


Wydawcy amerykańscy bojkotu- 
ją kongres wydawców 
w Niemczech 

Nowy Jork, 20. 1. ŻAT. Czterdziestu o- 
śmiu wybitnych wydawów amerykańskich 
zakomumikowało prasie, że nie zamierzają 
brać udziału w międzynar: 


sie wydawców, mającym się niedługo odbyć 
w Lipsku. Wydawcy amerykańscy pr 
mimają auto-da-fć książek w Niemczech i 


ujarzmienie wszelkiej wolnej myśli w Rze- 
szy. Wydawcy niemieccy pozbawieni są 
wszelkiej możmości publikowania jakiejkol- 
wiek myśli, która by nie była im dyktowama 
przez funkcjonariuszów partii nanodowo-so- 
cjalistywcznej. W tych warunkach kongres 
lipski, zdaniem wydawców amerykańskich, 
pozbawiony jest wszelkiego znaczenia prak- 


tycznego. 


cie“, Czy nie mam racji, rozumiemy się panie 
Wiese?” 

„Nie wiem, czego pan chce“. Oito poczuł otę- 
pienie i zamęt w głowie. Czy to jeszcze wciąż 
szumiał mu alkohol z powitałnej uczty, czy też 
było to głupie głędzenie Quentla? 

„Oczywiście, panu to nie wypada, mówić a 
swych planach. Należy milczeć i umieć czekać, 
o to chodzi. Pomimo to byłoby wskazanym już 
teraz poczynić pewne przygotowania, aby w 
danej chwili nie zaszły nieprzewidziane trud- 
ności. To chyba logiczne, prawda? Świat jest 
wielki, pan wyjedzie, do Anglii, Francji, do 
Ameryki. Nie dziś, nie jutro, ale może za pół 
roku, kiedy ta cała historia ucichnie, kiedy już 
nikt więcej nie będzie mówić o wiadomych wy 
darzeniach. A wtedy musimy już mieć w pogo- 
towiu to wszystko, co potrzebne jest do dalekiej 
podróży. Pieniądze i bilety to najmniejsze, o 
tym nie mówię, ale papiery są potrzebne. Pa- 
piery !* 

Przeciągał przerażliwie i długo literę „e“ prze 
dostatniej zgłoski, tak, że te „papiery“ brzmia- 
ły w uszach Oitona jak ptasi krzyk. 

„Papieccery', powtórzył Otto „na cóż papie- 
ry?“ 

„Papiery to najważniejsze, bez papierów jest 
pan stracony zaraz pierwszego dnia. Załatwię 
panu papiery, nienaganne dokumenty, pasz- 
port, któremu nie będzie brakło ani kropki, z 
wszystkimi stemplami, z wszystkimi wizami, 
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Żydzi litewscy na roli 


_ Kowno, 20. 1. ŻAT. Dyrektor litewskiej 
izby rolniczej Jakubaukas zakomunikował 
prasie szereg ciekawych szczegółów, doty- 
czących rolnictwa żydowskiego na Litwie. 
Kilkaset rodzin żydowskich trudni się obes 
nie na Litwie rolntiotwem, mianowicie w o- 
kręgach adany, Birża, Poniewież i Wilki- 
wiszkii W niektórych wsiach chłopi-Żydzi 
stanowią większość mieszkańców. Stosunki 
między chłopami litewskimi a żydowskimi 
są normalne, częstokroć zaś nawet bardzo 
serdeczne. Chłop litewski poważa kie 
go dla jego dużych zdolności. Rolnicy żydo- 
wscy uczą Paki obchodzenia się z nowo- 
czesnymi nanzędziami rolniczymi. Najlepiej 
urządzone gospodarstwa mizami ie P a 
rzywne należą do żydów, którzy też zasłuże- 
nie otrzymali nagrody na licznych wysta- 
wach rolniczych. Wśród rolników żydony- 
skich na Litwie rozróżmić należy dwa typy. 
Do pierwszego należą Żydzi, osiadli na roli 
od dwóch, trzech i więcej pokoleń, Nie róż- 


nią się oni niczym prawie od ch litew- 
skich j gospodanczo zależmi są ogólnego 
stanu rolnictwa lit i Do drugiego ty- 


pu chłopów-Żydów należą ci, którzy dopie” 
ro w pierwszym pokoleniu osiedli na roli i 
jeszcze niezupełnie oswoili się z nowymi wa- 
rumkami życia wiejskiego. Jest też zjawi- 
skiem zrozumiałym, że ci rolnicy częściowo 
są jeszcze załeżni od swych zajęć miejskich. 
uprawianych także na wsi, mianowicie rze 
miosłą i drobnego handlu. 

—— C De 


Dzieło zamordowanego J. L. Star- 
keyʻa będzie kontynuowane 


Londyn, 20. 1. ŻAT. „Times”* donosi, że 
prace wykopaliskowe na terenie ruin histo- 
1 miasta Lachisz w okolicach Tel- 
el-Dweir, prowadzone dotychozas pod kie- 
rumkiem zamordowanego przez terrorystów 
arabskich archeologa angielskiego Johna L. 
Starkey'a. będą kontynuowane. Na tymcza- 
sowego kierownika robót wyikopaliskowych 
Wysoki Komisarz Palestyny powołał dyre- 
ktora departamentu starożytności w Trans- 
jordanii, Lankestera Hardinga, który w la- 
tach 1932 — 1936 był pierwszym zastępcą 
Starkey'a. 


powiedzieć, kiedy to panu będzie potrzebne. 
Załatwione, panie Wiese?“ 

„Głupie gadanie!“ Jednym energicznym ru. 
chem uwolnił się Otto z tej niewygodnej po- 
zycji w zagłębieniu pomiędzy murem a bramą, 
w które wcisnął go był Quentel. Deszcz bił pro- 
sto w twarz, a jego mokry chłód orzeźwił go 
i rozbudził. „Teraz mam już dość tej bezsen- 
sownej gadaniny. Zostaw mnie pan w spokoju 
z pańskimi papierami i paszportami i stempla- 
mi. Nie jadę do Ameryki. Zrozumiano?* 

„Aież, panie Wiese, niechże się pan nie dener- 
wuje, ja przeceż tego źle nie myślałem. Jeżeli 
panu nie potrzeba paszportu, jeżeli pan nara- 
zie nie chce żadnych papierów, to zostawimy 
to na później. To przecież nic nie szkodzi, nie 
pali się, a może nawet będzie lepiej poczekać 
z kilka tygodni. Ale aż do tego czasu nie muże 
pan jednak żyć z powietrza. Czy doprawdy nie 
mogę panu nic pomóc?“ 

Quentel zdawał się być bliski płaczu. Im bar 
dziej odpychająco zachowywał się Otto, tym 
pewniejszy był tamten. że Wiese tylko udaje, 
iż obawia się zdradzić choćby małą cząstkę swej 
wielkiej tajemnicy. Jak mała psina, która z 
przerażeniem spostrzega, że jej pan ma zamiar 
wyjść bez merdającego ogonem towarzysza, tak 
Quentel usiłował dotknięciem i lamentami, wy- 
rażonymi błagalnym dyszkantem, dopiąć tego, 


jakich by pan sobie życzył. Musi mi pan tylko 
; Otto zechciał skorzystać z jego usług. C.d.n. 
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U KRESU WALK IRLANDZKICH 


DE VALERA 


Ktokolwiek zwiedzał wspaniałe i wstrząsają- 
ce zarazem Imperial War Museum zauważyć 
musiał niedużą tabliczkę drewnianą, pokrytą 
arkuszem papieru i przeszytą wieloma kulami. 
Notatka umieszczona poniżej wyjaśnia, że ta- 
blica ta porwana była śmiałym wypadem z 
„ziemi niczyjej” (no man's land) ze względu na 
jej demoralizujące wojsko napisy. Jakiś do- 
morosły anglista w okopach niemieckich umie- 
ścił bowiem na karcie wiadomość treści nastę- 
pującej: „Irlandczycy! Walczycie tu w oko- 
pach, a w Dublinie policja angielska strzela do 
tłumu i zabija dziesiątki własnych żon braci 
i dzieci!“ 

Nie ma wiadomości o tym, czy agitacja ta po 
czyniła duże spustoszenia w „morale“ żołnierza 
irlandzkiego, faktem jednak jest, że policja 
strzelała pó raz ostatni. Po wiekowych krwa- 
wych zmaganiach zbliżał się zmierzch władzy 
angielskiej nad zieloną wyspą. 1919, rok krót- 
kotrwałej wiosny narodów przyniósł i Irlandii 
deklarację niepodległości. W roku następnym 
parlament brytyjski, nie uznając jeszcze ciągle 
tej republiki uchwalił nowy Home Rule dla Ir- 
landii polegający na podziale wyspy ł utwo- 
rzeniu dwóch parlamentów: jednego dla części 
północnej (t. zw. Ulster) obejmującej 6 
hrabstw, drugiego dla 26 hrabstw południo- 
wych. Rząd dubliński ignorował tę ustawę, Bel- 
fast zaś kreował w maju 1921 nowy parlament 
i podział kraju wszedł praktycznie w życie. 
Stan wielkiego naprężenia został jednak osta- 
tecznie zlikwidowany przez podpisanie trakta- 
tu między Irlandią a Wielką Brytanią (6 gru- 
dnia 1921) mocą którego stworzono dwie no- 
we jednostki państwowe: Wolne Państwo Ir- 
landzkie i Zjednoczone Królestwo Wielkiej Bry 
tanii i Północnej Irlandii. Wolne Państwo o- 
trzymało status imperialny i zostało przyjęte 
do Commonwealth'u brytyjskiego na tych sa- 
mych warunkach, które uzyskała Kanada w 
pierwszej konferencji imperialnej. Reprezen- 
tamtem króla został gubernator generalny. Nie 
oznaczało to jednak bynajmniej końca ewolucji 
konstytucyjnej tego państwa zmierzającej krok 
za krokiem dla zupełnej niepodległości. Kryzys 
konstytucyjny angielski z 11 grudnia 1936 wy- 
wołany abdykacją Edwarda VIII został z miej- 
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sca wykorzystany przez niepodległościowców 
rlandzkich i tego samego dnia Dail Eireann 
Sejm) „przebiczował** dwie ustawy z których 
pierwsza eliminowała władzę królewską ze 
spraw wewnętrznych Irlandii, druga zaś uzna- 
ta następcę Edwarda Vill jedynie w sferze sto- 
sunków międzynarodowych i to pod warun- 
kiem czasowym, „jak długo naród irlandzki bę- 
dzie członkiem stowarzyszenia brytyjskiej rze- 
czypospolitej narodów*. 

Rok 1937 przyniósł Irlandii nową konstytu- 
cję w której 


imię króla nie było już wspomniane. 


Terytorium zaś narodowe obejmuje w myśl kon 
stytucji — cały obszar wyspy irlandii (32 
hrabstw). Stało się więc rzeczą zrozumiałą, że 
ta ustawa zasadnicza której wejście w życie 
łącznie ze zmianą nazwy „Wolne Państwo Ir- 
landii* na „Irlandia* oznaczono na dzień 29 
grudnia 1937 operowała w pewnej mierze fik- 
cjami. 

Reakcja prasy angielskiej była nadspodzie- 
wanie umiarkowana. Starano się raczej przemil 
czeć całą te historię podając teksty oficjalne o- 
raz uszczypliwe uwagi, że wygląd i nastroje 
Dublina w dniu proklamacji nowej Konstytucji 
nie różniły się zbytnio od obrazu dnia pow- 
szedniego. - 

Downing Street nr. 10 zareagowała chłodnym 
t krótkim komunikatem: Rząd J. K. M. w Zje- 
dnoczonym Królestwie nie może uznać tezy ja- 
koby przyjęcie nazwy Irlandia albo Eire ozna- 
czało prawo do terytorium lub jurysdykcję nad 
terytoriumi stanowiącym, część Zjednoczonego 
Królestwa. Nie może również dotknąć (nowa 
konstytucja) pozycji Północnej Irlandii jako 
integralnej części Zjednoczonego Królestwa. W 
związku z tym Rząd uważa, że użycie nazwy 
Irlandia lub Eire jest skuteczne tylko w stosun- 
ku do tej części, która była znana dotychczas 
pod nazwą Woluego Państwa irlandzkiego. 

Przeszło dziesięć dni minęło w zupełnej ci- 
szy i zdawało się, że wobec wydarzeń politycz- 
„nych i wojennych na szerokim świecie sprawa 
irlandzka usunięta zostanie znowu w cień z li- 
sty zainteresowań publiczności angielskiej, Nie 
spodziewanie ukazał się komunikat oficjalny 
o wizycie p. Eamon de Valera oraz jego trzech 
najwybitniejszych kolegów gabinetowych w 
Londynie. Z bardzo ostrożnie zredagowanego 
oświadczenia oficjalnego można było dowie- 
dzieć się, że przedmiotem debat londyńskich bę 
dą jedynie sprawy traktatu handlowego, spra- 
wy gospodarcze i obrony narodowej, że jed- 
nak „kwestie konstytucyjne nie są uważane za 
prawdopodobny temat obrad, jakkolwiek w to- 
ku obrad nad sprawą obrony problemy te mo- 
gą być poruszone". 

Już w dniu następnym spotkała opinię pu- 
bliczną W. Brytanii nowa niespodzianka, albo- 
wiem okazało się, że 


negocjacje będą prowadzone pod aspe- 
ktem załatwienia sprawy podziału 
Irlandii. 


Równocześnie zaś Londyn wyraził przez guber- 
natora generalnego Irlandii Północnej swą zgo- 
dę na rozwiązanie parlamentu Ulsteru na pięć 
miesięcy przed upływem kadencji. Wybory 
naznaczone na 9 lutego br. odbędą się pod ha- 
słem walki daalistów zgrupowanych w partii 
Unionistów (dotychczas 36 mandatów) i nieza- 
leżnych Unionistów (3 mandaty), a zwolenni- 
kami zjednoczenia całej wyspy pod rządami 
Dublina skupionymi pod sztandarami Nacjo- 
nalistów (9 mandatów) Fianna Fail (partia de 
Valery) oraz Republikanów (obie po 1 manda- 
cie). Przypuścić należy, że protestanci w więk- 
szości Ulster opowie się za utrzymaniem stanu 
dotychczasowego, a nagłe zarządzenie wyborów, 
miało de facto dwa cele: spodziewane wzmoc- 
nienie tracącej w kraju wpływy partii rządo- 
wej przewodzonej przez lorda Craigavona w 
wyniku ostrego zastrzyku, jakim jest hasło nie- 
bezpieczeństwa dostania się pod władzę katolic 
kiej części kraju, oraz równoczesne wykazanie 
 bezzasadności żącuń p. de Valery drogą refe- 
rendum ludowego, jakim niewątpliwie będą od- 
,bywane pod tym hasłem wybory. 


LONDYN, w styczniu. 
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Sprawa wprowadzenia w życie postanowień 
nowej konstytucji Eire, a zwłaszcza postano- 
wień terytorialnych nie jest zbyt łatwą, ani 
prostą, jak się to niektórym idealistom irlandz- 
kim wydaje. Nie ulega wątpliwości, że nacisk 
rządu brytyjskiego pójdzie od strony gospodar« 
czej. Jak wiadomo w r. 1932 wybuchła wojna 
ekonomiczna pomiędzy Wolnym Państwem a 
Wielką Brytanią w związku z odmową de Va- 
lery transferu annuitetów należnych wierzy- 
cielom brytyjskim od dzierżawców irlandzkich, 
którzy wykupiń swe farmy od _ „landlor- 
dów", korzystając z pomocy finansowej Anglii. 
Sprawa ta została prowizorycznie załatwiona 
traktatem handlowym, dzięki któremu Wielka `“ 
Brytania uzyskała praktycznie monopol na ryn 
ku węglowym Irlandii, ta zaś uzyskała prawo 
wwozu dużej ilości produktów rolniczych i by- 
dła. Produkty irlandzkie nie korzystają jednak 
z imperialnych preferencyj celnych, a opłaty 
celne idą na zaspokojenie wierzycieli brytyj- 
skich, którym należą się wstrzymane przez Du- 
blin annuitety. Mr. Eamon de Valera, który jest 
doskonałym znawcą psychiki angielskiej pro- 
ponuje ze swej strony zbudowanie floty irlanda 
kiej za pieniądze... brytyjskie (znowu annuite- 
ty) i włączenie tej floty w schemat obrony im- 
perialnej. W okresie specjalnej czułości W, Bry 
tanii na sprawy obrony imperialnej nie należy 
przypuszczać, by ten, pod względem finanso- 
wym, dość śmiały plan mógł liczyć na całko- 
wite niepowodzenie. W sprawach konstytucyj- 
nych nie okazuje się p. de Valera tak nieugię- 
tym jak jego własna konstytucja. Platformą 
dalszej dyskusji z gabinetem Mr. Neville Cham- 
berlaina będzie — jak wynika z oświadczenia 
premiera irlandzkiego w Sejmie — projekt fe- 
deracji północnej i południąwej Irlandii z o- 
sobnymi parlamentami, lecz z wspólnym pre- 
zydentem. 

Polityka kompromisu ma szanse zwycięstwa 
na całej linii. Nie bez znaczenia będzie i pro- 
blem kompromisu ceremonialnego. W stosun- 
kach pomiędzy Koroną a Dominiami istnieje 
konwenans polegający na tym, iż każdy mini- 
ster dominialny przebywający w Londynie dłu- 
żej niż 36 godzin obowiązany jest złożyć podpis 
swój w księdze audiencjonalnej Pałacu Bu- 
ckinghamskiego. „Dziwnym“ zbiegiem okolicz- 
ności szef rządu irlandzkiego załatwiał swe 
sprawy w Londynie z takim pośpiechem, iż ni- 
gdy pobyt jego nie przekroczył terminu 36 go» 
dzinnego. W ten dowcipny sposób unikał de 
Valera zadrażnień z własnymi szowinistami o- 
raz obrazy Głowy Imperium. Czy rozmiar, a 
co najważniejsze pomyślny przebieg rozmów 
pozwoli przyszłemu pierwszemu prezydentowi 
niepodległej Irlandii pozostać w Londynie dłu- 
żej niż półtorej doby, jest kwestią, która in- 
teresuje opinię publiczną tego kraju nie tylko 
z konwencjonalnego punktu widzenia. 

FELIKS WIRTH 
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MAREK TURKOW. 


Niewolnicy przyrody 


Wrażenia z podróży po Argentynie 
(Od naszego specjalnego wysłannika) 


Nowe i prawie całkiem nieznane życie, jukie 
kwitnie na terenie Argentyny, ma za sobą za- 
ledwie lat kilkadziesiąt. A wystarczy raz tylko 
jedyny spotkać się oko w oko z tutejszą przy- 
rodą, aby zrozumieć, jakie trudności do zwal- 
czenia mają koloniści, zanim zdołają te dzie- 
wicze puszcze i pustynne stepy przekształcić 
w urodzajną glebę. 

Być może, że żadna ludzka stopa nie stanęła 
jeszcze na tym gruncie, może nie dotarli tu na- 
wet pra-mieszkańcy wielkiego kontynentu a- 
merykańskiego, którzy w ciagu swych bezu- 
srannych wędrówek nie mogli przebić się przez 
te gęste lasy, jakie były dosłownie rajem dla 
podzwrotnikowej roślinności, dla dzikich zwie- 
rząt, ptaków i żmii, przez setki i tysiące lat. 
Dopiero przybysze z Europy wykarczowali te 
lasy i stworzyli nowe tereny osiedłeńcze dla 
milionowych rzesz ludzi, ofiar chylącej się ku 
upadkowi kultury enropejskiej. 

Dzika przyroda rozciąga się nie tylko na nie- 
skończonych obszarach północnej i zachodniej 
Brazylii, Paragwaju i Boliwii, Peru i Ek wado 
ru. Jej Slady znależć można i dziś w niektórych 
okolicach Argentyny, jakkolwiek jest ona naj- 
bardziej cywilizowanym krajem w Ameryce 
południowej, a w roinictwie światowym zaj- 
muje przodujące miejsce. 

Na przestrzeni 4.000 klm długości rozciąga 
się Argentyna od strefy podzwrotnikowej aż 
do strety zimnej. Tak też klimat jej jest różno- 
raki, od najłagodniejszego aż do najostrzejsze- 
go a kiedy na południu ludzie drżą z zimna, na 
północy nawet w miesiącach zimowych upały 
są wprost nie do zniesienia. Kiedy na pewnych 
obszarach deszcze padają bez przerwy, a ludzie 
tęsknią za promykiem słonecznego światła, na 
innych obszarach daje się we znaki posucha. 
tak dalece, że specjalnymi pociągami musi się 
dostarczać wody dła ludzi i zwierząt. 

W Santiago del Elstero i w niektórych pro- 
wincjach Chaco panowała w tym roku katastro 
falna wprost posucha, a pociągi, które przywo- 
ziły wodę do picia, musiały być strzeżone 
przez policję, ponieważ ludność urządzała na- 
pady i zamachy, aby zdobyć odrobinę ożywcze- 
go napoju. Opuszczano też masami swe długo- 
letnie siedziby i wędrowano pieszo w inne o- 
kolice. 

A jest to chyba tragiczną ironią losu, że nie- 
daleko, bo w sąsiednich prowincjach Entre- 
Rios i Santa-Fe, był nadmiar wody z powodu 
ciągłych deszczów. 

Charaktrystycznym rysem dla stosunków w 
Argentynie jest fakt, że ta tragiczna sytuacja 
Santiago del Elstero i Chaco nie znalazła nale- 
żytego oddźwięku w innych częściach kraju. 
Ludzie zanadto są zajęci własnymi bolączka- 
mi, aby zajmować się kłopotami innych. Wpra- 
wdzie rząd zorganizował akcję pomocy, ale ta 
pomoc była spóźniona. Widocznie działacze ar- 
gentyńscy za bardzo byli zaaferowani z powo- 
du przygotowań do wyborów i nie miiełi ani 
czasu ani ochoty zająć się losem ofiar ka- 
tastrofalnej posuchy. 

Rzecz jasna, ta klęska żywiołowa choć stra- 
szliwa w swych następstwach, nie jest jednak 
norinalnym zjawiskiem klimatycznym j w żad 
dnym wypadku nie może służyć jako miara 
stosunków klimatycznych w Argentynie, ani 
jako probież możliwości kolonizacyjnych w 
tym kraju, ku któremu zwrócone są oczy dzie- 
siątków tysięcy ludzi na całym Świecie. 

Ale te nienaturalne zjawiska są rezultatem 
między innymi też i nienormalności argentyń- 
skiego klimatu. Tu kryje się tragedia wielkiej 
argentyńskiej posiadłości rolnej, a także i ko- 
lonistów. Dla nich ciągłym problemem jest 
sprawa deszczu, wody do picia, czy też odro- 


biny słońca. Od tego zależy los setek tysięcy | 


ludzi, którzy są związani na śmierć i życie z 
rolnictwem. Koloniści argentyńscy stali się nie 
wolnikami przyrody. A problem ten, choć ak- 
tualny i ważny wszędzie, nigdzie zdaje się nie 


występuje z taką jaskrawością, jak właśnie w 
Argentynie. 

Podczas rozmowy z mieszkańcami różnych 
kolonii argentyńskich, które odwiedziłem, mo- 
głem się przekonać, że są to bodaj najważniej- 
sze zagadnienia w ich życiu, dookoła których 
wszystko się koncentruje. Przez cały czas me- 
go pobytu w Argentynie mogłem też obserwo- 
wać wpływ tych zjawisk przyrody na rozwój i 
stan życia kołonistów. 

Żywo zapisało się w mojej pamięci wrażenie, 
jakie odniosłem podczas mej pierwszej wizyty 
w jednej z kołonii na prowincji argentyńskiej. 
Znajdowałem się jeszcze pod wpływem prze- 
możnego uczucia jakie wywołała we mnie 
prawdziwie amerykańska stopa życiowa w Bu- 
enos Aires (rozczarowania nastąpiły dopiero 
później), wygodny, luksusowy, beztroski ży- 
wot w tym mieście, które liczy blisko 3 milio- 
ny mieszkańców, a zatem około jedną czwartą 
całej ludności argentyńskiej. 

A w odległości kilku zaledwie godzin jazdy 
koleją, roztacza się przed oczyma obraz zgoła 
już inny, wyłaniają się już całkiem nowe, do- 
tychczas nie napotykane zagadnienia. Bo do 
problemów posuchy czy nadmiaru deszczów, 
dochodzą jeszcze i inne, nie mniej ważne i nie 
mniej niebezpieczne, jak np. sprawa szarań- 
czy, wiatrów piaskowych i w końcu ścisła za- 
leżność gospodarki argentyńskiej od koniun- 
ktury na rynkach światowych i od spekulacji. 

Trzeba się z tym zżyć j oswoić, aby zrozu- 
mieć, z jakimi trudnościami i z jakim poświę- 
ceniem połączona jest praca kołonisty, tego 
niewolnika przyrody, który własnymi dłońmi, 
własną krwią i własnyni potem chce zmusić 
ziemię do tego, by rodziła dla niego owoce. 


Anna Müller Samuel Weil 
Zakopane Tarnów 
zaręczeni w styczniu 1938 
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Praca w Palestynie postępuje 
naprzód 


Jerozolima, 20. 1. (Palkor). Pomimo terroru 
arabskiego żydowskie dzieło odbudowy Pale- 
styny nie ustaje. Według statystyki opubliko- 
wanej przez Amerykański Komitet Gospodar- 
czy dla Palestyny, Żydzi inwestowali w roku 
1937 sześć milionów funtów w Palestynie. 

Jerozolima, 20. 1. (Palkor). Oddział lotniczy 
stacjonowany w Transjordanii, a złożony z 250 
żołnierzy, 30 samolotów i 10 samochodów pan- 
cernych został ostatnio z powodu terroru w 
Palestynie znacznie powiększony. 


Prezydent Roosevelt 
najbardziej iotogeniczny 
ZEE W Hollywoodzie zebraj 
, A się sąd! Artyści fmo- 
wi wpadli na oryginal- 
ny pomysł. Która z o- 
sób cieszących się popu- 
larnością, jest najbar- 
dziej fotogeniczna? O- 
czywiście pod uwagę nie 
mogły wchodzić osoby 
związane z kłnem. W 
skład sądu konkursowe- 
PAW go weszli: 
Carola Lombard, Fryderyk March, dyrektor 
„Technicolor" — William Walman. 

Prezydent Roosevelt został jednogłośnie u- 
znany za najbardziej fotogenicznego męża sta- 
nu. Na drugim miejscu znałazł się książę Wind- 
sor. Na siódmym miejscu, jako drugi europej- 
czyk, uplasował się minister Eden. 
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Paryska kawiarnia dziennikarzy 


Paryska kawiarnia dziennikarzy „du Crois- 
sant“ tragicznie osławiona z tego, że tu właśnie 
zamordowany został Jaures, zamknęła w tych 

dniach swe podwoje. Jakkolwiek położona 
zdala od głównych bulwarów, na rogu ulicy 
Monmartre, uzyskała ta mała zadymiona ka- 
wiarenka šwiatową sławę. 

— Z „Cafė du Croissant“ znika rendez-vous 
trzech generacji dziennikarzy, — powiedział je- 
den ze znanych powieściopisarzy paryskich. 

I rzeczywiście, każdy kąt, każde krzesło, każ- 
dy stolik, nawet każde okno, ma tu swoją hi- 
storię. W jednym kącie lokalu stał jeszcze do 
niedawna stolik, przy którym siedział Jaures, 
kiedy go 31 czerwca 1914 r. trafiła śmiertelna 
kula Villainsa. Dopiero przed kilku tygodniami, 
właściciel kawiarni Albert Wiediner, podaro- 
wał ten mały, pamiątkowy stolik marmurowy 
muzeum w Champigny... 

Cafe du Croissant była zawsze typową ka- 
wiarnią dziennikurzy, którzy bez względu na 
przynależność partyjną, spotykali się tu i zaja- 
dali zgodnie przy wspólnych stalikach. Jed- 
nym z najstarszych stałych bywalców był 
Gambetta. Później przychodzili tu Clemenceau 
i jego kolega Pelletan, kiedy wydawali jeszcze 
„La Justice“, a również Hervé, ówczesny wy- 
dawca „Le Soleil“. 

Miguel Almereyda z „Bonnet Rouge* siady- 
wał obok Maurica Puji, szefa „Action francai- 
se“, a kilka stolików dalej dyskutowali zgodli- 
wie redaktorzy „Humanite“‘, „Patrie“, „Echo de 
Paris“, „Peuple“ i innych pism. 

Wielu ze stałych bywalców kawiarni Crois- 


czas kawiarnia ta była stałym lokalem nie tyl- 
ko Glemencean'a, ale i Mussoliniego, Trockiego 
i Lenina, kiedy żyli w Paryżu. 


sant znani są w całym świecie. Przez pewien ^ 


zamyka podwoje 


Nie uznawano nigdy różnie klasowych w 
Croissant. Przez pewien czas tylny pokoik za 
kawiarnią był prawdziwą redakcją, gdzie re- 
daktorzy różnych pism pisywali i poprawiali 
swoje artykuły, po które przychodzili posłań- 
cy redakcyjni. Między pokojem redakcyjnym 
a kawiarnią utrzymywany był stały kontakt. 

— Widzi pan — mówił raz z żalem gospo- 
darz — przy tym stoliku zwykł był siadywać 
Rochefort i tu pisywał swoje znakomite essaye. 

— Mógłby pan — zwrócił mu raz ktoś uwa- 
gę — napisać książkę o tym wszystkim. 

— Po co — odparł z uśmiechem — to nie ma 
sensu. Ja „historię“ przeżywałem. Ale skoro 
przeszło, to przeszło. Dotychczas odrzucałem 
wszelkie ponętne oferty pisania pamiętników. 
A teraz dopiero to nie ma sensu, skoro brak 
już i ram i tła. 

— Ma pan rację, drogi panie. 

Rzeczywiście „Cafe Croissant“ w naszych 
dniach jest anachronizmein. 

Na końcu musimy wspomnieć jeszcze jedno. 
(Przez 62 lat kawiarnia Croissant była bez prze- 
rwy otwarta. Od dnia otwarcia w roku 1852 do 
sierpnia 1914 roku ani przez jedną chwilę nie 
zamknęły się drzwi kawiarni, we dnie ani w 
nocy. 

Ale obecnie już właściwie jej egzystencja nie 
ma uzasadnienia. Otoczona ogromnymi pała- 
cami prasy, naprzeciw wielkiego drapacza „Pa- 
ris Soir“, straciła powoli swoje znaczenie. Mu- 
si ustąpić miejsca nowemu, modnemu loka= 
lowi... 

Wnet miejsce małych okrągłych stolików 
marmurowych zajmą nowoczesne stoły i fotele 
i prawdopodobnie żaden z gości nie pamiętać 
będzie, że mieściła się tu ongiś sławna kawiar- 
| nia... (s) 
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„bn Saud — patrzy i czeka 


Wiadoiność o objęciu przez Ibn Sauda pro- 
tektoratu nad zwołaną do Mekki konferzncją 
panarabską, zasługuje na baczną i czujną u- 
wagę, w chwili, w której ważą się losy Pale- 
styny, w chwili, gdy na szalę rozstrzygnięć 
dziejowych zostały rzucone interesy i dążenia 
dwóch imperializmów — starego, nasyconego 
i konserwatywnego Wielkiej Brytanii — i mło- 
dego, prężnego, „dynamicznego“ faszystow- 
skich Włoch. 

W tym kotłowisku ścierających się intere- 
sów, jakim jest Bliski į Średni Wschód stano- 
wi decyzja Ibn Sauda element nowy, o pew- 
nym ciężarze gatunkowym. Władca niezależ- 
nej Arabii — gracz polityczny wielkiego tor- 
matu — stał dotychezas raczej zdala od całej 
rozgrywki, jaką na szachownicy muzułmań- 
skiego Wschodu prowadziły zarówno mocar- 
stwa europejskie jak i różni przewódcy arab- 
scy w poszczególnych krajach Islamu. Wobec 
wydarzeń palestyńskich i syryjskich zachowy- 
wał się władca Mekki i Medyny z daleko idą- 
cą powściągliwością a akces jego do wspólnej 
odezwy władców arabskich nastąpił, jak wia- 
domo bardzo opornie i po długich wahaniach. 
Angielską metodę „wait and see“ zastosował 
Ibn Saud z dużą zręcznością taktyczną. Ibn 
Saud czekał i patrzał, utrzymywał kontakty, 
zacieśniał je lub rozlużniał zależnie od koniun- 
ktury, pozwalał Wielkiemu Muftiemu Jerozo- 
limy grać rolę widomej głowy Islamu i reżyse- 
rować dotychczasowe imprezy panarabskie, 
nie mieszał się do poczynań różnych graczy 
małego kalibru jak b. minister Iraku Nuri Pa- 
sza. 


Na pomoście między 
Europą i Azją 

Ze swego centrum obserwacyjnego, ku któ- 
renu zwracają się pięć razy dziennie myśli i 
uczucia „wszystkicił wiernych“, widział Ibn 
Saud, jak w ciągu ostatnich dwóch lat zaostrza- 
ły się stosunki między dwoina wielkimi mocar- 
stwami europejskinu, jak między nimi rozgo- 
rzał bój o hegemonię w świecie Islamu. A ten 
świat, to przecież olbrzymi poinost między Eu- 
ropą a Azją, przecież pewne części tego świata 
zgrupowane nad wschodnią częścią basenu 
śródziemnoinorskiego i nad Morzem Czerwo- 
nym, to węzłowe ośrodki strategiczno-komiu- 
nikacyjne dwóch a dziś już trzech wielkich 
organizmów imperialnych: Wielkiej Brytanii, 
Francji i Włoch. 

Walka o „rząd dusz‘ w świecie Islamu zao- 
strza się z dnia na dzień. Londyn i Rzym uru- 
chomiły ogromne aparaty propagandowe, wal- 
ka prowadzona na falach eteru jest jedynie re- 
flekliorem tych zinagań, które są prowadzone 
na ziemi, jest emanacją tych wrogich sił, któ- 
re stoją naprzeciwko siebie niejako — z bro- 
nią u nogi. Obie te siły starają się wprzągnąć 
do swych rydwanów rozbudzone aspiracje na- 
xkodowo-państwowe Arabów. Ci prezentują An- 
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glikom do zapłaty weksel polityczny, wystawio 
ny im w czasie wojny przez Wielką Brytanię a 
żyrowany przez płk. Lawrence'a. A gdy Anglia 
waha się z honorowaniem tego weksla, jej śród 
ziemnomorski i afrykański antagonista zgła- 
sza gotowość wypełnienia tego zobowiązania. 

Mussolini oświadczył w Libii notablom mu- 
zułmańskim, że „faszystowska Italia chce o- 
kazać swą sympatię Islamowi i Muzułmanom 
całego świata. Rzym przy pomocy swych praw 
da poznać, jak dalece zależy mu na lepszej 
przyszłości ludów muzułmańskich i jak dalece 
interesuje się ich losami. Niechaj Muzułmanie 
Libii i Trypolisu rozniosą te słowa do wszyst- 
kich miast, domów i namiotów“, 

Te słowa, a także inne (i nietylko słowa lecz 
również bardziej „brzęczące* dowody sympa- 
tii) doszły niezawodnie do władcy niepodległej 
Arabii. Zrozumiał on, że świat arabski może 
się stać dla mocarstw europejskich cennym 
sojusznikiem i groźnym przeciwnikiem, który 
za swą przyjażń wzgl. wrogość może otrzymać 
bardzo wysoką cenę. 


Fatamorgana 
czy rzeczywistość 


Ale czym jest świat arabski? Jest wpólnotą 
etniczną, językową i wyznaniową, ale polity- 
czne węzły, jednoczące tą współnotę są bardzo 
luźne. Idea panarabska to dotychczas fatamor- 
gana, ukazująca się od czasu do czasu nad pu- 
stynnymi bezmiarami Bliskiego i Średniego 
Wschodu, to straszak, którym Mufti i inni wy- 
wijają przed nosem brytyjskiego lwa. 

Ale ten straszak w ręku umiejętnego strzel- 
ca może się okazać groźną bronią zwłaszcza w 
chwili obecnej, w okresie zmagań o hegemonię 
nad drogą morską i lądową do Indii, w okre- 
sie, gdy na Dalekim Wschodzie widmo „żółte- 
go niebezpieczeństwa* staje się rzeczywisto- 
ścią dnia dzisiejszego i najbliższej przyszłości. 
Į w tej sytuacji uważał Ibn Saud za wskazane 
pokazać światu i mocarstwom, żę idea pap- 
arabskiego mocarstwa kontrolującego drogi i 
połączenia strategiczno-komunikacyjne na zej- 
ściu się trzech kontynentów inoże znaleźć w 
jego osobie i w jego państwie gotowy ośrodek 
krystalizacyjny. Ten ośrodek jest silnw-nietyl- 
ko dzięki osobie swego władcy ; zrębom stwo- 
rzonej przez niego organizacji państwowej, 


lecz również dzięki władaniu nad świętymi 
miejscami Islamu, dokad napływają rok rocz- 
nie z całego świata dziesiątki tysięcy pielgrzy- 
mów. 

Koniunktura sprzyja Ibn Saudowi. Wielki 
Mufti jest unieszkodliwiony i jako czynny in- 
spirator ruchu panarabskiego nie wchodzi w 
tej chwili w rachubę, niepokój ogarnia raz po 
raz Syrię i Egipt, Tunis i Marroko. Ibn Saud 
widzi podkopy włoskiego (a także i niemiec- 
kiego) imperializmu pod dotychczasowe pozy- 
cje Wielkiej Brytanii i Francji a tym samym 
może stwierdzić, że wartość jego przyjaźni i- 
dzie w górę. I dlatego, gdy z jednej strony jego 
reprezentant w Londynie wziął udział w inau- 
guracyjnej audycji angielskiego rądia, prze- 
znaczonej dła krajów arabskich, to z drugiej 
strony kontakty z Rzymem nie zostały bynaj- 
jmniej osłabione, raczej przeciwnie Ibn Saud 
nie przeciwdziała utrwalaniu się wpływów wło 
skich w Jemenie, którego władca jest wszak 
faktycznie lennikiem Ibn Sauda. 


Nowy atut w rozgrywce 


Władca Mekki i Medyny ma pewne pora- 
chunki z Londynem. Akaba nad Morzem Czer- 
wonym byłaby cennym nabytkiem dla państwa 
Ibn Sauda, faworyzowanie przez Londyn rodu 
Husseina, panującego w Iraku i Transjordanił 
budzi wiele zawiści. To też dziś, gdy Anglia u- 
macnia swe zagrożone bastiony iimperialne ną 
Bliskim i Średnim Wschodzie, pokazanie się 
jej w charakterze protektora dążności panarab- 
skich może skłonić Anglię do niejednego ustęp- 
stwa i koncesji. I to jest właściwy cel ostatniej 
decyzji Ibn Sauda. Nie łudzi on się w swej 
trzeźwości politycznej, by kongres w Mekce 
zbliżył ku realizacji ideę federacji panarab- 
skiej. Ale wprzągnięcie tej idei do rydwanu 
własnych interesów państwowych posługiwa- 
nie sią nią jako atutem w nadchodzącej roz 
grywce, może się okazać w ręku takiego gra- 
cza, jak Ibn Saud, bardo mocnym i skutecz 
nym argumentem. Siłę tego argumenty mogą 
odczuć nietylko mocarstwa zainteresowane na 
Bliskim i Średnim Wschodzie, możemy ją od- 
czuć także my Żydzi, jako jeden z czynników, 
kształtujących dalszą fazę polityki palestyń- 
skiej. O tym naim zapomnieć nie wolno. 


Mgr. Z. REICH. 


Sensacyjny wywiad z doradcą 
politycznym ibn Sauda 


Ibn Saud zaprosi Weizmanna i czołowych działaczy żydowskich? 


Jerozolima, 20. 1. (Pałkor) „Felestin“ ogła- 
sza wywiad z doradcą Ibn Sauda Johnem Phil- 
by, który oświadczył, że między Żydami a mu- 
zułmanami niemo nienawiści historycznej i że 

żydzi i Arabowie mogą żyć w je- 

dnym kraju pod ochroną konsty- 
tucji, która nie powinna zawierać 
zakazu sprzedaży ziemi i zakazu 
imigracji. 
Imigracja powinna być uregulowana według 
ap ZN 


potrzeb kraju przez mieszaną komisję złożoną 
z żydów, Arabów i osób neutralnych. Jeśli 
chodzi o podział Palestyny, powinni Żydzi zwa 
łać konferencję pod przewodnictwem Ibn Sau- 
da i jeśli konferencja dojdzie do jakiegoś po- 
rozumienia 


Ibn Saud zaprosi dr Weizmanna i 

działaczy żydowskich, aby z nimi 

rozważyć możliwości rozwiąza- 
nia problemu palestyńskiego. 


Dwaj Zydzi przed sądem 
wojennym w Palestynie 


Jerozolima, 20. 1. ŻAT. W szpitalu w Je- 
rozolimie zmarł na skutek odniesionych ran 
Żyd sefardyjski Josef Jochanan Misrachi, 
który w dniu 10 bm. ciężko zraniony został 
przez terworystów arabskich na Starym Mie 
ście Jerozołumy. Misrachi osierocił żonę i 
dwoje dzieci. y 

Przed sadem wojennym w Jerozolimie roz 
poczęła się dziś sprawa dwóch młodych Ży- 
dów, Efraima Bruna i Abrahama  Jakóba 
Aziza, pociągniętych do odpowiedzialności 

posiadanie 


za nielegalne posi broni. Jes to pierw- 


sza sprawa, w której Żydzi odpowiadają 
przed nowymi sędami wojennymi Podsądni 
przyznali się do winy. Zgodnie z zeznaniami 
świadków, manipulując rewolwerem, Brun 
przez nieostrożność lekko zranił Azizą. O- 
skarżonych broni trzech adwokatów. Po 
przesłuchaniu świadków sprawę odroczono 
do piątku. 

Niedaleko obozu wojskow w Jerozoli- 
mie terroryści arabscy ostrzeliwałi dziś au- 
tobus żydowski, kursujący między Talpiot a 
śródmieściem Jerozolimy, Ofiar nie było, 
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Ks. Juliana „dla milej zgody‘ 
woli bliżniaczki 


„NOWY DZIENNIK* piątek 21 stycznia 1938 


W oczekiwaniu szczęśliwego rozwiązania ks. Juliany, ludność holenderska stawia prognozy: 
chiopak, czy dziewczynka, czy też bliźnięta 


Soestdyk 20. 1. (D) Od kilku dni cała lud- 
aość Holandii oczekuje w napięciu wiadomości 
o szczęśliwym rozwiązaniu księżniczki Julia- 
ny. Odbywają się częste zakłady co do tego, 
czy Holandia otrzyma następcę tronu czy też 
tylko księżniczkę. Sama ks. Juliana gorąco prag 
nie dziewczynki a dała temu wyraz w liście 
prywatnym wysłanym do swej osobistej przy- 
jaciółki p. Roel, zamieszkałych w Hilversum. 
Pani Roel jest żoną adiutanta księcia Bernarda, 
a podczas ślubu w styczniu ub. roku była druż- 
bą księżny Juliany. 

W wspomnianym liście pisze księżna: „Ja 
osobiście wolałabym córkę, natomiast Beno 
(książę Bernard) życzy sobie syna, a natural- 
nie ,że i cały naród pragnąłby mieć następcę 
tronu. Oboje jednak mamy nadzieję, że przyj- 
dą na świat bliźniaczki, a i nasze lekarz twier- 
dzi, że istnieją poważne szanse“. 

W swoim biuletynie, wydanym dla ludności 
holenderskiej, dr. de Groot, lekarz domu kró- 
łewskiego, nie wypowiada się w sprawie bli- 
tniaków, ani nie podaje dokładnej daty rozwią- 
zania. 

Kiedy księżna Juliana wyda na świat po- 
tomstwo, proklamowąne zostanie święto naro- 


dowe, a królowa Wilhelmina, względnie ksią- 
żę Bernard, wygłosi przez radio przemówienie 
do narodu. Na razie królowa Wilhelmina 
zwróciła się z apelem do ludności, aby nie wi- 
watować i nie wznosić okrzyków koło pałacu 
królewskiego, który jest zaledwie 50 jardów 
oddalony od ulicy. 

W ostatnich dniach zaangażowana została 
liczniejsza służba do pałacu w Soestdyk, księ- 
żna Juliana bowiem zabrała pierwotnie ze so- 
bą tylko 1 kucharkę, córkę rybaka, która 
obsługiwała księżnę w okresie jej studiów u- 
niwersyteckich. Księstwo nie mieli nawet 
odźwiernego, ale ze względu na liczne odwie- 
dziny, pe krótkim czasie musieli zrezygno- 
wać z tego aż nazbyt skromnego trybu życia 
i odźwiernego zaangażować. 

Dziecko (względnie dzieci) księżny Juliany 
pozostanie przez pierwszych 6 miesięcy wy- 
łącznie pod opieką matki i babki królowej 
Wilhelminy. Przez całe lato, zarówno królo- 
wa jak i księżna Juliana, przygotowywały 
wyprawkę i same szyły i haftowały różne 
koszulki, czapeczki itp. dla spodziewanego no- 
wego potomka rodziny królewskiej. 


Falanga hiszpańska nawołuje 
do walki z gen. Franco 


(Specjalna służba inforniac, „Now. Dziennika” ) 


Paryż, 20. 1. (J) „Oeuvre“ donosi z Barcelo- 
ny: Ministerstwo obrony narodowej podało do 
wiadomości treść odezwy, rozpowszechnianej 
w tysięcznych odbitkach wśród wojsk pow- 
stańczych. Odezwa ta pochodzi od członków 
Falangi, dawnych towarzyszy Jose Antonio 
Primo de Rivera, syna b. dyktatora hiszpań- 
«kiego i zawiera 

apel skierowany do wszystkich Hisz- 

panów, aby przystąpili do energicznej 

walki z gen. Franco i jego zagraniczny- 
mi sprzymierzeńcami. 

Ci falangiści t. zw. „stare niebieskie koszule” 

uważają, że 
Franco zdradził ich, nadużywając ich 
zaufania. 
W odezwie tej czytamy m. in.: 

„Tysiące naszych towarzyszy cierpi w wię- 

sieniach gen. Franca, a setki spośród nich zo- 


stało zamordowanych przez zbirów Franca. 
Tzw. „szefowie Falangi“, który w tchórzowski 
sposób poddali się gen. Franco, chcą zdławić 
głos prawdziwej Falangi hiszpańskiej. Należy 
ich potraktować jak zdrajców, aby krwią ich 
okupić wolność ojczyzny, Falangi i narodu hi- 
szpańskiego. Towarzysze z Falangi wzywamy 
was do czynu! Musimy rozprawić się z nędz- 
nymi zdrajcami, którzy nas zaprzedali. 


Należy ra zna zawsze skończyć z tymi, 

którzy dla niecnej prywaty przelewa- 

ją krew hiszpańską i rujnują naszą 
ojczyznę. 


Trzeba raz na zawsze skończyć z zagranicz- 
nymi eksploatotęrami". 

Do tej odezwy dołączona jest kopia testa- 
mentu Jose Antonio Primo de Rivery, napisa- 
nego przez niego osobiście w więzieniu w Ali- 
cancie. 
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BRACIA HALBERSTAM 


BOBUWA 
padła wygrana 


Zł. 10.000 


w IV. KL 40 iot. Kias. na Nr. 3739 


Losy L. Klasy 41 lot. Klas. już do nabycia 


PIĄTEK. M. stycznia. 

KRAKÓW 6.15 Audycja poranna; 15.15 Audycja dla szkół: 
„Na straży granio“ 11.48 Pieśni Niewiadomskiego w wyk. 
St. Argasińskiej — płyty; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.33 
Audycja południowa; 13.45 Muzyka u płyt; 14.45 Wiado- 
mości bieżące; 14.50 Muzyka a płyt; 15.35 Lokalne wiad». 
mośel gospodarcze; 15.598 Z Warsz.! wiadomości gospodar- 
oso; 15.45 „Jak pracują nasze mamy? — Lekarka“ — Tr. 
ne świetlicy szkolnej — audycja dla dzleel starszych w 
opracowaniu Wandy Aehremowlezowej; 16 Rozmowa x 
chorymi ks. kapelana M. Rękasa; 16.15 „Kalejdoskop“. 
Wyk.: Kwintet salonowy, Piątka Poznańska, J. Fonta- 
nówna (sopran). A. Raczkowski (tenor), 2 fortepiany, J. 
Witkowski (fagot); 16.59 Pogadanka aktualna; 17 „Pra- 
eownice igły i uożyc“ — pogadanka, wygl. Jadwiga 
Kiewnarska; 17.15 „Franeuska muzyka operetkową od 
Leeocq'a po dzień dzisiejszy“ — płyty; 17.50 Przegląd wy- 
dawnictw — prof. Henryk Mościeki; 1% Komunikat śniego- 
wy (na wszystkie rozgłośnie); 18.05 Z Warsz.: wiadomo- 
ści sportowe; 18.18 Lokalne wiadomości sportowe; 18.15 
Recital śpiewaczy EŒ. Reinholda (tenor) Arno Helntze 
(akomp.); 18.46 Skrzynka ogólna w opr. St. Broniewskiego: 
18.508 Informacje; 18.55 Program na dzień nsaiępny; 19 
„Tptendenei do tronu“ — Henryka Ibsena. Tłumaczył dr. 
St. Sawieki. Radlofonizacja Br. Horowicza; 19.50 Poga- 
danka aktualna; z0 Koneert symfoniezny w wyk. orkie 
stry Filharmonii Warszawskiej pod dyr. Igora Markie- 
wieza Qrax Aleksander Uniński (fortepian), słowo wstępne 
wygłosi Stanisław Golanowski; w przerwie około godz. 
21.09 a) dziennik wieczorny i b) pogadanka aktualna; 22.50 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, przerląd pro 
sy 1 komunikat meteorologiczny; 28 Muzyka taneczna u 
płyt. 

z * g 

WARSZAWA 6.15 p. Kraków; 15 Reportaż; 15.20 Zespó. 
Salonowy St. Kzshońtla; 18 „Sonaty fortepianowe Beet- 
hovena“ — II. audycja (plyty); 22 „Andrz2j Strug” (por: 
tret literacki) — szkle W. Wohnoata; 22.15 Płyty; 22.30 
Muzyka taneczna z dancingu „Cafe - Olub". 

LWÓW $6.15 p. Kraków; 14.55 Giełda lwowska; 15 Gawe- 
da reglonalna; 17.15 Tr. z Miejskiego Zakładn dla Sierot 
we Lwowie; 17.35 Qrkiestra symt. dyr. Mengelberg; 18.10 
Informator turystyczny; 18.15 Klasyczne pieśni hiszpań- 
skie (XVI 1 XVII wiek) wyk. Olga Łada (sopran) akomp. 
M. Altenberg; 18.35 „Nowa rewizja średniowiecza w hl- 
storili M. Gębarowicza* — wygl. J. Klllau Stanisiawska; 
23 Płyty. 

KATOWICE 6.15 p. Kraków; 113 Koncert życzeń; 14.33 
Wiadomości giełdowe; 14.35 p. Kraków; 18.45 „Bentley, 
Spinoza i płatki śniegu“ — odczyt T. Piwitta; 23 Plyty. 

ŁÓDŹ 6.15 p. Kraków; 18.48 „Ochrona ogródków w mla- 
stach w okresie zimowym" — pogad. wygł. dr. K. Stra- 
wiński; 23 Płyty. 


PBOGRAM ZAGRANICZNY 

WIEDEŃ 17.29 Kompozytorzy tyrolscy. Koncert solistów; 
18 Komunikaty; 19.25 Radości zimowe — wesoła audycja 
słowno-muzyczna; 26 „Szczęście i śmierć króla Ottokara” 
— tragedia F. Grillparzewma; 22.18 Koncert symfoniczny. 

Budapeszt 18 Muzyka cygańska; 19.56 Th. z Opery „Tanne 
kŁenser* opera Wagnera. 

DROITWICH 18 Koncert rozrywkowy; 18.46 Recital śpie. 
waczy; 20 „Manon“ opera Massenelfa. 

BRUKSELA FRANC. 19.38 Koncert Chopinowski; 56.16 
Płyty. 

RADIO ROMANIA 19.35 Wieczór oper; 
rozrywkowa. 

RYGA 26 Koneert symfoniczny x uds. Tadeusza Liiana 
(wioloncz.). 

RZYM 21 „Król od Maxima“ — operetka Mario Costy. 


22.15 Muzyka 


B. Wladeck — leaderem większ9- 
Ści w nowojerskiej radzie 
miejskiej 

Nowy Jork, 20. 1. ŻAT. Koalicja radnych 
demokratycznych w nowej  nowo-jorskiej 
radzie miejskiej, utworzona dla zwalczania 
grupy mniejszościowej, reprezentującej in- 
teresy wielkiego kapitału („Tammany 
Hall“), powołała na swego leadera dyrekto- 
ra „Daily Forwards“ i wybitnego żydowskie- 
go działacza robotniczego B. Charney Vla- 
decka. Przewódca większości radzickiej jest, 
jak wiadomo, przewodniczącym _ pięciooso- 

wej frakcji socjalistycznej w nowo-jor- 
skiej radzie miejskiej. 
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(hamisza Asar Bi'szwał 


Na dworze jest zimno. W ogrodach i lasach 
stoją drzewa otulone śniegiem, jak białymi ts- 
łesami. Drzewa trzęsą się i zanoszą modlitwy 
do Boga. Zawiał wiatr i pyta: dlaczego to mo- 
dlicie się? jakie to święto dzisiaj? 

— Dziś jest dzień sądu nad nami — odpo- 
wiedziało najwyższe drzewo — dziś Bóg sądzi, 
co się ma z nami stać, czy mamy dalej kwitnąć 
ł wydawać owoce? czy mamy uschnąć? czy też 
paść pod toporem? Dlaczego też zanosimy mo- 
diy, aby gdy nadejdzie wiosna, znowu zakwi- 
tły wszystkie drzewa i wydały owoce. Nagie 
nadleciał malutki ptaszek, usiadł na drzewie i 
zaświergotał: — Z dalekich krain powracam 
i przynoszę wam ciekawe wieści. Oto w Pa- 
lestynie jest już wiosna, słońce jasno świeci, 
drzewa kwitną. Dzisiaj jest dzień waszego 
święta, dzieci w Palestynie sadzą młode drzew- 
ka i cieszą się tym bardzo. Nie smućcie się i 
wy, i do was przyjdzie wkrótce wiosna, a z 
nią słońce i radość. Pofrunął dalej dobry po- 
słaniec ze swą radosną nowiną, a drzewa po- 
częły znowu trząść się na wichrze i zanosić 
modły, ale już z radością i nadzieją. 

BRONIA STEINER, Kraków. 


Nadszedł dzień 15 Szwat. Czy to nie dzień, 
jak każdy inny? Nie, dzień ten, jest zwiastu- 
nem wiosny w naszej ukochanej Ojczyźnie, w 
Palestynie. W golusie panuje jeszcze zima w 
pełni. Nastrój szary i smutny, udziela się ró- 
wnież człowiekowi, który przygnębiony brze- 
mieniem własnych trosk, ani myśli o wiośnie, 
Lecz w Erec, cała młodzież żydowska, nasi 
bracia i siostry, radują się już wiosną. Nie 
zniechęcają się widokiem pól i pardesów, zni- 
szczonych i spałonych przez barbarzyńców, 
lecz z wiarą i nadzieją w sercu dążą do od- 
budowy Ojczyzny. Na miejsce 10.000 spalo- 
nych drzew, będzie 50.000 świeżo zasadzonych. 
Oby „Rosz haszana lailanot" zaczęło rok szczę- 
ścia, rok wyzwolenia. Oby Ojczyzna nasza 


stała się znowu ziemią, płynącą mlekiem i 
miodem. 
MARKUS NATAN, Kraków. 
ucz. kl. FI gimn. hebr. 


W święto Chamisza Asar Biszwat odbyło 
się w naszej szkole przedstawienie. Najpierw 
były deklamacje, a potem dziewczynki w pięk- 
nych kostiumach odtańczyły taniec palestyń- 
ski.Następnie słyszeliśmy dwie piosenki he- 
brajskie, w wykonaniu chłopców. Potem było 
przedstawienie o owocach palestyńskich. Na 
zakończenie odśpiewaliśmy hymn polski i he- 
brajski. Pani powiedziała nam, że mieliśmy za- 
szczyt gościć pana inspektora. Gdyśmy wró- 
cili do klasy, panie z komitetu rodzicielskiego 
rozdały nam owoce w torebkach. 

IGNAS AFFENKRAUT, Kraków 
ucz. kl. III powsz. szk. hebr. 


là MODLITWA DRZEW. 

Daj nam o Panie siłę i moc i korę zdrową, 

byśmy, gdy przyjdzie wiosna, kwitnąć mogły 
na nowo. 


Korzeniom naszym Panie, daj pokarm z Matki 
Ziemi 

byśmy zaszumieć mogły liśćmi zielonymi. 

Pozwól nam przetrwać mrozy, wichury i za- 
wieje, 

niech nas zieleń radosna na wiosnę przyo- 
dzieje. 


Pod namiotem cienistym, każdej naszej ko- 
rony, 

niech odpocznie po pracy, biedny człowiek 
znużony. 

Daj nam owoców tyle, ile gwiazd w niebie 
świeci, 

dja wszystkich głodnych, słabych i najbied- 
niejszych dzieci. 

ANKA. 


Kołamna skarg i zażaleń 


„Dzienniczek* rozmawia z Czytelnikami 


ZAKOPANE, w styczniu. 
Do redakcji „Dzienniczka* w Krakowie. 


Zgodnie z życzeniem Dzienniczka, „odkry- 
wam przyłbicę". Sam zresztą list mnie uspra- 
wiedliwia. Czy można o tym pomyśleć, żeby 
specjalnie przyjeżdżać z Zakopanego? Uwa- 
żam, że gdyby Dzienniczek o tym wiedział, na- 
pewnoby tego nie żądaUeden zarzut jest uspra- 
wiedliwiony, że wcześniej o tym nie napisa- 
tem. Jeśli zaś chodzi o „diagnozę grafologów*, 
to naprawdę fatalnie wypadła. Ani jedno o- 


kreślenie nie odpowiada prawdzie. Nie mogę | 


także zapewnić o przybyciu na następną kon- 
ferencję, bo jest to ode mnie niezależne. Kon- 
ferencja może się odbyć bez inicjatora, bo i tak 
nie mam nic więcej do dodania. Możnaby tu- 
taj cytować przykłady historyczne, ale nie chcę 
być posądzony o megalomanię. Pozdrowienia 


z Tatr. 
SALEK D. 


„Odsłonięcie przyłbicy* bez podania nazwiska, 
to znowu coś takiego, jak „grafo“, „megalo“ czy 
inna „mania“. Skoro nasza diagnoza jest fat 
to należato na dowód przysłać jotografię — ina 
czej obstajemy nadal przy brodzie i wąsach! Za 
pozdrowienia z Tatr dziękujemy ġ prosimy o cie" 
kawy reportaż. 


k * 


Do Dzienniczka. 

Ze ździwieniem przyjęliśmy Waszą pierwszą 
i drugą odpowiedź. Zamiast oceny artykułów, 
ewentualnie krytyki, jak się to czyni normal- 
nie, otrzymaliśmy, nie nie mówiącą odpowiedź, 
wraz z zaproszeniem na konferencję. Ździwiło 
nas to bardzo, że Dzienniczek wyznaczając ter- 
min konferencji, nie zastanowił się, czy jest 


— RA 


że na konferencję, prawie że nikt nie przyszedł. 
Cała gmina, za wyjątkiem jednego członka, 
wyjechała, czy to do domu, czy na kolonię 
szkolną do Szczyrku, zaś ten jeden, który zo- 
stał, nie czuł się upoważnionym do zastąpienia 
gminy. Dziw nas, że szanowna redakcja Dzien- 
niczka, nie zastanowiła się sama nad tym, lecz 
umieściła w ostatnim numerze, obrażającą nas 
bardzo uwagę i ośmieszającą w oczach ogółu. 
Czując się tym wszystkim obrażeni, zawiada- 
miamy, co następuje: 

1) Postanowiliśmy, bez względu na wszyst- 
ko, nie zjawić się na następnej konferencji. 
2) Prosimy bezwzględnie o umieszczenie ni- 
niejszego sprostowania. 3) Prosimy, aby re- 
dakcja zastanowiła się sama nad artykułami i 
nadające aię umieściła w następnych nume- 
rach, zaś nieodpowiednie prosimy wrzucić do 
kosza.. 4) W przeciwnym zaś razie będziemy 
zmuszeni przerwać kontakt z Dzienniczkiem. 

Za gminę kl. II Żyd. Szkoły Handlowej 
w Krakowie 


Wójt: H. STERNBERG. 
Podwójt: ELISZE WEINBERGER 


Stosując się do życzenia Sz. Gminy, list w ca” 
łości zamieszczamy. A to dlatego, że w przeci” 
wieństwie do Kolegów, mamy poczucie humoru 
i ostrym tonem listu nie czujemy się dotknięci. 
Życzenie ad 3) w drugiej jego części (kosz) ró- 
wnież spełniliśmy. 

* + 

Kochany Dzienniczku! Na konferencji pra- 
sowej nie mogłam być niestety obecną z po- 
wodów, ode mnie niezależnych. Więc proszę 
poruszoną przeze mnie w dyskusji, sprawę lek- 
cji gry w szachy, poruszyć w dziale. Jakoteż 


* 


om dla nas odpowiedni. Przeto nie jest dziwne, ! jestem trochę obrażona, że ani jedna z zaga- 


MARIA HOCHBERŻANKA 
Pięciu z „Bamaaleh* 


Pamięci pięciu chałuców, zamordowa- 
nych w górach Judei. 


Wyszli rano do pracy, chłopcy młodzi i zdrowi 
w pustkowiu kamienistym budować drogi no- 
wyszli rano do pracy, (wą 
młodzi, hardzi junacy. 


Kilofy na ramionach, a w mocnych garściach 
młoty, 

na ustach pieśń wesoła, a w oczach uśmiech 

złoty, 


| tak poszli między głazy, 
pięciu ich było razem, 


Silne są młode pięści, twarde są złomy skalne, 

miły jest dla swej Ziemi trud znojny, w dzień 
upalny. 

na dzikim tym odludziu, 

drogę zbudują ludziom. 


I nikt z nas nie pojmuje — dlaczego to 1 za ew, 
zdradzieckie kule wroga zabiły ich przy pracy, 
tak podle — bo z ukrycia, 

zabrały młode życia. 


Polała się krew szczera, krew młoda i gorąca, 
a oczy nieruchomo patrzyły wciąż ku słońcu 

z żalem ostatniej chwili. 

że drogi nie skończyli. 


Lecz gdy dzień nadszedł nowy, poszli znowu 
do pracy, 

chłopcy z kwucy Bamaaleh, młodzi, hardzi ju- 
nacy, 

wielu ich było razem, 

i poszli między głazy. 

Bo tego nie zabije zdradziecka kula wroga, 

co w młodych piersiach żyje, co własne jest i 
drogie, 

i ból, co gniewem płonie, 

nie złamie serc i dłoni. 


A w miejscu, gdzie leżały te drogie, krwawe 
głowy, 

wyrośnie gaj zielony, szumny, pomarańczowy, 

i w dzikim tym odludziu, w skalistym tym 
pustkowiu, 

pionierskiej śmierci chwałę, przez wieki nam 
opowie. 


| U U 
dek nie została umieszczona, myślę, że nie s3 
one tak złe. Niezamieszczenie ani jednej za- 
gadki, muszę uważać za lekceważenie mnie, 
więc spróbuję jeszcze raz i przesyłam jedno 
zadanie, dosyć znośne, które proszę napewno 
umieścić. W przeciwnym razie będę zniechę- 
cona do dalszej pracy. Oczekuję pomyślnego 
rezultatu i pozostaję z głębokim poważaniem 


MASZA WOŁOSKA, Kraków. 


Więc i Ty jeteś obrażona! To doprawdy za du: 
żo na jeden numer Dzienniczka. Sama piszesz o 
swoim zadaniu, że jest „dosyć znośne” i chcesz 
żebyśmy je umieścili na pewno. Nie mamy za" 
miaru zniechęcać Cię do dalszej pracy, ale u` 
mieszczać będziemy tylko bardzo dobre zadania. 
Twoje wizytówki były już raz w Dzienniczku, a 
mamy dużo doskonałych zagadek, których auto" 
rzy ani razu nie figurowali w tym dziale. O sza” 
chach pisaliśmy już, że zamalo na ien dz'ał 
miejsca. 


+ * y% 


Serdeczny Dzienniczku! „Serdeczny“, bo jest 
mi bardzo bliski sercu. Po raz pierwszy w mo- 
im życiu widziałam swoje nazwisko wydrukoe 
wane w gazecie, a to w tak miłej gazetce. Wiel- 
ką radość sprawił mi Dzienniczek tą odpowie- 
dzią (chociaż donosi, że mi wizytówek nie za- 
mieści, co mnie nawet dotknęło). Serce zaczęło 
silniej bić, chwyciłam gazetę i wyłeciałam z 
domu, aby ją pokazać wszystkim sąsiadom i 
kolężankom. Ale koleżanki niedługo pozwoliły 
mi się cieszyć, powiedziały, a nawet się dra- 
żniły, że Dzienniczek wrzucił moje wizytówki 
do kosza i t. d Dzienniczku, czy mi się to na- 
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prawdę należało? czy one nie mają racji? Je- 
stem bardzo zmartwiona, gdyż postanowiłam 
brać ndział w innych rubrykach i dyskusjach. 
Czytając jednak Dzienniczek zauważyłam, że 
wszystkie dzieci w Dzienniczku piszą bardzo 
dobrze, gdyż napewno pomagają im ich ma- 
musie lub wychowawczynie. A ponieważ mnie 
nie ma kto pomóc, bo Rodzice są bardzo za- 
jęci, a sama jeszcze nie umię dobrze pisać, więc 
nie mogę brać udziału w dyskusjach. Serdecz- 
ne pozdrowienia i ukłony dla miłego Dzienni- 
czka oddaje 


CESIA HALBERÓWNA, Bobowa. 


No więc na zakończenie przecież kilka miłych 
słów. Napewno nie powinnaś się przejmować sq” 
dem koleżanek — zapytaj je czy potrafią więcej 
od Ciebie. Piszesz bardzo ładnie i wcale Ci nie 
potrzebna wychowawczyni, a Twa mamusia mo“ 
że spokojnie zajmować się swoją pracą, dasz so 
bie radę sama, Dzienniczkowi milsze są słowa 
proste i własne, niż piękne, a podpowiedziane. 
To dobre dla papużek. 


Skrzynka pocztowa 


LEIB POLAGA (TARNÓW). „Na Śląsku”, to 
był doskonały reportaż. Praca o Martinie Edenie 
za poważna dla Dzienniczka, a w ogóle — nie- 
aktualna. Ale napisana bardzo rzetelnie. Z całą 
odpowiedzialnością zachęcamy do pisania. Pisz- 
cie rzeczy takie, jak wymieniony reportaż, Pa- 
miętajcie, pisząc, o rozmiarach Dzienniczka i jego 
czytelnikach. 


FRANIA GOLDBERGER (KRAKÓW). Jeśli bę- 
dą dobre, zaliczymy punkty, te jednak nie nadają 
się. 


ROSENTHAL (DĄBROWA TARNOWSKA). — 
Czy pamiętasz, co pisaliśmy o układaniu wizy- 
tówek? Nazwiska muszą być podobne do naz- 
wisk. Rozwiązania spóźnione. 

WILEK HERSTEIN (KRAKÓW). Czy „kizia 
cierpi” — to jest nazwisko? — Jeśli tak, to do- 
prawdy bardzo oryginalne. Inne zagadki słabe. 


B. TUCHMANÓWNA (NISKO). Owszem, zasłu- 
żyłaś na pochwałę. Twój wierszyk na pewno nie 
pojdzie do „rubryki bazgrot”. 

MELITA REICH (BIALA - KRAK.). Następny 
konkurs rozpoczynamy już w najbliższym nume- 
rze Dzienniczka. Ale ty dzielnie się trzymasz! 


RENIA MAJER, L. KLAPHOLZ (KRAKÓW). 
Zatrzymujemy do następnego turnieju. 


WILHELM A. (KRAKÓW). Prace Wasze świad- 
czą o dobrym opanowaniu języka polskiego. Do 
druku się jeszcze nie nadają. Pomówimy o tym. 


SALEK KLEIN (KRAKÓW). Dzienniczek ma 
jeszcze „okropniejsze” zmartwienia, bo na setki 
listów, które przychodzą, trudno odpowiedzieć. 
Bądź cierpliwy, jeśli nie z tych, to z następnych, 
na pewno coś wybierzemy. 


OSKAR STREITMAN (KRAKÓW). To są do- 
prawdy hieroglify, których nie możemy o©dcyfro- 
wać. Porady, o którą prosicie, może udzielić le- 
karz, a nie Dzienniczek, © 

ZALMEK BRACHFELD (SZOZAWNICA). Nie 
gniewamy się naluralnie, ale te wszystkie refor- 
my, nie zależą jedynie od naszej woli i chęci. Są 
przeszkody nalury technicznej. Wspomnienia Z 
czerwca, troszkę spóźnione, może więc coś aktu- 
alnega. 

Rysia Glicksmanówna, Pola Pacanower, Run- 
ka Schamroth, Tosia Ungarówna, A. Beker, Ma- 
rylka a Krakowa, Erna G. Naftali Thaler, Ba- 
ruch Nessel, Samek Emmer, Wisiek Silberinz: 


y * «= 
OD REDAKCJI: Z powodu braku miejsca 
musiała odpaść z dzisiejszego „Dzienniczka” 
pewna część materiału, m. in opowiadanie z i- 
lustracjami p. t. „W czterech ścianach”, które 
maiawi się w najbliższym dodatku. 


1. Turniej rozrywek 
umysłowych 


Smiech -- to zdrowie 
DUMA RODOWA 


W dzisiejszym munmerze zamieszczamy cztery| Anglik i Amerykanin przechwalają się ewymś 


ostatnie zadania turniejowe Nagrody, w postacj 
kaiążek, rozlosujemy po upływie terminu nadsy- 
łania rozwiązań. Uczestnicy, którzy do finału 
dojdą, z najwyższą możliwą do osiągnięcia jio- 
ścią punktów, otrzymają książki, bez losowania. 
wW losowaniu wezmą udział ci uczestnicy, którzy 
osiągnęli dość dużo punktów, co uzgodnimy wspól- 
nie na najbliższym zebraniu. 


ZADANIE TURNIEJOWE NR 21. 
Kwadrat magiczny. — (za rozwiązanie 4 punkty) 
ułoży] Markus Natan Kraków 


W kwadrat wpisać poziomo pięć wyrazów, o po- 

danym niżej znaczeniu. Litery, czytane po prze- 

kątniach, w kierunkach, wskazanych strzałkami, 
dadzą rozwiązanie: jedno i to samo słowo. 


Znaczenie wyrazów: 1) imię żeńskie (zdrobniałe), 
2) instrument muzyczny, 3) walka narodów, 4) 
miasto w Palestynie, 5) dziki tłum. 


ZADANIE TURNIEJOWE NR 22. 
Kwadrat matematyczny. (za rozwiązania 5 pkt) 


ułożyła Sala Blonder Kraków 


W kwadrat należy wpisać cyfry od 5 do 20, tak, 
aby poziomo, pionowo i po przekątniach, wypad- 
ła suma 50. Taką samą sumę powinny dać cyfry 

czterech środkowych kratek. N 


ZADANIE TURNIEJOWE NR 23 i 24. 
Wizytówki (za rozwiązanie 8 punktów) 
W jakich ci ludzie mieszkają 
miastach? 
krajach? 


KUBA RELS 


BRON. RZEGAT 


RE "O 
ułożyły; Marta Tuchman (2), Jedna „z Jonot” (1), 
Nina Plawker (1). 


ZĘ O EŃ AC A 


ADA GRAMSKA 


CHAIM MUNO 


Ks, S. M. TOHULZ 


GENA TYRAN 


DINA LANGER ANDA LINiF 


ułożyli: Frania Goldberger (2), Meniuś Tuchman (2) 
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ROZWIĄZANIE ZAGADKI Z NUMERU 
POPRZEDNIEGO: 


Wężownica: satyra, artyzm, mikrob, bojar, 
iondo, opal, lato, oda. 


ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NUMERÓW 
POPRZEDNICH nadesłali; Sala Blonder Kraków 
(30 p.) Otto Blaustein Kraków (62 p.) Stella Bug 
Kraków (36 p.) Mina Birnbaum Bielsko (38 p.) 
A. Beker Kraków (33 p.) Stefan Begleiter Kra- 
ków (19 p.) Salak Bottner Kraków (3 p.) Ella 
Fettówna Brzozów (33 p.) Joas Frage Radomsko 
(26 p.) I. Friedman Wieliczka (39 p.) Józef Gart- 
ner Kraków (56 p.) Emil Ginger Milówka (68 p.) 
Rysia Glffeksmanówna Kraków (42 p.) Maryla 
Griberówna Kraków (43 p.) Anna Griinberg .Kra- 


przodkami. — Mojego dziadza — mówi Anglik — 
zaprosiła na obiad król Wiktoria, a po uczcie,gde- 
rzywszy trzy razy mieczem po ramieniu, paso- 
wała go na lorda. — E, to nia w porównaniu z 
mojm dziadkiem — mówi Amerykanin —': jego 
spotkał Wielki Wódz indian i uderzywszy go trzy 
razy tomahawkiem po głowie, pasował go na 
anioła. 
WYTLUMACZYŁ 

— Chłopcze — mówi ciotka do Zygmausia — jak 
możesz chodzić z taką kudłatą głową? Już dawno 
powinieneś być u fryzjera, 

— Ależ ciociu, ja właśnie już bardzo dawno u 
niego nie byłem. 

TURYŚCI 

Dwuch turystów idzie w góry. Droga jest bar- 
dzo męcząca. 

— Ja już w ogóle nie czuję nóg — skarży się 
jeden. 

— No, to ty musisz być porządnie zakatarzony 
— powiada mu drugi. 


MĄDRE ODPOWIEDZI NA GLUPIE PYTANIA 

— (o się powiększa przez odejmowanie? 

— Dziura w parkanje. 

— Jak rosną ludzie — od dołu, czy od góry? 

— Od góry. Dlaczego? Bo, gdy ustawimy kilka 
osób rzędem, to widzimy, że nogi mają równo, a 
górą jest jeden niższy, a drugi wyższy. 

— A właśnie, że ludzie rosną od dołu. Dlaczego? 

— Bo, gdy ci kupią nowy płaszcz, a po roku 
go „wyrośniesz”, to górą jest dobry, a dołem za 
krótki, a więc urosłeś od dołu. 

— No tak. A więc jak rosną ludzie? 

— Od góry. Dlaczego? i Ł d,i t 4. 
|. A 
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ków (35 p.) Zysia Gutwirth Kraków (28 p.) Erma 
G. Kraków (4 p.) Frania Goldberger Kraków (24 
P) H. S. Nowy Sącz (Gł p.) Leon Haas Kraków 
(58 p.) Wilek Herstein Kraków (4 p.) Cesja Hal- 
berówna Bobowa (19 p.) L. Haasówna Nowy 
Sącz (51 p.) Jedna z „Jonot” (37 p.) J. N.-(17 p.) 
Salek Klein Kraków (47 p.) Wilhelm Kluger Kra- 
ków (9 p.) Henryk Kapner Kraków (46 p.) Ly- 
dzia Kanner Bielsko (10 p.) L. į R. Kamholz Kra- 
ków (42 p.) Rena Lieberówna Rzeszów (54 p.) 
Ewa Landerer Kraków (63 p.) Ada Moszkowska 
Katowice (17 p.) Marylka z Krakowa (4 p.) Re- 
nia Majer Kraków (65 p.) Zdzisław Milozyn Kra- 
ków (24 p.) Gizia Nessel Kraków (23 p.) Lonek 
Nadeł Rzeszów (33 p.) Wiluś Ohrenstein Kraków 
(64 p.) Genia Offner Wiśnicz Nowy (22 p.) Nina 
Plawker Kraków (36 p.) Lew Rubinstein Krosno 
(35 p.) Stefcia Rakower Kraków (26 p.) Irena 
Raschbaum Kraków (26 p.) Melita Reich Biała 
krak. (66 p.) Romuś Schenirer Kraków (% p.) 
Wisiek Silbering Kraków (39 p.) Sława z Rud» 
nika (45 p.) Tusia Schwimmer Bochnia (20 m) 
Helena Sonntag Gorlice (10 p.) Rita Schanzer 
Bielsko (18 p.) Maria Spitzerówna Kraków (17 p.) 
Runka Schamroth Kraków (36 p.) Lilla Steinme- 
tzówna Nowy Sącz (66 p.) Sara z Krakowa (4 p.) 
Heniu Singer Ktaków (29 p.) Bronia Steiner Kra- 
ków (33 p.) Leon Schneider Kraków (9 p.) Naf- 
tali Thaler Kraków (28 p.) Marta Tuchman Ty- 
czyn (18 p.) Edmund Taffet Kraków (34 p.) Me- 
niuś Tuchman Nisko (10 p.) Heniu Weksler Wola 
Duchacka (40 p.) Niusia Wasserberger Kraków 
(64 p.) Dinah i Menachem Wejtz Kraków (17 p.) 
Dziunia Wolf Bielsko (20 p.) Felicja Waldman 
(42 p) Menachem Weinfeldd Nowy Targ (54 p.) 
X St Nowy Sącz (31 p.) Edziu Zucker Niebylec 
k. Rzeszowa (45 p.) Baruch Nessel Kraków (14 p.) 


4 * 4 
Wszystkim uczestnikom, którzy do czwartku te- 
go tygodnia nadesłali rozwiązania, zaliczymy je 
wyjątkowo w następnym numerze, ze względu na 
termin ukończenia konkursu. 
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Konierencja prasowa 
Drugie z kolei zebranie współpracowników 
Dzienniczka odbędzie się w niedzielę, dnią 23-go 
stycznia o godz. 3-ciej popoł. w biurze redakcji 
(ul. Orzeszkowej 7, LI. p.) 
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Samorząd go$podarczy zaskasowaniem. 


świadectw przemysłowych 


Onegdaj odbyło się posiedzenie plenarne związ 
ku Izb Przemysłowo Handlowych, poświęcone kwe 
stii projektów podatkowych Ministerstwa Skarbu. 
Najważniejszą sprawą była kwestia ustosunkowa- 
nia się do projektu skasowania świadectw przemy 
słowych. Jak wiadomo, w tej sprawie istniała roz 
bieżność opinii poszczególnych izb. Obecnie, po 
ostatnim zebraniu, uzgodniono stanowisko, Zw. Izb 
wypowie się za skasowaniem świadectw przemys- 
łowych, przyczym przedstawi w tych dniach mini 
strowi skarbu uwagi do projektu reformy, Uwagi 
te dotyczą kwestii rejestracji przedsiębiorstw — 
sprawy wysokości podatku obrotowego itd, 

Odnośna opinia przedłożona będzie wkrótce mł- 
nisterstwu Skarbu i spodziewać się należy, że za 
kilka dni podana będzie do wiadomości ze wszyst 
kimi szczegółami. 


pia się na znamionach zewnętrznych przy ustala- 
niu kategorii wykupywamego świadectwa przemy 
słowego. Do tego rodzaju cech czysto zewnętrz- 
nych, jakie byly dotychczas probierzem wielkości 
przedsiębiorstwa, zaliczono m. in. wielkość lokalu 
ilość zatrudnionych osób, co niezawsze odzwiercia 
dlało istotmą wysokość osiąganych obrotów, 
Kupiectwo wypowiada się przeciw podwyżce po 
datku obrotowego, którą wprowadza projekt rzą 
dowy Wszelkie dalsze bowem obciążenie handlu, 
podziałać musi hamująco na obroty handlowe 
Świadectwa przemyslowe w myśl pwojektu rządo 
wego zastąpione być mają, jak wiadomo, przez 
karty rejestracyjne Wpływy z tego źródła prze- 
znaczone są dla samorządu terytorialnego i on też 
wykonywać ma nad tymi wpływami kontrolę. — 
Słusznie więc zwracana jest uwaga, że w ten spo- 


Przy tej okazji warto zaznaczyć, że większość ku | sób przybywa nowy organ kontrolny, obok istnie- 


piectwa uważa zniesienie świadectw przemysło- 
wych za wskazane, a w każdym razie stoi ono 
na stanowisku, że należy zerwać z metodą opiera 


jącej już kontroli sprawowanej przez urzędy skar 
bowe, ubczpieczalnie itp. instytucje publiczne, — 
Byłaby to prawdziwa inflacja organów kontrolnych 


Pogłoski o kredytach 
angielskich dia Włoch 


W londyńskich kołach finansowych obiegają po- 
glosi na temat rzekomo prowadzonych rokowań 
w sprawie udzielenia Włochom kredytów; pogłos 
ki te jak się wydaje, nie są pozbawione podstaw. 
„Financial News", która niedawno zresztą mocno 
podkreślały bezpodstawmość pogłosek o kredytach 
angieslkich dla Włoch — obecnie twierdzą, że 
przed miesiącem rozpoczęte zostały odpowiednie 
negocjacje, prowadzone ze strony włoskiej przez 

bankiera Giannini, czyli tego samego bankiera 
włosko amerykańskiego, który przed paru miesią 
cami podjął próby w celu ulokowania w Stanach 
Zjednoczonych bonów włoskich w dewizie amery- 
kańskiej; próby te wówczas nie powiodły się: 

Pismo stwierdza w dalszym ciągu, że odnośny 


plan kredytów, przedstawiony ugrupowaniu ban- 
kierów londyńskich, przewiduje utworzenie spec- 
jalnej grupy banków. która udzieliłaby Włochom 
kredytów w drodze akceptowania trat, Nie są 
znane bliższe liczby ewentualnych kredytów, jed- 
nak pi przypuszcza, że wyniosłyby one 500— 
750 tys, funtów. Ewentualny układ przewidywałby 
spłatę przez Włochy wspomnianych trat w fun- 
tach angielskich, niezależnie od rozrachunku — 
dokonywanego przez anglo włoską Izbę Kompen- 
sacyjną. 

Na zakończenie pismo dodaje jednak, że nie 
ma żadnych podstaw, aby przypuszczać, że roko- 
wania te uwieńczone zostaną powodzeniem. 
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Kłopoty z ustawą o nieuczciwej 
konkurencji 


Od kilku lat opracowywany jest. projekt ustawy 
nowelizującej przepisy o karach za uprawianie nie 
uczciwej konkurencji, Obecne przepisy są wadliwe 
Zachodzą często wątpliwości, czy dany czym jest 
oszustwem, czy falszerstwem, czy kwalifikującym 
się do szeregu wykroczeń z tytułu nieuczciwej kon 
kurencji, Obecnie, jak dowiadujemy się, sprawa ta 
będzie dokładniej opracowana i wniesienie nowe 
go projektu do Rady Ministrów przyspieszone. No 
wy projekt wyszczególni wypadki powszechne nie 
uczciwej konkurencji, upoważni organizacje zawo 
dowe do występowania w imieniu swych człon- 
ków itd. Powstaje szereg wątpliwości co do stoso- 
wanych ostatnio sysiemów zwalczania konkuren- 
tów, czy są' to właśnie wykroczenia, wynikające z 
nietczciwyej konkurencji. 


Spadek cyfry upadłości w Polsce 

Według danych Głównego Urzędu Statystyczne- 
go, ogłoszono na terenie całej Polski w listopadzie 
1937 r. 9 upadłości wobec 12 w październiku ub. r. 
i 10 w listopadzie 1936 r. Z ogólnej cyfry upadłości 
przypada 5 na spółki z ograniczoną odpowiedzial- 
nością wobec 4 w październiku ub. r. 1 3 w listo- 
padzie 1936 r., 3 na przedsiębiorstwa jednoosobo= 
we (6 i 4), 1 na spólki komandytowe i firmowe (1 


KUPON ZNIŻŹKOWY DO KIN 
ADRIA — ATLANTIC 
Ważny 21.1. Wyciąć i przedłożyć do wymiany 
w Kolekturze Zw. Inwalidów Grodzka 59 
w Perlumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w Adm. „N. Dziennika“ Orzeszkowej 7. 
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i 2), W spółkach akcyjnych nie ogłoszono w listo- 
padzie 1937 r. i 1936 r. żadnej upadłości, gdy w: 
październiku 1937 r. jedną, a w spółdzielniach ża- 
dnej upadłości w listopadzie i październiku 1937 
r. a jedną w listopadzie 1936 r, Z ogólnej cyfry. 


Podziękowanie 


roku 1934. Z powyższej cyfry przypada na bilety 
Banku Polskiego 1,059.5 miln, zł wobec 1,033.8 
miln. względnie 1.007.2 miln. i 981.1 miln, zł, a na 
bilon 438.1 miln. wobec 428,4 miln., 4043 miln. i 
384.2 miln. zł. 

Z ogólnej sumy bilonu przypada 354.2 miln. zł, 
na bilon srebrny wobec 342.4 miln, 320.1 milm, i 
289.8 miln. zł., a 83,9 miln. na bilon inny wobec 
86 miln. 84.2 miln, i 94,4 miln, zł. 


Podkiady bukowe dla P. K. P. 


W r. b. PKP po raz pierwszy od szeregu lat 
zakupiło większe ilości podkładów bukowych, któ 
re dostarczą Lasy państwowe. Zastosowanie pod- 
kładów bukowych w kolejnictwie polskim posiada 
duże znaczenie gdyż, wobec znacznego zapotrzębo 
wania kolei na podkłady, mogłyby się z czasem u- 
jawnić trudności znalezienia odpowiednich ilości 
surowca sosnowego i dębowego, nadających się do 
wyrobu podkładów, Zagadnienie podkładów buko- 
wych zostało pomyślnie rozwiązane dzięki współ 
pracy Ministerstwa Komunikacji z Lasami Państ- 
wowymi. W r, ub, Instytut Badawczy Lasów Pań 
stwowych przeprowadził próby nad pnzydatnością 
drewna bukowego do wyrobu podkładów, Wyniki 
tych prób stały się podstawą do opracowania — 
przez Ministerstwo Komunikacji, wspólnie z Lasa 
mi Państwowymi warunków technicznych dla pod 
kladów z drewna bukowego. W połowie stycznia 
odbyły się na terenach nadleśnictw Nadwórna i 
Zielona pokazy wyrobu, magazynowania, konser- 
wacji i odbioru podkładów bukowych, w których 
wzięli udział inżynierowie odbiorcy podkładów dla 
PKP oraz przedstawiciele administracji państwo= 
wej. Pokązy odbyły się w ramach kursu przeszko 
leniowego dla inżynierów odbiorczych, zorganizo= 
wanego przez Ministerstwo Komunikacji. Zastoso 
wanie drewna bukowego de wyrobu podkładów 
posłada duże znaczenie dla gospodanki dnzewnej, 
gdyż umożliwi ono lepsze wykorzystanie surowca 
bukowego. 


Dodatkowe kontyngenty, 
na szproty 
Jak wiadomo, z powodu Lraku własnych polo- 


iwów, polski przemysł wędzarniczy znalazł się w 
i bieżącym sezonie w bardzo ciężkim położeniu, Za- 


szła potrzeba importu surowca. W związku z tym 
przemysł wędzarniczy zorganizował zakup szpro- 
tów w Szwecji i powerzył ten zakup spółdzielni 
Polskie Zjednoczenie Rybaków Morskich, która za- 
kupiła ostatnio ok. 5.000 ton szprotów. 

W międzyczasie jednak skończyły się wyznaczo- 
ne kontyngenty ze Szwecji. Szproty ciągłe nadcho- 
dziły, ale z braku pozwoleń przywozu nie mogły 
być wyładowane w Gdyni i towar mógł się popsuć, 
Na interwencję Izby Przemysłowo-Handlowej w 
Gdyni ministerstwo przyznało w dniu 18 bm, do- 
datkowe kontyngenty na 200 ton szprotów celem 
odprawienia znajdujących się w Gdyni na kutrach 
szprotów, tak, że towar nie ulegnie zepsuciu, a 


WP. DR. MED. CZADOWSKIEMU EDMUNDOWI oras Zjednoczenie Rybaków nie zostanie narażone na 
wP. DR. MED. POLACZKÓWNIE ELŻBIECIE, Kraków, | straty. 


SMOLEŃSK 19. jakoteż LEKARZOWI DENTYŚCIE BAL- Í 
DINGEROWI HERMANOWI, Kraków, POTOCKIEGO 12. , 


za szczęśliwie ł umiejętnie przeprowadzoną operację 
jamy ustnej oraz za troskliwą opiekę składa tą drogą 
serdeczne podziękowanie 
we 
AE Fi 
upadłości przypada 6 na przemysł wobec 7 w paź- 
dzierniku 1937 r. i 4 w listopadzie 1936 r., oraz 3 
na handel (5 i 6). 

W pierwszych 11 miesiącach 1937 r. ogłoszono 


FROSIEWIOZ 


Ustawodawstwo gospodarcze 


W Dzienniku Ustaw Nr. 3 z dnia 19 stycznia br, 
opublikowano m. in. nast, ustawy o charakterze 
gospodarczym: 

Ustawy z dm, 11 stycznia br. o ratyfikacji: 

porozumienia w formie not, wymienionych w 
Paryżu dn, 13 i 14 maja r. ub. o przedłużeniu pro 
wizorycznego polsko framcuskiego układu handlo- 
wego z dn. 18 lipca 1936 i o zmianie art. 5 tego 
układu (poz. 18); 


ogółem 101 upadłości wobec 128 w analogicznym „ ukladu dodatkowego do konwencji handlowej, 


okresie poprzedniego roku, z czego 7 upadłości 
spółek akcyjnych (18), 12 spółek firmowych i ko- 
mandytowych (12), 10 spółdzielni (14), oraz 44 
przedsiębiorstw jednoosobowych (47). 

W okresie 11 miesięcy 1937 r. ogłoszono 48 upa- 


dłości w przemyśle, wobec 67 w analogicznym o-. 


kresie 1936 r. i 67 w handlu wobec 72, 


Wzrost obiegu pieniężnego 


Obieg pieniężny w Polsce wykazał w r, 1937 dość 
znaczny wzrost w stosunku do roku poprzedniego, 
podnosząc się poważnie w porównaniu z rokiem 
1935 i 1934. Całkowity obieg pieniężny na dzień 31 
grudnia 1937 r. wynosił 1.497.6 miln. zł, wobec 
1.462.2 miln. zł. na 31 grudnia 1936 r. i 1.411.5 miln. 
zł. na koniec roku 1935, a 1.365.3 miln. zł, w końcu 


Ł 


polsko austrackiej z dn. 11 października 1933 r. 
podpisanego w Wiedniu 29 lipca 1936 r. (poz, 19); 

podpisanych w Bernie dnia 30 czerwca r. ub. pro 
tokułu dodatkowego do układu dodatkowego do 
konwencji handlowej polsko szwajcarskiej, podpł 
sanego dmia 3 lutego 1934 r, oraz protokułu końco 


' wego (poz. 20); 


podpisanych w Bernie dnia 30 czerwca r. ub. 


| porozumienia dodatkowego do układm polsko— 


szwajcarskiego, dotyczącego uregulowania platno- 
ści handlowych, podpisanego w Bernie dnia 31 gru 
dnia 1936 r., oraz protokułu końcowego (poz. 21); 

podpisanego w Warszawie dnia 29 maja r, ub. 
protokułu dodatkowego do protokułu taryfowego, 
polsko estońskiego, podpisanego w Tallinie dnia 
23 lutego 1937 (poz. 22), 
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PIĄTEK 19 Szwat 5698 


Do wszystkich komitetów okrę- 
gowych i lokalnych Kongresu 
Samopomocy Żydów! 


Komitet rejonowy Kongresu Samopomocy 
Żydów w Polsce, w Krakowie, wzywa wszyst- 
kie Komitety okręgowe i lokalne, by bezzwło- 
cznie odesłały pieniądze za doiąd sprzedane le- 
gitymacje na adres skarbnika Komitelu Rej. 
p. IGNACEGO HALPEKNA, KRAKÓW, GRO- 
DZKA 58. 

Kwoty te sa nieodzowne dla prowadzenia 
dalszej propagandy. Równocześnie wzywa się 
wszystkich mężów zaufania w tych miejsco- 
wościach, w których dotychczas nie ukonstytu- 
owały się Komitety Lokalne, by takowe zor- 
ganizowali najdalej do dnia 23. stycznia 1988, 
Komitety Lokalne zorganizowane po upływie 
wspomnianego terminu nie będą uwzględnione 
przez Centralny Komitet. 


Czy chcecie silnej reprezentacji 
na Kongres Samopomocy żydów 
w Polsce? 


Tydzień akcji legitymacyjnej od 23—29. — 
Ostatni dzień 29 stycznia! Legitymacje póź- 
niejsze nie będą uznane! 


Komitet Centralny w Warszawie ustalił, że 
Kongres składać się będzie .z 500 delegatów. 
Ta cyfra delegatów rozdzielona będzie mię- 
dzy trzy okręgi wyborcze: b. Kongresówkę, 
Wsch. Małopolskę i zach. Małopolskę i Śląsk 
proporcjonalnie według ilości głosów odda- 
nych przy wyborach w tych trzech okręgach. 

Wynika stąd, iż liczba delegatów z naszej 
dzielnicy zależeć będzie przede wszystkim od 
ilości legitymacyj wyborczych a im więcej le- 
gitymacji będzie tym większe są widoki na 
znaczny udział wyborców. 

Od akcji legitymacyjnej każdego Komitetu 
zależy zatem w jakiej sile zach Małopolska i 
Śląsk będą reprezentowane na Kongresie. 

Wzywamy przeto wszystkie Komitety lo- 
kalne do jak najintensywniejszej akcji legi- 
tymacyjnej. 

Tydzień od 23—29 stycznia wyznaczamy na 
szczególnie zwartą i systematyczną akcję le- 
gitymacyjną. 

Dnia 29 stycznia musi akcja legitymacyjna 
być zlikwidowana i kwoty odprowadzone w 
całości. 

Legitymacje później sprzedane 
uwzględnione! 

Komitet Dzielnicowy Kongresu Samopomocy 

Żydów w Polsce — w Krakowie 


-< Pam 


Uczony francuski w Krakowie 


nie będą 


Doszło do naszej wiadomości 


arabskie z powodu sprzedawania przez nas po bardzo niskiej cenie pomarańczy palestyń- 
skich. Ponieważ nigdy pomarańczy arabskich nie prowadziliśmy — oświadczamy, że win- 
nych rozsiewania tych pogłosek jako nieprawdziwych i złośliwie szkodliwych pociągniemy 


do odpowiedzialności karnej, 


że nieuczciwa konkurencja rozsiewa tenden- 
cyjne pogłoski, że sprowadzamy pomarańcze 


I. METH. Sp.zo.o. Kraków, Tomasza 2 


Hurtowny i detaliczny skład owoców i delikatesów 


20 marca 1938-Konferencja Krajowa 


3-go lutego zamkniecie akcji legitymacyjnej 


Egzekutywa Organizacji 
zach. Małopolski i Sląska na swym ostatnim 
posiedzeniu z dnia 19 bm. ustaliła termin 
XIX Konferencji Krajowej na 20 marca 1938 


Syjonistycznej , 


Zgodnie z obowiązującą ordynacją wybor 
czą akcja legitymacyjna musi zostać ukończo 
na do dnia 3 lutego 1938. 

Dalsze szczegóły zostaną podane. 


Ministrowie Łotwy i Polski. 
sśośćmi Krakowa 


IWiczoraj rano pociągiem warszawskim 
przybył do Krakowa łotewski minister finan 
sów p. Ludwik Ekis z małonką. W drodze 
z Warszawy do Krakowa towarzyszyli p. mi- 
nistrowi Ekisowi p. minister przemysłu i 
hamdlu Roman z małżonką, wiceminister 
Sokołowski, sekretarz p. min. Ekisa Edgars 
Nesolns z małżonką, dyrektor Łubieński, 
radca mimisterialny Billheim, sekretarz p. 
min. Romana p. Welsch, radca legacyjny po- 
selstwa tote w Warszawie p. Priedi- 
tis, 
O godzinie 9.3U w sali recepcyjnej dworca 
kolejowego w Krakowie pięknie przystrojo- 
nego flagami o barwach państwowych łotew 
skich i polskich odbyło się powitanie przy- 
byłych gości z wojewodą krakowskim dr 
Tymińskim į starostą grodzkim Wolaniec- 
kim na czele, prezydenta miasta dr. Kaplic- 
kiego oraz reprezentantów krakowskiej 
Izby Przemysłowo-lłandiowej w osobach 
prezesa Izby inż, Brzozowskiego į dyrektora 
inż. Miamowskiego. 

Po powitaniach ministrowie Ekis i Roman 
wraz z towarzyszącymi im osobami udali się 


4 iu awel. 7 
Na dziedzińcu wawelgjem przyj ia p. mi- 
nistra Ekisa oczekiwał gen. R Esen M 
ski z komendantem miasta ppłk. Madeyskim 
oraz kompania honorowa pułku piechoty: 
zemi krakowskiej wraz z orkiestrą. Po po- 
witaniu p. ministra Ekisa przez przedstawi- 
ciela armii i odebraniu przez niego raportu 
od dowódcy kompanii honorowej onkiestra 
odegrała łotewski hymn państwowy po czym 


pp. ministrowie Ekis i Reman wraz z towa: 
rzyszącymi im osobami żeszli do krypty pod 
Wieżą Srebrnych Dzwonów, gdzie po odda- 
miu hołdu pamięci Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego p. minister Ekis złożył u jego trumny, 
wspaniały wieniec, spowity szarfami o bar- 
wach państwowych łotewskich. W tym mo- 
mencie orkiestra odegrała hymn państwowy 
polski, 

Następnie goście łotewscy zwiedzili kate- 
drę i zamek królewski. 

Z Wawelu p. minister Ekis wraz z otocze- 
niem udał się na dalsze zwiedzanie zabyt- 
ków miasta. 

O godzinie 14.30 w apartamentach „Grand 
Hotelu“ goście łotewscy podejmowani byli 
śmiadaniem przez prezydium krakowskiej 
Izby Przemysłowo-Ham je 

w godzinach popołudniowych minister 
Ekis wraz z towarzyszącymi mu osobami 
uh do kx a dla zwiedzenia tamtej- 
szych kopalni soli, po czym po powrocie 
PONa wziął Śdział w obiedzie w 
„Grand Hotelu". 

Dziś we wczesnych godzinach rannych o" 
puścił mim, Ekis wraz z otoczeniem Kra- 

ów, udając się autem do Zebrzydowiic, 
gdzie na cześć gościa łotewskiego urządzona 
zostanie polowanie w lasach komory cie- 
szyńskiej. W polowaniu tym weźmie rów" 
nież udział przybyły dzisiaj do Polski łotew- 
ski minister popessody p. Berzinsz wraz z 
ministrem opieki społecznej Kościałkow- 
skim, 


Kadencja Rady Miejskiej w Krakowie 
bedzie przedłużona o rok? 


Z końcem bieżącego roku upływa kaden- | dowych nie jest jeszcze uchwalona, a nie za» 
cja krakowskiej Rady Miejskiej. W związku | nosi się na to, aby w tak wielkim mieście jak 


z tym kursuje pogłoska, jakoby kadencja zo | 


W przyszłym tygodniu przybywa do Krakowa stała przedłużona o jeden rok. 


wybitny bakteriolog i pediatra dr Robert Debre, | 


dyrektor szpitala w Paryżu, Uczony francuski, 
który przybywa do Polski na zaproszenie AA 
rzystwa Biologicznego i Pediatrycznego wygłos 
w Krakowie wyklad o początkowych stadjach 
gruźlicy u dzieci. 


Studenci okupują W. 5. H. 

Wczoraj młodzież WSH w Krakowie uchwaliła 
24-godzinny strajk okupacyjny, z żądamiem aka- 
demizacji uczelni i obniżki opłat. Do strajku przy. 
siąpiła miodzież wszystkich iat, bez różnicy wy- 
znania, solidarnie. O godzinie 11-tej odbył się 
wiec z udziałem czlonków Rady Wydziałowej, 
Stosunek Rady profesorów da postulatów mło- 
dzieży jest pozytywny. 


Konkurent mennicy 


W ostatnim tygodniu na targu w Biecza w po- 


O ileby bowiem nie doszło do przedłużenia 
kadencji, wówczas należy liczyć się z tym, że 
w połowe roku odbyłyby się wybory. 

"Tymczasem ustawa o wyborach samorzą- 


Kraków odbyły się wybory jeszcze według 
starej ustawy. 

Tak więc wszystko przemawia za tym, ża 
raczej dojdzie do przedłużenia kadencji Ra- 
dy Miejskiej o jeden rok. 


wiecie gorlickim ukazały się w obiegu fałszywe 
monety jednozłotowe. Natychmiastowe śledztwo 
policyjne doprowadziło do ujęcia sprawcy, ' któ- 
rym okazał się Jan Sendecki, 23-letni czeladnik 
ślusarski z Bimarowej k. Biecza. W czasje re- 
wizji w jego domu znaleziona prymitywną men- 
nicę oraz 6 sztuk gotowych monet 10-złotowych 
4 12 sztuk jednozłotowych. Jana Sendeckiego o- 
sadzono w areszcie. 


W Krakowie kradną klamki 


Plagą mieszkańców Krakowa jest szajka zło- 


masowych kradzieży klamek z drzwi. W ten Spas 
sób okradziono na terenie Krakowa szereg mie- 
szkań, wyrządzając ich lokatorom straty. 
Spodziewać się należy, że kompetenine czynniki 
zajnteresują się sprawami kradzieży klamek i 
złikwidują niebawem złodziejską szajkę. 


Proces o zajścia chłopskie przeć 
sądem krakowskim 


Na dużej sali sądu przysięgłych w Krakowie 
rozpoczął się proces o zajścia w czasie t. zw. 


dziejska, która w ostatnich czasach dopuszcza się | strajku chłopskiego w sierpniu ub. roku. Tym 


ERAT o _|EĘ HE "w a IMMO wk a 
Kino „UCIECHA”., Dziś rewelacyjna premiera. Film odznaczony I-szą nagrodą (Puchar Mussolini ego) na Wystawie 


JEJ PIERWSZY BAL un arurorsu 


Pierer BLANCHAR, R, WILLM, FERMANDEL, RAIMU, SOUVET. Cytuje- 


realizacja: JULIEN DU VI VIER, obsada: Marie BELL - Harry BAUR, 
n, to chluba i duma sztuki filmowej", 


m ę wyjątków z entuzjastycznych głosów prasy o tym filmie: „Film te 
widziane — głębią ujęcie tematu, wnikliwością reżyserii, mistrzowską grą całego zespołu”. 
o wielkiej miłości", — „Widz siedzi na sali oczarowany, wzruszony, przejęty do głębi”. 


razem na forum sądowym znajdują się sprawy, 
będące epilogiem strajku w powiecie bocheńskim. 

Akt oskarżenia obejmuje aztery osoby, a to: 
Władysława Ryncarza, sekretarza zarządu po- 
wiatowego Stronnictwa Ludowego w Bochni, da- 
lej Wincentego Rymcarza, Jana Karasja 1 Jana 
Klapsę. 

Pierwsi dwaj Ryncarzowie oskarżeni są o to, 
że w powiecie hocheńskim kierowali strajkiem, 
rozmieszczali bojówki, a wreszołe dokonali rewi- 
zji wozu pocztowego i grozili strażnikom kolejo- 
wym, którzy ujęli trzech chłopów, użyciem terro- 
ru. Dalst dwaj oskarżeni pozostają pod zarzutem 
udziału w zajśctach. 

Prokurator powołał do rozprawy 46 świadków. 
Wyrok zapadnie przypuszczalnie w sobotę. 


ga © > azs 
Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 


„FANTASTYKA I DZIWACTWO” 
(Rzecz e Bzulcu í Gombrowiczu) 


Na ten temał odczyt wygłosi many Mterat i 
poeta Artur Sandauer w. sobotę, 22 bm. o godz. 
8 wiecz w Żyd. Tow. Teatralnym przy ul. Sto- 
Jarskiej 9. Po odczycie dyskusja. 

gim, > aa 


= Z „ŻYDOWSKIEJ SOENY NARODOWEJ”. 
Żydowska Scena Narodowa została na dziś za- 
proszona do Sosnowca i z tego powodu przedsta- 
wienie w Krakowie nie odbędzie się. Pożegnalne 
przedstawienie „żyd Sceny Narodowej” w Kra- 
kowie odbędzie się jutro w niedzielę i w ponle- 
działek. W sobotę wieczór oraz w niedzielę po 
południu j wieczorem grana będzie sztuka sja- 
kub i Ezaw” oraz odbędą się po każdym przed- 
stawieniu występy świetnych solistów „Żyd. Sce- 
ny Narod.” M. Orleskiej, A. Samberga, W. Godi- 
ka, D. Birnbauma i G. Lembergera. Na wszystkie 
trzy przedstawienia ważne są wszelkie zniżki i 
ulgi. W poniedziałek grana jest po raz ostatni 
sztuka „Sąd” S. Batdori. 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś; 
z powodu przedstawień w godzinach przed i po- 
południowych dla młodzieży krak. szkół średnich 
(wysprzedane) — wieczorem przedstawienia nie 
będzie. Jutro w sobotę i w niedzielę wieczorem, 
po cenach zniżonych, „Gałązka rozmarynu Zyg- 
munta Nowakowskiego, w opracowaniu scenicz- 
nym autora, w premierowej obsadzie. W niedzje- 
lẹ po południu świetna komedia M. Hennequin'a 
„On i jego sobowtór” w opracowaniu scenicznym 
K. Szuberta. Pod kierunkiem reż. W. Radulskiego 
odbywają się próby z komedii muzycznej Hansa 
Langsfeldera i Siegfrieda Tischa, z muzyką Le- 
onharda K. Mārkera pt. „Czemu kłamiesz naj- 
droższa?” Komedia ta będzie najbliższą premierą 
teatru im. J. Słowackiego. 

— OSTATNIE DNI TRWANIA WYSTAWY 
OBRAZÓW przy ul. Przemyskiej 3. Zrzeszenie 
Żyd. Artystów Malarzy i Rzeźbiarzy komunikuje, 
że interesujący pokaz zbiorowy prac art. mala- 
rzy: I. Hónigmana, N. Korzenia (Warszawa) 1 
A Soldingera potrwa jeszcze nieodwołalnie 3 dni 
W wystawie ponadto biorą udział: N. Białogór- 
ski, R. Immerglick, L. Lewkowicz, A. Neuman, 
N. Strassberg j E. Zollmannówna. Społeczeństwo 
krakowskie ma zatem jeszcze możność zapozna- 
nia się z twórczością wymienionych artystów. — 
Wystawa olwarta codz. od godz. 11—3. Wstęp 
50 gr., dla czlonków „Zrzeszenia” wolny. 

— „HEROD I ARIOWIE”. W kawiarni Domu 
Plastyków Łobzowska 3, ciesząca cię dużym po- 
wodzeniem Szopka żywych masek „Herod f A 
riowie” pióra Adama Polewki, 3 odsłony humo- 
ru i ciętej, aktualnej satyry. Początek godz. 21.15 
miecz. Wstęp 2 zł. 

—00— 


REPERTUAR TEATRÓW 
„.yd. Scena Narodowa 
Piątek: Teatr nieczynny. 


Teatr im. J. Słowackiego 
Piątek: Przedstawienie dla szkół. 
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— 


ZE SPORTU 


— Film o wszystkich, film o życiu — o pięknie, o nczuciu, 
— „Prawdziwie wielki i piękny film", 


15 


Sztuki Kinematogr. w Wenecji 


— „Przewyższa wszystko dotychczas 


Do Palestyny -- owszem, 


w Polsce -- przeciw Żydom 


Jak już donieśliśmy drużyna piłkarska Pogoni 
lwowskiej wybiera się na tournee do Palestyny. — 
Imprezę tę zatwierdził już PZPN. 

Poganiacze chętnie jadą do Palestyny, i to nie 
pierwszy raz, Rozgrywają tom zawody z zespoła- 
mi żydowskimi wobec bardzo licznej widowni, — 
wśród której znajduje się wielu obecnych obywate 
M, względne byłych mieszkańców Polski, 

z radością i sympatią witają i oklaskują polskich 
graczy. 

Pogoń bardzo chętnie angażuje się na imprezy 
ze Żydami i jeszcze chętniej robi interesy z nami 
— w Polsce i Palestynie. 


Nie przeszkadza to jednak delegatom Pogoni gło 
sować na walnym zebranu Ligi przeciw sędziom 
żydowskim. 

Można mieć członków-żydów we Lwowie, moż. 
na starać się o publikę żydowską na mecze i impre 
zy, można mieć nawet graczy i trenerów żydows- 
kich (prawie zawsze byli tacy „parade-żydzi'* dla 
interesu w Pogoni, i nie tylko w Pogoni), można 
często rozgrywać zawody z żydowskimi klubami 
— także dla interesu (nie podejrzewamy wcale, 
że z sympatji, lub z przekonania sportowego) — i 
można równocześnie zwalczać Żydów i dążyć do 
ich dyskryminacji i eliminacji, 

Można też równocześnie starać się i jechać do 
— „Ziemi Świętej”, to znaczy... do żydowskich klu 
bów palestyńskich, po... kokosy w fumtach, no i 
brać tam udział — w bankietach z Żydami i 
przez żydów urządzanych. 

To przecież jedno drugiemu wcale nie przeszka 
dza. Gdzie tu jakaś kolizja moralna, etyczna? — 
Najmniejsza! Tu — antysemityzm, „owszem“, Na 


eksport — przyjazne stosunk z „kochanymi roda- 
kami“, Przecież pieniądze od Żyda nie są trefne., 


Zaraza szerzy się — jak jej 
przeciwdziałać 

Także Lubelski Okr. Związek PN. uchwalił para 
grał aryjski i wyeliminował wszystkich dotychcza 
sowych działaczy żydowskich z Zarządu, za wyjąt 
kiem jednego, który _- oczywiście po zorientowa- 
niu się — mandatu nie przyjął. 

Nie wiemy, kto na tym więcej ucierpi, piłkarst- 
wo lubelskie, czy żydzi, W każdym razie byłoby 
wskazamym, aby Żydzi w ogóle z góry swe kandy 
datury wycofali — wszędzie, 

Żaden to zaszczyt, ami... korzyść dla żydowskich 
klubów. I tak są w mniejszości — rawsze i wszę- 
dzie i wiecznie są przegłosowywani i krzywdzeni, 
Po co więc zasiadać w tych magistraturach? — 
Raczej się zasadniczo absentować i pod każdym 
względem negatywnie ustossmkować, natomiast 
całą energię i pozytywną pracę skierować na 
wewnątrz i rzetelnie pracować. 

Tego nam zabronić mie mogą, ani nawet prze- 
szkadzać — bardziej niż dotychczas i zawsze i 
wszędzie, Bo popierać i subsydłować nas żydów i 
tak nie chcą i nie będą — mimo, że te dotacje pły 
ną z funduszów publicznych i państwowych, w 
których jest nasz udział i ciężko zapracowany 
grosz, 

Nie liczmy na względy i naszą walkę obronną 
przenieśmy na teren wewnętrzny w kierunku roz- 
szerzenia, pogłębienia i ufundowania racjonalnych 
podstaw naszej pracy. 

Działaczom żydowskim — do wiadomości i do 
rozważenia, (hl) 


Nie zapominajmy 
o głodnych 
izziębniętycĄ 
dzieciach 
Składajmy ofiary 
na Pomoc Zimowqł 
Konto P. K. O. 70.209 
Pomoc Zimowa 


Saa maaa ana 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA: „Prater“ Magda Schneider i Willi 
Eichberger, „Walka o złote pola“ (Ken May- 
nard). 
APOLLO: „Ostatni pociąg z oblężonego mia- 
sta“ (Dorothy Lamour, Lew Ayres i in.). 
ATLANTIC: „Serce i szpada“ (Konrad Veidt, 
Annabela) i „Zbudź się i żyj“ (Alice Faye). 
BAGATELA: „Weź serce me“ z Gitlą Alpar 
i rewia: „Grunt to szczęście”. 

PROMIEŃ: „Wielka miłość Beethovena", 
(Jany Hold). 

STELLA: „Znachor*. 

SZTUKA: „W sieci wywiadu* (Gertruda Mi- 
chael, Herbert Marshal i in.). 

UCIECHA: „Jej pierwszy bal“ (Marie Bell —- 

! Harry Baur). 

| WANDA: „Życie ulicy“ (Luiza Rainer, Spencer 

| Tracy). 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA, 


Poznań 20. 1. Ceny orientacyjne: żyto 21.25 — 21.50, 
jęczmień browarowy 20.50 — 21, owies plerwszy atandnrt 
20.75 — 21.25, owies drugi atandart 19.75 — 20.25, otręby 
żytnie 14.50 — 14.75, reszta notownń bez zmiany. 

Tendeucja I obroty: pszenicn 275 ton tendencjn spokojną, 
Żyto 1422 ton — zniżkowa, jęczmień 330 ton — zniżkowa. 


GIEŁDA WARSZA WSKA 


Warsznwa 20. 1. Kursy zamknięcia: Akcje Bank Polski 
118'/, Cukler S7':, Starachowice 39's — 460,  Węgtoł 
32'i — a — "u Tondencja niejednolita. 

Papiery procentowe: 3's premlowa poż, inwestycyjną 
I. em. 82*: — 82, II. em. S3'/4 — 83, 4% poż. konsolidn- 
eyjun grnbe 686. drobne 67, 4*/ poż. dolarowa (dolarówka) 
42'/:, 4'l"ls poż. wewnętrzna grobe 65/4 drobne 650a 
Tendenńcja nicjednolita. 

Dewizy: Belgia 89.38 Gdańsk 100 Holandia 294.72, Kopen- 
haga 117.94, Londyn 26.36, Nowy Jork czek 5.27'/, Nowy 
Jork telegrafiezny 5.27 5/8, Oslo 132.45, Paryż 17.77, Praga 
18.53, Sztokhalm 135.90, Szwajcaria 121.9. 'Tendencja utrzy- 
mana. 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zuryeh 20. 1. Kursy zamknięcia: Dewizy: Paryż 14.55 
Londyn 21.63, Nowy Jork 4.327/8, Brukseln 73.23, Ma- 
diolan 22.72, Amsterdam 241.15, Berlin 174430, Wiedeń 
oficjalny 81, Sztokhałm 11.52'/:, Oslo 188.72'/u Kopenhaga 
96.60, Pragn 15.20. Tendencia ntrzymana. 


POZYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 


Nowy Jork 19. 1. Kursy zamknięcin 80% poż. Dillo- 
nowska 61'/«, 7:/ poż. Stąbilizacyjna 81'/, 6*/ poż. Dolarows 


| 67'/, Tele poż. Warszawska 61, 7*% poż. Śąska 60. 


Tendenecja mocna. 


LONDYŃSKA GIEŁDA METALL 
Londyn, 20. L Cynk 145/8 — Ja 147/8 — 1540, eyna 
182% — o, 188% — "s stralta 186, Olów 151816 — 6/8, 
15 7/8 — 15/16, miedź 415/8 — TUIG 411346 — 7/8, elektrolij 
h em An słote LT 
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„NOWY DZIENNIK“ piątek 


stycznia 1938 


Dyskusia żydowska 
na posiedzeniu Ligi Narodów 


Londyn, 20. 1. (ŻAT). „The Scotman'* oma- 
wia ewentualną dyskusję żydowską na nad- 
chodzącej sesji Rady Ligi Narodów i wyraża 
przypuszczenie, że „kwestia żydowska spowo- 
dować może ożywioną dyskusję między bry- 
tyjskimu i francuskimi mężami stanu a repre- 
zentantami z Polski i Rumunii“. 

Dziennik sądzi, że „jest prawie pewnym, że 
dyskusja ta zakończy się zgodnie co do zasady, 
że cały problem emigracji i imigracji żydow- 
skiej ma być ujęty z międzynarodowego punk- 
tu widzenta prawdopodobnie przez konferencję 
międzynarodową w terminie najbliższym. 


Nieprawdziwa wiadomość 


Warszawa, 20. 1. ŻAT. Wiadomość, podana 


przez dwie agencje telegraficzne i powtórzona 
przez kilka pism w Polsce, jakoby sąd woj- 
skowy w Palestynie skazać miał na karę śmier- 
ci dwóch Żydów za nielegalne posiadanie bro- 
ni, nie odpowiada prawdzie. 

Na wokandzie sądu wojennego w Jerozoli- 


„nie znajduje się wprawdzie obecnic sprawa 


dwóch Żydów, oskarżonych o nielegalne po- 
siądanie jednego rewolweru i spowodowanie 
wskutek nieostrożnego manipulowania rewol- 
werem lekkiego zranienia pewnego Żyda, spra- 
wa jednak została odroczona do jutra i Wyrok 
sądu jeszcze nie zapadł, Prócz tej jedynej 
sprawy nie było dotąd jeszcze żadnego proce- 
su przed sądem wojennym, w którymby na ła- 
wie oskarżonych zasiadał Żyd. 


Projekt zmiany 


Warszawa, 20. 1. (Sin) Prace posła: jeszcze w ciągu bieżacego miesiąca | 


Ducha nad projektem zmiany ordyna- | wpłyną one do Sejmu. 
cji wyborczej zostały zakończone i| 


Haile Selassie kandydatem do nagrody 
pokojowej Nobla 


Sztokholm, 20. 1. (D). Wśród deputowanych, , bla na r. 1938. 
jak donosi „Dagens Nyheter“, krążyła wczoraj | Lista ta zostanie przesłana w najbliższej przy 
lista, na którą zbierano podpisy dla poparcia | szłości do stertiingu norweskiego, przyznające- 


kandydatury negusa Haile Selassie i mera szwe- | go corocznie nagrodę Nobla. 


dzkiego Lindhagena do nagrody pokojowej No- 


Lekka poprawa franka 


Warszawa, 20. 1. PAT. Na dzisiejszych gieł ; niach terminowych. 


dach walutowych dewiza na Paryż wykazała 


nieznaczną zwyżkę w notowaniach gotówko- | kształtuje się dość słabo. Pozostałe dewizy nie | 


wych i dalszą wyraźną poprawę w notowa- 
RENNES ACRE E 


Dewiza na Nowy Jork w dalszym ciągu 


wykazały poważniejszych zmian. 


Odznaczenie 
wojew. Grażyńskiego 

arszawa, 20. 1. PAT. W ambasadzie bry- 
tyjskiej w Warszawie odbyło się dziś uroczy- 
ste wręczenie przewodniczącemu Związku Har 
cerstwa Polskiego wojewodzie dr. Michałowi 
Grażyńskiemu Srebrnego Witka, tj. najwyż- 
szej odznaki skautowej. Wysokie to odznacze 
nie nadał przewodniczącemu Z. K, P. dr M. 
Grażyńskiemu twórca międzynarodowego skau 
tingu naczelny skaut świata gen. lord Robert 
Baden-Powell. 

Aktu wręczenia dokonał ambasador brytyj- 
ski sir Howard William Kennard w obecno- 
ści przedstawicieli naczelnych władz harcer- 
stwa polskiego i członków ambasady brytyj- 
skiej. 


Proces Michalskiego -- odroczony 

Warszawa, 20. 1. (Sin.) Proces byłego dyre- 
ktora departamentu, Michalskiego, ktory miał 
się odbyć w pierwszych dniach stycznia, został 
odroczony do 7 kwietnia. 


Zwinięcie konsulatu austriackie- 


go w Gdańsku 

Wiedeń, 20. 1. (T) „Wiener Ztg.* donosi © 
zwinięciu konsulatu austriackiego w Gdańsku, 
którego agendy załatwiać będzie poselstwo au- 
striackie w Warszawie, 


Stany Zjednoczońe budują 
bombowce 

Nowy Jork,, 20. 1. (R) Jak podaje „New 
York Times“, departament marynarki udzie- 


lił zamówienia na budowę 58 samolotów bom- 
bowych za sumę 3 i pół miliona dolarów. 


| KRONIKA ŁÓDZKA 


— < >m 


„Ort* otrzymał własny gmach 


(Telejone:n od naszego korespondenta) 

Łódź, 20. 1. (G) Prezes Oskar Kohn ofiaro- 
wał Ortowi na własność budynek murowa- 
ny wraz z przyległym obszarem zieiu: w cen- 
trum miasta, Budynek ten p. Kohu ua własny 
koszt i pod własnym kierownictwem przebu- 
dowuje na szkołę i kursa zawodowe dla Ortu. 
W najbliższych miesiącach szkoła będzie od- 
dana do użytku publicznego. 


Wyrok Śmierci 

Łódź, 20. 1. (G) Dziś zapadł wyrok w spra- 
wie morderców  Katajczyka w Pabianicach. 
40-letni Józet Włodarczyk został skazany na 
śmierć prze powieszenie, Józef Reda na doży- 
wotnie więzienie, Feliks Reda na jeden rok i 6 
miesięcy. 


Samobójstwo młodego Żyda 


Łódź, 20. 1. (G) Wczoraj w nocy do hotelu 
„Monopol“ zajechał 22-letni Szloma Kantoro- 
wicz zamieszkały w Warszawie, który przyjc- 
chał do Kodzi w celu poszukiwania pracy. W 
nocy wyskoczył on z trzeciego piętra na bruk. 
Po przewiezieniu do szpitala, zmarł. 
umu-—_ qm = —uwsię Rim NWN "RES" 


zz "RC" | ONO E BI 
Znamienny toast 


Rzym, 20. 1. PAT. Minister spraw zagr. 
Łotwy Munters wymieniając wczoraj na ban 
kiecie toasty z min. Ciano, wzniósł zdrowie 


Wiktora Emanuela 3go, jako króla Włoch 
i cesarza Etiopii. Toast ten spotkał się z bar 
dzo przychylnym przyjęciem ze strony opinii 


włoskiej. 


! 


Delegacja żydowska 
w województwie kieleckim 


Kielce, 20. 1. (S) W dniu dzisiejszym . 
jechała do Kielc delegacja żydeśl z Rado. 
szyc (województwo kieleckie), która przedsża- 
wiła naczelnikowi wydziału bezpieczeństwa 
województwa kieleckiego opłakany stan ku- 
piectwa tego iniasteczka z powodu wprowadze 
nia nowego systemu pikietowania sklepów i 
straganów żydowskich. Pikieciarze stoją prze- 
ważnie przed sklepami łokciowymi i wpuszcza 
ją wprawdzie do wnętrza klientelę chrześcijan 
(ską, gdy jednak widzą że kupiec odciął już i 
i zapakował towar, wpadają do sklepu i zmusza- 
ją kupców żydowskich do zwrócenia gotówki. 
l Na tym tle dochodzi do częstych scysji. Pod- 
czas ostatniego jarmarku przybyła do miaste- 
czka wielka ilość pikieciarzy, by nie dopuścić 
chrześcijańskiej klienteli do sklepów żydow- 
skich. 

P. naczelnik przyrzekł delegacji porozumieć 
się w tej sprawie ze starostą z Końskich, bv 
zlikwidował te wystąpienia. j 


= ' Prześladowania rabinów 


w Sowietach 


Warszawa, 20. 1. ŻAT. Centralny związek 
Rabinów R. P. komunikuje ŻAT-nej, że z au- 
torytatywnego żródła otrzymał informacje o 
świeżych prześladowaniach duchownych ży- 
dowskich w Związku Sowieckim. 

W ostatnich dniach aresztowano tam licz- 
nych rabinów. W Kijowie aresztowano rabina 
Icchaka Twerskiego. Rabin Twerski jest zię- 
ciem rabina Jezajasza Halberstamma z Krako- 
wa. 


Terrorysta arabski skazany 
na Śmierć 


Jerozolima, 20. 1. (ŻAT). Sąd wojskowy w 
Jerozolimie skazał dziś na karę śmierci Araba, 
Ahmeda Taha, aresztowanego w dniu 13 bm. 
Skazany był w posiadaniu karabinu, skradzio- 
nego przed dwoma miesiącami z posterunku 
policyjnego we wsi Dacharia na południe od 
Hebronu, w czasie napadu arabskiej bandy ter- 
rorystycznej na posterunek. 


W Rumunii... 


Bukareszt, 20. 1. ŻAT. „Vittorul', organ par- 
tii liberalnej pisze, że rząd Gogł nie będzie 
więcej udzielał subwencyj z budżetu państwa 
na potrzeby żydowskich instytucyj wyznanio- 
wych. W roku 1937 budżet rumuński przewi- 
dywał na ten cel milion lei. 

* yy *% 


Czerniowce, 2. 1. PAT. Prasa rumuńska do- 
nosi, że sport w Rumunii ma ulec „romaniza- 
cji“. Obecne, na podstawie wydanych zarzą- 
dzeń w każdej drużynie piłkarskiej będą mogli 
grać najwyżej trzej nie Rumuni. Zarządzenie 
to godzi nie tylko w piłkarzy żydowskich, ale 
przede wszysikim w licznych piłkarzy wę- 
gierskich i austriackich, zakoniwaktowanych 
przez zawodowe kluby piłkarskie. 

Poza tym ma się ukazać zarządzenie, że da 
dnia 1 czerwca 1938 r. inają zostać zwolnieni 
wszyscy trenerzy-cudzoziemcy, zatrudnieni 
przy poszczególnych kłubach. 


2 * e 


Bukareszt, 20. 1. PAT. Na podstawie rozpo- 
rządzenia ministerstwa pracy, z ubezpieczalni 
społecznych zwolnieni będą wszyscy lekarze 
pochodzenia żydowskiego. 

* 

Czerniowce, 20. 1. PAT. Prasa donosi, że 
za przykładem dowódcy okręgu wojskowego 
w Besarabii, równieź wszyscy prefskciy tej 
prowincji wydali okólnik, zakazujący używa- 
nia w urzędach besarabskich języka rosyjskie- 
go i żydowskiego. Przekroczenie tego zakazu 
będzie uważane za obrazę narodu rumuńskie- 
go i odpowiednio karane. 


* 


B a 
Czerniowce, 20. 1. PAT. Prasa podaje, że 
Mołdawię objeżdźa obecnie grupa dziennika- 
rzy niemieckich, studiując problem żydowski 
w Rumunii. Dziennikarze dokonują licznych 
zdjęć fotograficznych oraz przeprowadzają wy- 
wiady z mieszkańcami. 
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Młodzież w szeregach 
Klubu Demokratycznego 


Warszawa, 20. 1. (A). Związek Niezależnej ı dzieżowego założono w Klubie Demokratycz- 


Młodzieży Demokratycznej postanowił ostate- 
cznie wstąpić w szeregi Klubu Demokratyczne- 
go. Związek zostanie włączony do sekcji mło- 
dych Klubu Demokratycznego. 

W związku z tym przypływem elementu mło- 


nyin dwa seniinaria, mające na celu wykształ- 
cenie i przygotowanie młodzieży demokratycz- 
nej do pracy społecznej i politycznej. Jedno se- 
minarium prowadzone będzie przez prof, Han- 
delsmana, drugie przez prof. Arnolda. 


Dlaczego odroczono kongres 
Stronnictwa Ludowego? 


Warszawa, 20. 1. (Sin). Jak się dowiaduje- 
my, odroczenie kongresu Stronnictwa Ludo- 
wego nastąpiło z powodu dość poważnej różni- 
cy zdań w łonie naczelnego komitetu wyko- 
nawczego co do stosunku do poszczególnych 
stronnictw. Jedna grupa domaga się bezpośre- 


dnego związania się ze Stronnictwem Pracy, a 
druga — mniejsza — domaga się raczej współ- 
pracy z PPS. 

Aż do ostatecznego uchwalenia rezolucji na 
ten temat nie może dojść do zwołania kongresu. 


Polityka zagraniczna Rumunii 
nie ulegnie zmianie 


Oświadczenie 


króla Karola 


(Specjalna służba informacyjna „N. Dziennika*) 


Paryż, 20. 1. (B) Król Karol udzielił wywia- 
du korespondentowi specjalnemu „Sandide*, 
podczas którego wypowiedział się o wpływie 
polityki wewnętrznej na politykę zagraniczną. 
M. in. powiedział król Karol co następuje: 
Wiem, że we Francji panuje zaniepokojenie w 
związku z rozwojem wypadków w Rumunii, 
mogę jednak zapewnić, że jest ono pozbawione 
wszelkich podstaw. Polityka zagraniczna Ru- 
munii nie ulegnie zmianie. Hędzie ona konty- 
nuowana w tym samym kierunku bez żadnych 
odchyleń. Oświadczam oficjalnie, że droga Ma 


łej Ententy oraz nasza przyjaźń z Francją i An- 
glią pozostaną niezmienione. 
e è 2 
Bukareszt. 20. 1. (B) Dotychczas 17 partyj 
rumuńskich złożyło swe listy kandydatów w 
centralnym komitecie wyborczym. Między ni- 
mi znajdują się wszystkie większe partje, które 
uczestniczyły w poprzednich wyborach. 
Jak donosi „Cuvantul“, przebywający w Ru- 
munii rabini obcokrajowcy nie otrzymają prze 
dłużenia zezwolenia na pobyt. — Podczas no- 


wych wyborów Żydzi nie będą mogli wybierać. 


(Specjalna służba informat. „New. Wziennika”y 


Berlin, 20 1. (B) Ostatni numer „Stiirme- 
ra“, poświęcony „Rassenschande*, w którym 
domagał się kary śmierci za „shańbienie rasy“, 
został skonfiskowany na terenie całej Rzeszy. 
Jak przypuszczają, powodem konfiskaty była 


napaść na władze niemieckie, z powodu zezwo- 


lenia pewnemu studentowi żydowskiemu na 
wywóz dewiz celem odbycia studiów na jednej 
z wyższych uczelni Szwajcarii. 


Najbliższe 4 miesiące -- decydujące 
la przyszłości Chin 


Paryż, 20. 1. (R). Agencja Ħuvasa zamieszcza 
dłuższą relację swego korespondenta w Hankou 
o nastrojach panujących w Chinach. Korespon- 
dent stwierdza, że Chiny powitałyby z ulgą mo- 
żliwość zawarcia pokoju na podstawie posza- 
nowania ich suwerenności narodowej, lecz do- 
póki akty Japończyków przeczyć będą wypo- 
wiadanym przez nich zasadom, dopóty Chińczy- 
cy stawiać będą opór wszystkimi swymi sita- 
mi. Nie należy przeto liczyć się z możliwością 
nagłej zmiany kierowniczych czynników chiń- 
skich i walki zapewne przeciągną się jeszcze 
długo. Wojska chińskie są wprawdzie bardzo 
wycieńczone, lecz mimo to po niezbędnym prze- 
grupowaniu starać się będą powstrzymać na- 
pór Japończyków w kierunku Hankou. Rząd 
chiński liczy się z możliwością nowego cofnię= 
cia się w głąb, ograniczając terytorium wybra- 
ne do stawienia ostatecznego oporu, do prowin- 
cyj środkowych, zachodnich i południowych. 

Sytuacja finansowa, choć dość ciężka, nie 
daje powodów do niepokoju. Ostatnie dobre 
urodzaje usunęły niebezpieczeństwo głodu. 
"TTworzące się nowe armie pozwolą na stopnio- 
we zastąpienie oddziałów walczących. Liczyć 
się należy z tym, iż najbliższe 4 miesiące będą 

*„udsjet krrtycznyr' a hvć może decydu- 
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jącymi dla przyszłości Chin. 


Partie polityczne popierają rząd 

Tokio, 20. 1. (R). W przededniu wznowienia 
obrad parlamentu wszystkie partie polityczne 
odbyły zgromadzenia, na klórych uchwalono 
udzielenie poparcia rządowi ks. Konoye. Zgro- 
miadzenia odbywały się pod znakiem zjedno- 
czenia narodowego w obliczu istniejącej sy- 
tuacji. 

Partia Minseito przyrzeka rządowi całkowite 
poparcie. Odnośna uchwała głosi m. in. że b. 
rząd nankiński, który zakłóca pokój w Azji 
wschodniej, prowadząc wrogą politykę wobec 
Japonii i współpracując z komunistami, musi 
zostać obalony, Japonia zaś winna udzielić po- 
parcia nowemu ustrojowi powstającemu w Chi- 
nach pod hasłami antykomunistycznymi i filo- 
japońskimi. Współpraca chińsko-japońska po- 
lega na wspólnej obronie przeciwko Kominter- 
nowi oraz na współpracy gospodarczej. Poza 
tym partia Minseito popiera wniosek rządowy 
o zwiększenie podatku od dochodów wojen- 
nych i nawołuje rząd do przeprowadzenia roz- 
ważnych reform społecznych. 

Uchwała partii Seżiyukai wskazuje na konie- 
czność reform społecznych. Wedle uchwały, 


„Studia“ młodzieży 
wszechpolskiej 


Lwów, 20. 1. (B). Dziś wieczorem odbył się 
na klinice medycznej wiec studentów wszech- 
polskich. Po wiecu grupa złożona z 45 osób u- 
dała się do gmachu W. S. H. Z., gdzie przyłą- 
czyły się do niej jeszcze grupki studentów tej 
szkoły, Studenci ci napadli na znajdujących się 
w czytelni studentów żydowskich, których po- 
bito i poraniono. Trzech pobitych studentów 
zgłosiło się na pogotowiu. 

Następnie grupa studentów uformowała się 
w pochód i dopiero w śródmieściu pochód się 
rozwiązał. 


| Jeszcze jeden proces o obrazę 
narodu polskiego 


Warszawa, 20. 1. (A) Dziś odbył się w Ware 
szawie jeszcze jeden proces z serii spraw o 
obrazę narodu polskiego. Bracia Gelbmanowie 
z Łodzi usiłowali przejść przez przejazd kole- 
jowy, jednak zostali zatrzymani przez wartow- 
nika. Doszło od scysji, w wyniku której war= 
townik oskarżył braci, że użyli słów znieważa- 
jących naród polski. 

Oskarżeni nie przyznali się do winy, lecz 
wobec tego, że wartownik podtrzymał swe ze- 
znania, zostali oni skazani po 6 miesięcy are- 
sztu. 


Szajka bandycka przed sądem 


Warszawa, 20. 1. (A). Jutro w warszawskim 
Sądzie Okręgowym rozpocznie się sensacyjny 
proces przeciwko szajce bandyckiej, która 
przez szereg miesięcy terroryzowała miejsco- 
wości podwarszawskie. Jednym z hersztów tej 
bandy był w swoim czasie bandyta Stanisław 
Żelazny, krewny osadzonego w więzieniu kra- 
kowskim bandyty Żelaznego, który jednak 
przed aresztowaniem uciekł do Niemiec, gdzie 
dopuścił się zabójstwa, za co został skazany na 
śmierć. 

W aktach sprawy znajduje się list pisany 
przez Żelaznego na kilka godzin przed egzeku- 
cją. W liście tym prosi on żonę, aby mu prze- 
baczyła, i ażeby tak wychowała dzieci, aby nie 
poszły w jego ślady. 


O przestrzeganie przepisów 
o szczepieniu ospy 


Warszawa, 20 1. (A) Wobec tego, że w pe- 
wnej miejscowości w Małopolsce pojawiła się 
ospa, a dochodzenia władz sanitarnych wyka- 
zały, że chore dziecko nie było szczepione w 
odpowiednim czasie, wydał departament zdro- 
wia ministerstwa opieki społecznej ostry okól- 
mik do wojewodów i starostów o pociągnięcie 
do odpowiedzialności karno-administracyjnej 
winnych zaniedbywania szczepienia ospy w 
przepisowym czasie. 
| 
tradycyjna polityka Japonii domaga się usta- 
lenia trwałego pokoju w Azji wschodniej oraz 
podniesienia i rozpowszechnienia wiekowej 
kultury. Misja Japonii polega na wyzwoleniu 
Chin z pod obcych wpływów i ucisku. Uchwała 
wyraża ubolewanie, że b. rząd nankiński pro- 
wadzi samobójczą antyjapońską politykę. 

„Partia Sziakaj Taisziuto* (patroiotyczne u- 
grupowanie robotnicze), uchwalając całkowite 
poparcie rządu premiera Konoye, domaga się 
materialnej i moralnej mobilizacji kraju, ce- 
lem sprostania wymaganiom chwili dziejowej. 


Ambasador chiński nie ma słów... 


Tokio, 20. 1. (R) Ambasador chiński Hsu- 
Czi-Ying odpłynął dziś z Yokohamy ro Hong- 
kongu na pokładzie staku „Empress of Asia“, 

Przed wyjazdem ambasadorowi złożyli wi- 
zyty b. minister spraw zagr. Arita i b. min. fi- 
nansów Yuki. Ambasador Hsu-Czi-Ying złożył 
oświadczenie pożegnalne, w którym  oświad- 
czył, że życie narodów podlega zmiennym lo- 
som, jednak nie należy tracić nadziei, że siła 
zbrojna nie zdoła stłumić sentymentu oparte- 
go na pokrewieństwie rasowym. Przewidujący 
ludzie w Japonii chyba nie przypuszczają, że 
obecna sytuacja wróży wieczną pomyślność 
narodowi japońskiemu. Kilkakrotnie zgłasza- 
łem się do mego rządu o urlop, oświadczył am 
basador, i wreszcie go otrzymałem. Opuszczam 
Japonię z uczuciami, dla których nie znajduję 
wyrazu. 
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„NOWY DZIENNIK“ piątek 


21 stycznia 1938 


Rząd Chautemps zmierza do utrzymania 
nienaruszalności Frontu Ludowego 


Cztery zasady deklaracji programowej rządu. — Pomyślne wróżby. — Kontynuacja dotychczaso- 
wej polityki finansowej i zagranicznej 


Paryż, 20. 1. (T). Całe zainteresowanie kół 
politycznych zwrócone jest na pierwsze posie- 
dzenie rady gabinetowej nowego rządu, zwo- 
łane dzi$ nu godz. 18. Na posiedzeniu tym po 
raz pierwszy 38-ch ministrów i podsekretarzy 
stanu czwartego gabinetu premiera Chaulemps 
zasiadło dokoła wspólnego stołu. 

Głównym tematem pierwszego posiedzenia 
rady gabinetowej byłu 

sprawa tekstu deklaracji 
rządowej, 
którą wygłosi premier na piątkowym posiedze: 
niu izby deputowanych. Deklaracja rządowa, 
opracowana osobiście przez premiera Chau- 
temps, po przedyskutowaniu przez radę gabi- 
netową, zostanie zaakceptowana w piatek przez 
prezydenta republiki, pod którego przewodnic- 
twem odbędzie się w godzinach rannych po- 
siedzenie rady ministrów. Dalszy formalny tok 
procedury parlanientarnej przewiduje, iż po 
expose, które nastąpi w piątek po południu, 
premier Chautemps wypowie się za otwarciem 


natychmiastowej dyskusji 

nad czterema zgłoszonymi 

interpelacjami na temat po- 

lityki ogólnej rządu. 

puskusja ta pozwoli wszystkim klubom parla- 
mentarnym wypowiedzieć się na temat stosun- 
ku do rządu i zakończy sie głosowaniem nad 
votum zaufania. 

Z niedyskrecyj, jakie przeniknęły do kół par- 
Jamentarnych na temat deklaracji programo- 
wej rządu, zdaje się wynikać, iż opierać się ona 
będzie na czterech zasadniczych punktach: 

1) Obrony franka oraz prestiżu Francji, 

2) Konsolidacji dzieła obrony narodowej przez 
skoncentrowanie w rękach wicepremiera i mi- 
nistra obrony narodowej Daladiera kontroli 
nad ministerstwami marynarki wojennej i lot- 
nictwa, 

3) Utrzymania dotychczasowej polityki we- 
wnętrznej organizacji pokoju społecznego przez 
zorganizowanie pokojowej współpracy między 


kapitałem a pracą z uwzględnieniem koniecz- 
nych reform społecznych, jak ubezpieczenia 
dla starych robotników oraz ubezpieczenia rol- 
ników przed klęskami żywiołowymi. 

Deklaracja podkreślać ma wierność nowego 
rządu dla zasad 


kiasycznych metod obrony 
franka, zgodnie z dotychcza- 
sową polityka, 


prowadzoną przez min. Bonneta. Zgodnie z 
pierwsza enuncjacją premiera Chautemps po 
powstaniu nowego rządu, dęklaracja rządowa 
nawiązywać będzie do zasad programowych 
Frontu Ludowego, które znalazły swe ujęcie 
w słynnej deklaracji w Rambouillet, będącej 
wynikiem pewnego rodzaju zwężenia interpre- 
tacji pierwotnego szerckiego programu Frontu 
Ludowego, opracowanego wspólnie przez mi- 
nistrów radykalnych i socjalistycznych poprze- 
dniego gabinetu. Deklaracja nowego rządu bę- 
dzie więc zmierzała do 


formalnego utrzymania nie- 

naruszalnoŚci większości 

parlamentarnej Frontu Lu- 
dowego. 


W kuluarach parlamentarnych, gdzie zapa- 
nowało duże odprężenie i uspokojenie, nowe- 
mu gabinetowi Chautemps 


wróżą coraz bardziej po- 
niyŚlne przyjęcie. 
Przychylna ocena przez senat nie ulega żadnej 
wątpliwości, gdyż premier, który piastuje od 
dawna mandat senatorski, cieszy się wielką 
sympatią w Pałacu Luksemburskim. 
Zapowiedź 
wiernego kontynuowania 
polityki finansowej ministra 
bkonneta, jak również dotych- 
czasowej polityki 
zagranicznej 


budzi wśród senatorów jak największe zado- 
wolenie. Jeżeli chodzi o lzbę deputowanych, to 
zdaje się nie ulegać watpliwości, że również 


poważna część centrum bę- 
dzie głosowała za rządem. 


Znamienne jest oświadczenie b. premiera Flan- 
dina, iż nowy gabinet Chautemps jest jedyną 
formacją rządową, odpowiadającą obecnym 
warunkom politycznym. Rząd więc będzie mógł 
liczyć na przychylne przyjęcie ze strony grupy 
centrowej, o ile będzie wykonywał program, 
jaki nakreślił Chautemps. W dalszym ciągu za- 
gadką pozostaje tylko sprawa ustosunkowania 
się komunistów do nowego gabinetu. 


Pierwszy sukces min. Frossarda 


Paryż, 20. 1. (T). Na nowomianowanego mi- 
nistra stanu Frossarda spadła w rządzie misja 
regulowania konfliktów społecznych. P. Fros- 
sard, który posiada w tym kierunku duże do- 
świadczenie, jako b. minister pracy, od razu 
przystąpił do dzieła, czego wynikiem jesl 


załatwienie drogą arbitrażu trwającego 
już od kilku tygodni strajku transpor- 
towców na terenie okręgu paryskiego. 


Aż do osłatniej chwili, począwszy od świąt Bo- 


żego Narodzenia, centralne hale paryskie ob- 
Cne były przez samochody wojskowe. 
Orzeczenie rozjelncze uzyskać musi aprobatę 
pracodawców i pracowników. Ponieważ zarów- 
no pracownicy towarzystw transportowców, jak 
i właściciele wielkich garaży paryskich wyka 
zują już 

duże znużenie przeciąganiem się strajku, 


należy przeto oczekiwać, że strajk ten wszedł 
wyraźnie w fazę likwidacji. 


Ostatnie wieści z Erec 


— Rokowania między związkiem nauczycie- 
li hebrajskich w Palestynie a Waad Haleumi 
w sprawie przywrócenia dodatku drożyźniane- 
go spełzły na niczym, tu też należy się obawiać 
od niedzieli wybuchu strajku nauczycieli. 

— Gen. Wavell zatwierdził dziś wydane przez 
sący wojenne wyroki śmierci na arabskich ter 
rorystów Achmeda Kadera i Hussina el Gut. 
Pierwszy przyznał się do udziału w zabójstwie 
archeologa Starkey'a. 

— W ciągu dnia dzisiejszego załonowano 
kilka arabskich aktów terorru. Robotuicy ży- 
dowscy wracający z kainieniołomów do Jero- 
zolimy byli ostrzeliwani. Nikt nie ucierpiał. 

Na autobus żydowski pod Haifą rzucono 
bombę. Eksplozja szkód nie wyrządziła. Drugi 
autobus był ostrzeliwany przez terrorystów 
arabskich. Dwóch pasażerów zostało lekko ran 
nych, w tej liczbie fysznowski. 
Rumuńskie ministerstwo pracy 


odwołuje... 

Bukareszt, 20. 1. (ZAT) Ministerstwo pracy 
wydało dziś okólnik, odwołujący ustawę, za- 
kazującą Żydom zatrudniania chrześcijańskiej 
służby żeńskiej poniżej lat 40 aż do lata. Okól- 


budżetowej Sejmu 


Warszawa, 20. 1. (Sin). W dalszym ciągu 
dyskusji na sejmowej komisji budżetowej nad 
budżetem Ministerstwa Rolnictwa, zabrał głos 
poseł Zaklika, mówiąc, że ministerstwo jest o- 
środkiem walk, a p. minister bierze czynny u- 
dział w tych walkach i takiemu ministrowi — 
pyta poseł Żaklika — mamy przyznać 25 milio- 
nów na subwencje? 

Popiera ministra poseł Tymoszenko z Woły- 
nia, poseł Gorczyca domaga się zasadniczych 
zmian w budżecie. Poseł Freyman domaga się 
dokładniejszego przedstawienia planów Lasów 
Państwowych. 


Poseł Karsznicki zarzuca, że inicjatywa spo= 
łeczna na terenie ministerstwa jest bardzo krę- 
powana. Poseł Pełeński (klub ukraiński) skar= 
ży się na prześladowania ukraińskiego ruchu 
spółdzielczego na Wołyniu, powołując się na 
opinie b. wojewody Borkowskiego i zapowia- 
da, że głosować będzie przeciwko budżetowi. 

Na komisji panuje taki nasirój, jak gdyby 
większa część członków komisji chciała conaj- 
mniej część budżetu ministc:slwau radykalnie 
zmienić. Sprawa ta wyjaśni się dopiero późną 
nocą. Dyskusja trwa. 


Wydobycie zwłok ofiary 
„białej Śmierci* 

Lwów, 20. 1. PAT. Jak nam komunikują ze 
schroniska na Zaroślaku pod Howerlą, dziś po 
południu odkopano spod śniegu zwłoki przysy- 
panego przed paru dniami przez lawinę urzę- 
dnika dyrekcji Lasów Państwowych z Łucka 


nik uzasadniany jesl obawą bezrobocia wśród | Witolda Sawickiego. Zwłoki znalezione zostały 


dziewcząt trudniących się służbą domową alna krawędzi lawiny po przeszukaniu 


rekrutujących się ze wsi. Natomiast latem. z 
ehwiłą rozpoczęcia robót rolnych ustawa ma; 
wejsć w życie, 


terenu 
panona ok. 150 mtr. i szerokości 100 mtr. — 
| Zwłoki przewiezione zostały do placówki stra 


i ży granicznej na Woroszczence, skąd odstawio- 


ne zostaną od Worochty. Nad rozkopywaniem 
lawiny pracowało ostatnio 20 żołnierzy pod 
kierunkiem oficera. 


Przelot nad Atlantykiem połudn. 

Rzym, 20. 1. PAT. „Tribuna“ donosi, że trzy 
samoloty włoskie, które brały udział w wy- 
ścigu na trasie Istres-Damaszek-Paryż, doko- 
nają wkrótce przęlotu nad Atlantykiem połu- 
dniowym. Etapani lotu będą: Dakar, Natal, 
Rio de Janeiro. 

Samoloty pilotowane będą przez płk. Biseo, 
Bruno Mussoliniego i majora Moscatelli. 
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Kronika krakowsk 
—<>— 


Dyżury lekarzy i aptek 

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Haas Adolf, 
Sarego 10, tel. 120-92; Jurkowiez Ign., Wrzesiń- 
ska 9, tel. 134-80; Rubinstein D, Dietla 99, tel. 
178-64; Tochowicz Leon, Pijarska 5, tel. 177-27. 

Dziś mają dyżur nocny apteki; Rynek gł. 13, 
Karmelicka 23, Starowiślna 77, Lubicz 7, Długa 
66, Brodzińskiego 1, Mogilska 16, Madalińskiego 7. 


Nabożeństwo ku czci żydów pole- 
głych w Powstaniu Styczniowym 


W sobotę, dnia 22 stycznia br., jako w przed- 
dzień 75-lej rocznicy Powstania Styczniowego, od- 
będzie się w Synagodze Postępowej przy ul, Mio- 
dowej o godz. 8.30 rana staraniem Zw. Kombatan- 
tów żydowskich uroczyste nabożeństwo żałobne za 
poległych powstańców-Żyów z r, 1863,64, zaś dnia 
23 stycznia br. o godz. 11-tej zlożony zoslanie wie- 
niec na grobach powslańców-Żydów na ceinentarzu 
przy ul, Miodowej. 


Akcja legitymacyjna Kongresu 
Samopomocy żydów w Polsce 


Komitet Lokalny Organizacji Syjonistycznej w 
Krakowie przypomina wszystkim swym członkom, 
którzy wzięli bloczki legitymacyjne Kongresu Sa- 
mopomocy Żydów w Polsce, że lermin likwidacji 
akcji legity macyjnej kończy się 23 bm. i że bloczki 
legitymacyjne wraz z pieniądzmi za sprzedane 
przez nich legitymacje powinni bezwzględnie do 
tego terminu odprowadzić do Kom, Lok, Org. Syjoń 
skiej przy ul. Diella 107, 


ma 


Wystawa dzieł sztuki i pamiątek 
z r. 1863 


W sobotę 22 bm, godz. 12 w poł. odbędze się z 
inicjatywy prezydenta miasta Krakowa dra Kaplic- 
kiego w Muzeum Narodowym w Sukiennicach o- 
twarcie Wystawy dzieł sztuki i pamiątek z r. 1868, 
urządzatiej siwanieni Dywekcji Muzeum. Narodo- 
wego i Archiwum Aktów Dawnych m. Krakowa. 

Wystawa obejmie obrazy, rysunki, fotografie, wy 
dawnietwa, pamiątki itp. z r, 1863/64, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem udziału Krakowa w walkach 
o niepodległość. Na całość Wystawy złożą się nie- 
zwykle cenne eksponaty ze zbiorów: Archiwum 
Aktów Dawnych m, Krakowa, Biblioteki Jagielloń- 
skiej, Polskiej Akademii Umiejętności, Muzeum 
XX, Czartoryskich, Muzeum Narodowego i zbiorów 
prywalnych. 


Ko wygrał obraz? 


Zrzeszenie Żyd. Artystów Malarzy i Rzeźbiarzy 
zawiadamia, iż na odbytym onegdaj losowaniu o- 
brazów wygrali nast, czlonkowie wspierający; 
Obraz art, malarza L. Schónkera — p. L. Sperling 


i Dr Abend, A, Weingrinówny — Drukerowa R. 
M. Birnbauma — Kutner E. A, Fenichla — Cyfer 
B. M. Nadla — dr Medyńska, dr Frischer, Frankel 
Leo, R. Immerglicka — Tómery WI. N. Strassber- 


Kto wygrał na loterii? 
W dzisiejszym ciagnieniu Państw. Loterii Klaso- 
wej większe wygrane padły na następujące nu- 


ga — H. Miinzer, M. Waldmanna — dr Schenkel J, | PSJ: 


H. Hoimannowej — Silberstein, E., Schinagla — 
Fuchs, H. Erinanna — dyr. Bannet Sz. 


Pożar w piwnicy 

Wczoraj w godzinach wieczornych wyjeżdżala 
Straż Pożarna na ul. Dunajewskiego l. 5, gdzie w 
piwnicy od pieca do centralnego ogrzewania zapa- 
lilo się drzewo. Straż Pożarna szybko płomienie 
ugasila, 


Potracony przez auto 

Wczoraj w godzinach wieczornych interwenio= 
walo Pogolowie Ratunkowe przy ul. Kazimierza 
Wielkiego, gdzie potrącony został przez auto Bin- 
del Władysław, doznając szeregu ran tluczonych 
głowy oraz ogólnych polluczeń. 

Bindcl, po udzieleniu pierwszej pomocy przez le- 
karza dyżurnego, przewieziony został do szpitała 
Ubezpieczalni Spolecznej. 

ťa a 

— WIZO, Dziś 5 pop. Messiba z p. Szinulewiczo- 
Wå. 

— KOŁO CHEMIKÓW I FARMACEUTÓW U, J. 
W niedzelę, 23 bm. godz, 10.30 przedp. w Ż, D. A. 
um. Przemyska 3, referat kol. llaubenstocka J. na 
temat „Garbowanie skór“, Goście mile widziani. 

— WALNE ZGROMADZENIE ŻYD, TOWARZY- 
STWA MUZYCZNEGO w niedzielę 23 bm. o g. 11 
przedpołudniem w sali „Solidarności. W razie 
braku kompletu następne zgromadzenie, bez wzglę 
du na ilość obecnych o godz. 11,30, 

— CHEMIA A BAKTERIOLOGIA, Dziś wygłosi 
dyr. dr, Filip Eisenberg w związku Chem. Żyd. (ul. 
Szewska 4, I. p.) odczyt z cyklu: „Chemia a bakte- 
riologia'', w którym przodstuwi własne prace i ba- 
dania naukowe. Poczatek punktualnie godz. 19.45, 
Wstęp wolny. Goście mile widziani, 

— SYJONISTYCZNY KLUB TOWARZYSKI, W 
sobole, dnia 22 bm, odbędzie się w sali Syjonistycz- 
nego Klubu Towarzyskiego przy ul. Grodzkiej 71 
II p, -Wieczów artystyczny, w kjórym wezmą udział: 
Studio Dramatyczne, Mgr. H. Vogler i in. Początek 
o godz. 8.15 wiecz. Wstęp dla ozłonków i wprowa- 
dzonych gości, 

— WIEDZA I ŻYCIE, Cykl odczytów popular- 
nych „Hitachdutu*, W sobotę, dna 22 bm. w sali ź, 
D. A. Przemyska 3, o godz, 3.15 pop. referuje Hen- 
ryk Weber n, t Czy sztuka może się stać popu- 
larna? 

— UNIWERSYTET ŁUDOWY PRZY CEIRE MI- 
ZRĄCII-BRURIA. Dziś 7.30 wiecz, referat p. J. 
Klugera n. t. „Człowiek i jego świat zewnętnzny*. 

— BIBLIOTEKA ŻYD. IM, PERECA (Jasna 8) 
urzadza dziś 8 wieczór odczyt z dyskusją na temat: 
„Poeta i dziennikarz“. Referent literat p. Gruber J. 

— CENTR. ZW. ZAW. HANDL. W sobotę godz, 
3 pop. zebranie branży bławalnej. 


Człowiek, który sprzedał 15 kobiet! 


Nowoczesny Sinobrody w Egipcie 


Człowiek, który sprzedał 15 kobiet! takie sen- 
sacyjne nagłówki znalazły się na pierwszych 
stronach dzienników egipskich. 

Kim jest ten nowoczesny handlarz żywym 
towarem. 

Nazywa się Mohamed Faraghally — młody, 
dwudziestokilkoletni chłopiec — syn zamoż- 
nego kupca z Kairu. Mohamed otrzymał sta- 
ranne wychowanie, skończył szkołę średnią i 
dzięki rozległym stosunkom swego ojca, otrzy- 
mał nawet stanowisko w jednym z ministerstw. 

Zdawałoby się, że młodemu urzędnikowi ni- 
gdy nie zabraknie pieniędzy. Był bogaty „Z 
domu“, a poza tym otrzymywał dobrą pensję, 
Ale jak to się zwykle zaczyna... karty, nocne 
lokale i Faraghally wpadł w kłopoty pienięż- 
ne. Mohamed pojął za żonę 16-letnią dziewczy- 
nę. Po kilku tygodniach zaprowadził ją do 
pewnego zamkniętego domu. Dziewczyna na 
zawsze została uwięziona za kratami. Farag- 
hally otrzymał za żonę 28 funtów sterlingów! 

Początek jest zazwyczaj trudny, a potem 
idzie już gładko. Mohanicd zabrał się do pracy, 


dzięki rozległym stosunkom i znajoimościom 
wkrótce uwiódł cały szereg młodych dziewczyn, 
które sprzedawał do domów publicznych. 

Nowoczesny Sinobrody wyspecjalizował się 
w nowym fachu i bez trudu załatwiał ryzykow- 
ne transakcje. Wreszcie trafiła kosa na ka- 
mienń. 

Przed kilku tygodniami Faraghally upatrzył 
sobie nową otiarę, 17-letnią córkę bogatego 
przemysłowca z prowincji. Była to dziewczyna 


5.000 zł. (stała dzienna wygrana) na nr, 84270 

10.000 zł, na nv. 50270 80597 116988 

5.000 zł, na nr. 28136 

2.000 zł. na nr. 2377 28646 33142 34457 40630 65105 
68856 69035 74701 93513 97313 101529 109862 120635 
136133 163899 185728 191308 


IL. 

20.000 zl. (stala dzienna wygrana) 158710 

75.000 zł, na nr, 78008 

50.000 zł. na nr. 120245 

10.000 zł. na nr. 38661 136127 

5.000 zł. na nr, 31323 60070 

2.000 zł. na nr. 52585 62886 74201 87832 93254 
97128 102679 106546 111096 130196 152936 187519 
188189 194179, 


| CIAGNIENIE MILIONA 26 b. m. 


Szczęśliwe losy do nabycia w kolekturzę 


BRACIA SAFIER zez 


Rynek Gł. 6 


Ostatnie wiadomości giełdowe 
(Korespondencja wiasna „Nowego Dziennika“) 
TOWARY KOLONIALNE 

NOWY JORK, 20. 1. Kawa Rio nr, 7, 5 7/8 (6 1/8), 
Kawa Santos nr, 4. 8 38 (8 1/2), marzec 4.35 (436), 
marzec 4.13 (4.14), Kakao 6 1,8 (6 1/8), stycz. 5.57 
(5.56), marzec 5.63 (5.63), 

BAWEŁNA. 

NOWY JORK, 20. 1. 8.62 (8.59), marzec 8.12—8.12 

(5.19—8.49), marzec 8.50—5.59 (8.55—8.55). 
KORZENIE, 

LONDYN, 20, 1. Tapioka Fair stycz.<luty 14.25, 
Pieprz czarny 3, Pieprz Singapore stycz.-luty 2.81, 
Gożdziki Zangibar stycz.-luty 7,75, Papryka cif 
stycz.<luty 69. 


DEWIZY 

PARYŻ, 20, 1. Londyn 148.60, Nowy Jork 2978.00, 
Zumnich -688,50, Amstordam 1658.50, Berlin 1203.00. . , 

LONDYN, 20. 1. Nowy Jork 4.9987 Paryż 145.50, 
Berlin 12.41, Amsterdam 8.9712, Zurich 21.6325, 

CFEKTY. 

NOWY JORK, 20. 1. American Car 78.25 (79.25), 
American Car et Foundry 24.62 (25.50), Am, Tobac- 
co 69.00 (70.00), Chrysler 59.25 (60.00), Dowglas Air- 
craft 44.62 (44.75), Fisk Rubber 7.00 (7.12), Eastman 
Kodak 162.75 (164.50), General Electric 43.50 (43.12), 
General Motors 35.75 (35,87), Anaconda 33.75 (34.12), 
Bellchem Stecl 61.37 (62,25), Intern Nickel 50.62 
(50.25), Tennessee Corp. 7.25 (7.75), Shell Union 
17.37 (—), Standard Ooil 48.25 (49,25). 


METALE 
LONDYN, 20. 1, Platyna 7, Wolfram œf 70—95, 
Srchro 20.18, Złoto 139.7 1/2. 


Chińczycy fortyfikują swe 
pozycje 
Tokio, 20. 1. (R). Oficjalnie komunikują, że 

m. Suczou (węzeł kolejowy, w którym zbiega 
, się kolej lunghajska z linią Tientsin—Pukou) 
jest usilnie fortyfikowane, ze względu na kom 
centryczne natarcie wojsk japońskich, zbliża- 
t jących się do Suczou wzdłuż toru kolejowegc 
| linii Tientsin—Pukou jednocześnie od południe 
i od północy. 

Obrona Suczou powierzona została gen. Li- 
 Tsung-Yenowi, dowódcy wojsk prowincji 
Kwangsi. Marsz. Czang-Kai-Szek objął dowódz= 
two wojsk, skoncentrowanych w pobliżu Czeng- 
Czou i Kaifeng. Marsz. Czang-Kai-Szek polecił 
gen. Li-Tsung-Yenowi, by bronił Suczou do o~ 


sprytna i inteligentna. Dzięki fałszywym do- | statniego żołnierza. Wojska marszałka znajdu- 
kumentom  Faraghally zawarł z nią legalny | ją się w drugiej linii, przypuszczalnie w celu 
ślub i starym zwyczajem, po kilku tygodniach, | udaremnienia. ewentualnej dezercji z szeregów 
zaprowadził ją do domu, z którego się nigdy | wojsk Li-Tsung-Yena. 
nie wraca... Ponadto, zdaniem rzeczoznawców wojsko- 
Dziewczyna jednak zdołała zbiec i zawiado- | wych, marsz. Czang-Kai-Szek pragnie oszczę- 
miła policję. dzać doborowe oddziały, znajdujące się pod ję- 
Urzędnik ministerialny natychiniast został | go osobistym dowództwem nawet za cenę po- 
aresztowany. Wszystkie jego ofiary zdołano od- | święcenia około 300 tys. żołnierzy z armii pro- 
szukać i potwierdziły jego winę. wincji Kwangsi oraz z wojsk, stacjonowanych 
Niecny handel prowadził Faraghally podczas | poprzednio w Chinach północnych, n. które to 
dwu lat. oddziały spadnie cała siła uderzenia japońskie 
go na Suczou. 


Ochraniaj swą skórę 


przez stosowanie 


2-ch KREMÓW 
POND'S 


Wiatr i mróz wysuszają naturalne skłaaniki 
tłuszczowe skóry, czyniąc ją szorstką i chropo- 
watą. Niecn Pani masuje od czasu do czasu 
twarz, szyję i ręce Pond's Cold Creamem w 
ciągu dnia i zawsze wieczorem przed udaniem 


się na spoczynek. Krem ten zastępuje naturai- 
ne składniki tłuszczowe skóry i ochrania ją 
przed szorstkością i chropowatością 

Poza tym stosowanie Ponds Vanishing Cre- 
sm'u (nie tłusty) nadaje skórze tak wielce up- 
ragnioną świeżość. Krem ien natychmiast po 
zastosawaniu staje się niewidoczny i tworzy 


idealny podkład pod Puder Pond'z. 


Puder ten 


jest niezwykle cienki, doskonale przylega do 
skóry i posiada delikatny zapach. Pięć odcjeni: 
Rachel 1 i 2. Naturelle, Póche i Brunette 


Próbki 


ebydwósh kremów i pięciu odcieni 


pudru etrwymać można po nadesłanin znaczką pocz- 
towego 3a 15 groszy na koszty przesyłki przez 
D/H. WŁADYSŁAW GLAZER, 
Warszaw. Al. Jerozolimska 41. 


Pocztę szyfrową 


inseratową 
uałeży wrzpenć w elagu 
calego dnia 


tylko 
do skrzynki 


wmurowanej w bramia 

przed „Nowym Daiennikiem' 

a którą opróżnia Się 
6 xazy dziennia. 


Wolne posady 


RUTYNOWANY RYSOW:- 
NIK BUDOWLANY potrze- 
bny na prowincję.  Zgło- 
szenia: Administracja „No- 
wego Dziennika“ „Su- 
mięnny". 2892 


POSZUKUJĘ panienki, mło- 
dej. inteligentnej, dobrze 
sią prezentującej, znającej 
roboty ręczne. Zgłoszenia: 
Żuławskiego 129, między 
12—1. 275g 


Reklama 
dźwignią handlu 


ZDOLNY akwizytor, 
énik, patrzebny xaraz. 
Szybkie oferty, referencje 
— Kraków, skr. poczt. 244. 
346k 


żela- 


DENTYSTYCZNY prakty- 
kant potrzebny. Zgłoszenia: 
„PRAKTYKANT*" Admini: 
stracja „Nowego Dzienni- 
ka". 216g 


Posad poszukują 


BEZROBOTNY pracownik 
umysłowy mający na utrzy- 
mani żonę oraz nieletnie 
dziecko, żyjący w skrajnej 
nędzy, któremu grozi eks- 
misja prosi o udzielanie mu 
jakiejkolwiek pracy. Łask 
zgłoszenia pod „Haka“ do 
Admjinstracji „Nowego 
Dziennika“. Zik 


APLIKANT adwokacki z 


prawem zastępstwa chciał- 
by zmienić posadę. Łask. 
zgłoszenia do Administracji 
„Nowego Dziennika“ auh 
„Zastepca S.“ 265g 
Dann 
BIELIŻNIARKA, apecja- 
listka koszul męskich aay- 
je pa cenach niskich. Ohren 
stein, Paulińska 14. 


PRENUMERATA w Krakowie z ednosze= 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 


i s przesyłką pocztową e + « miesięcznie zł 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł 7.50 kwartslnie zł. 22.50 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie Strona w 


tekście i nadesłańem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła» 
Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów. 


mów po 38 mm. 


Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dzienmk*: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanter. 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, ' -*szkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana. 


„NOWY DZIENNIK“ piatek 21 stycznia 1938 


BUCHALTERIĘ  zaprowa- TE "2 

dza wszystkim pierwszorz į 

ny BILANSISTA. — 21 Interesy- han lowe 

rizator przebitkowości. — Gii 

PODATKOZNAWCA. Nad- DWAJ fachowcy branży 

zorowanie: Dwadzieściapieć hudowlanej poszukują spól- 

złotych! Kraków, Skrytka nika a kapitałem 80—50.000 

pocztowa 483. 343k | złotych celem założenia ren- 

———_— townega interesan. Zgłosze- 

SAMODZIELNY w branży | nia do Administracji „No- 

galanteryjnej poszukuje za- wego Dziennika“ „Budo- 

stępstwa na Kraków. Zgło- wa“, 273g 

szenia do Administracji 

„Nowego Dziennika“ pod 

„Dobrze zaprowadzony“. Zd LM 
"Zdrojowiska 

PRZYJMUJĘ do szycia, Agi 


chodzą pa domach, wyko. 
nują wszelkie przeróbki. 
Liser, Sebastiana 31. m. b. 
KĘ p. 


ZAKOPANE. Naujprzyjem- 
niej czas spędzić można w 
pieknie położonym pensjo- 


nacie „IRUSIA* Dolina 
Białego. Telefon 19-49. — 
Wykwintna kuchnia rytu- 
alna. Bajtnerowa. 7394k 


ZAKOPANE. — Pensjonat 
„GRANIT'* pod zarządem 
do wynajęcia, ul. Gertru- Mandelbaumów. Tel. 12-78. 
dy 7. 305k 45k 


2 pokoje duże 


na biuro lub ordynację, ew. dwa pokoje 
i kuchnia z przynal. do podnajęcia od zaraz. 
Wiadomość Koletek 3/3 od 2—3 pop. 


WIĘKSZY lokaj handlowy, 
frontowy z magazynami — 


POKóJ komfortowy, dwu- 
osobowy, nyża, telefon, wy- 
kwintne utrzymanie — By- 
tuowanym wynajmę. 
Dominikański 4/11. 


ZAKOPANE. — Miły od- 
poczynek znajdziesz w kom- 
fortowym pensjonacie — 
„JURANDA! ul. Chałubiń- ' 
skiego. Kuchnia rytualna. 
Rothowie. 112g 


Plac 
340k 


Nauka i wychowanie 


„SWOJA" pod zarządem 
Guści Geifen, tel. 18-76. 
80Tk 


STENOGRAFII NOWO. 


CZESNEJ i maszynopisms 


W ZAKOPANEM zaraz od- 
dam na 2—3 miesięcy mie- 
szkanie umeblowane: 2 mals 
słoneczne pokoje, ubieral- 
nia, łazienka, słoneczny bal- 
kon. Informacje: Zakopana 
tel. 14-96 (Piłsudskiego, 
Capri II-gie piętro). 


282g 


ZAKOPANE do Białego 


ZAKOPA.NE. — Pensjonat 


wyucza 

ZOFIA SCH6NGUTÓWNA 

1109-97. Opłata minimalna. 

85k 

PRZED POŁUDNIEM kon- 

wersacji francuskiej i nie- 

obiady. Zagraniczna prakty- 

ka. Również jako towarzy- 
Poste-resiante „Rutyna”. „HEŃKA". Zarząd Dunkel- 
345k blum-Franklowa. 265k 


WW. Świętych 8. I. p. tel. 
mieckiej udzielę, także za 
szka dorosłych. Kraków, 


amam. ZH AAA ae a a 


OPTYMISTA 


„Prędko Piotrze, Sora mi SR =, 


GODZINY ĆWICZEŃ W AYD TOW. GIMN. 


ćwiczy 


codziennie 


bez przerwy od godziny 8 rano do 3 po południu 


Kurs uczenic (rytmika); 
a 


é 
Kurs uczniów: poniedziałki í środy 


I. Kurs panów. 
IL Kurs panów: 


„ 


I Kurs dzieci: 
It Kurs dziecj: » 
Kurs uczenic; « 
I Kurs pan: » 
II Kurs pań: b 


wtorki i czwartki 


od 5—6 


od 6—? 
> od 7,30—8.30 
ż od 8.30—9,30 

v 


od 4—5 
“ od 5—6 
" od 6—7 
M od 7.30-8.30 
” od 8.30—9.30 


s 


a 

Obniżona opłata wynosi 2 zł, miesięcznie dla kur- 

sów gimnastyki, dla kursów rytmiki 4 ał, miesię- 
cznie. — Wpisowe 1 zł. 


Zgłoszenia dodatkowe przyjmuje sekretariat co- 
dziennie od 4—9 wiecz w Żyd. Domu Gimp. 
przy ul. = kleić” Bocznej 13. 


Legitymacje narciarskie P. Z. N. są już do naby- 
cia codziennie od 5—8 wiecz. 


+ 


Sala, szatnia, tusze jtd. są centralnie ogrzewane. 


a | 


|) 
Młodzież szkolna 

- 
Kurs pań (rytmika): poniedziałki i środy od 3—4 
Kurs dzieci (rytmika); 4 »  0d4-5 


Sprzedaż“ 


MASZYNY do pisania. Wy- 
miana starszych na nowe — 
dogodne spłaty. „„Maszyno- 
dom*, Kraków, Zwierzynie- 
cka 11. TT82k 


WIECZNE PIÓRA! Naj stę 
kaszy wybór, najlepsza ja- | 
koóćć, ceny fabryczne. Igna 
oy Gross i Ska, Kraków, 
Starowiślna 1 telef. 121 9%. 


UBRANIOZMIAN zamienia 


noszoną garderobą męską 
na materiały bielskie. Kra. 
ków, Telefon 148-62. 


WYTWÓRNIA — szablonów 
do plisowania i guwrowania 
poleca formy już od 8 mm 1 
wzwyż po najniższych  ce- 
nach. Kraków Grodzka 25, 
m. é 


TY WD 
am oyw ">. "o (1 
Gann NENYA 0B5 NY NRY 
RUL 13.059798 72182 TYN 
BVA VW TBS 935 BM 
MRPO 93 ANX"9BI PWD 
mawan DY WAB „PNY 
5.50 po yro 5.25 
Bon mp nun "Bo (2 
by DRD DYW 9% nin 
NI) WS D'ORI MYTRAN 
"PRUT DY2 VNI "NX 57 
— AWS ANY pw DN 
2.10 mwan Dy "nen 
m? .2.20 pwd pne 
DED "JW 02713 WNA ON 
ARI 
M. D. Księski, Kraków, 
ulica Kalwaryjska 14 


UNIEWĄŻNIAM legityma- 
oja Nr. 1528 b. ANTONINY 
REMPALSKRIEJ, wystawio- 
ną przez Komendą Wojs: 
wódzką Policji Kraków, — 
ZGUBIONEJ W POCIĄGU 
pomiędzy Nowym Targiem 
a Mielcem w dniu 29. XIL 
1937 r. 2ARg 
e 
FILIA „ZIARNA“ w ruchli- 
wym punkcie do odstąpie- 
nia. Zgłoszenia do Admini- 
stracjj „Nowego Dzienni- 
ka“ pod „„2.000*, 279g 


DROGERIA w śródmieścii 
do wydzierżawienia. Zgło- 
szenia pod „Zaraz“ do Ad 
mlnistracji „Nowego Dzien- 
nika". 254g 


FARBY — LAKIERY 
„FFARBOBLASK" 
Kraków, Kalwaryjska 8, 
tel. 149-79. 


SMACZNE OBIADY ra LA 
złotego. Obfite, zdrowe, 
wydaje: Tarłowska 8 m. 2. 


Matrymonialne 


SWATA  ustosunkowanego 
w sferach zamożnej inteli- 
gencji poszukują. Zgłaszo- 
nja do Administracji „No- 
pod 
280g 


wega Dziemnika'* 


„Swat“. 


INSERATOW 
DROBNYCH 


nie przyjmuje się 
tefofoniczniae 
tylke wprost 
w Adminietrzajl 
ê wyłącznie 
ZA GOTÓWKĘ, 
— 


Pacztę aqsyfrawą 
adhbiarać można tylka 
w aiągn 14 dni od daty 
mkazamia aię oadneimcga 
inseratu. 


CENY w złotych: L strona 1.25. == Tekst. 1.—., Nadesłane 0.25.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dia poszukujących pracy 0.65 gr. Gratu» 


lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—, Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
át 10.—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klepsy- 
dry) do 60 mm. w L łamie Zl 20.— Za zastrzeżenie miejsca dolicza aię 
259%, za druk kolorowy 50%. 


. „NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, takze w ponieds i dni poświąt. 


